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POD fil BAOWNICTWEM WARSSAWSKtS&O ML.ÜB U S Z A F U D 3 1 6 TÓW.

BÓG NASZA UCIECZKA!
SZARA DA

B o ż e ! T w oim  dzie łem  co w sz e c h św ia t p rz e d s ta w ia  
i w tó r -p ie rw sz a -ó sm a  i m o rza  i f l o r a !
T y  to  n a d  w sz e c h św ia te m  rz ą d y  Sw oje sp ra w ia s z  — 
m a sz  sz ó s tą  i w ład zę  w ie lk ą  n ie  od w c z o r a !

C zczą  Cię A nio łow ie p ie śn ią  ro zm o d lo n ą  
ic h  m e n d e l- trz y n a s ty  i d źw ięk  h a r f  eo lsk ich  
s ła w ią  T w o ją  w szechm oc, D obroć. N iesk o ń czo n o ść  — 
p ięć  z. trz e c ie m  sw e oczy M a je s ta te m  B o sk im !

C zczą  Cię i n a ro d y , te n  T w ój w ie rn y  z a s tę p , 
za  te  d o b ro d z ie js tw a , k tó ry c h ś  je s t  s z a fa rz e m  — 
pod T w oję  c z te m a s tę -m e n d e l i s z e sn a s tę  
c h ro n ią  się z u fn o śc ią  — w zn o sząc  Ci o ł t a r z e !

C złow iecze, g o n iący  za  b rz ę k ie m  m am ony , 
ja k  s ió d m y - trz y n a s ty  p y szn isz  się b a rw a m i... 
Je d e n a śc ie -c z w ó r- trz y * )  szczerze  — m y a to m y  !... 
a  w s z y s tk o  to  m a rn o ść  je s t  n a d  m a rn o śc ia m i! ...

N i to , n i c z te rn a s te -c z w a r te  i c z te rn a s te  
n ie  dz ie je  d w a n a śc ie  n ic  bez  B ożej w oli...
N ie  zb łądzi, k to  ra z -d w a  te j  O jcow sk ie j ła sce  
i w zn ies ie  doń  se rc e  w  doli czy  n ie d o l i ! 

W sp a k p ię ć -w ste c z n e  d z iew ięć-dziesięć  się cz ło w iek u  
w oli Je g o  św ię te j — p rz e d s ta w  M u sw e nędze, 
do N iego  się  je d e n -d z ie s ią te k  bez lęku , 
lecz n iech  sześć  i osiem  w ia ra  tw o ja  będzie.

T en  W ład ca  w sz e c h św ia ta  będzie  m y ś la ł z n ie b a  
o tw y m  w sp a k d z ie w ią ty m -je d e n a s ty m , b o lach , 
n a w e t o sz e sn a s ty m  i d w u n a s ty m  ch leb a , 
a ż  cię do K ró le s tw a  S w ojego p o w o ła!...

*) fo n e ty czn ie .
,,R e x ” (czł. Kl. S z.).

SŁOŃCA PROMIENIE...
SZARA DA  

P ie rw sz e -d ru g ie -trz e c ie  — to  słońce , 
co sw o je  p ro m ie n ie  
w y s y ła  j a k  gońce, 
do lu d z i n a  ziem ię.

A  b u rzę , zaw ie je , 
n iedo li z w ia s tu n y  
n iw e c z ą  sz ó ste -sió d m e-ó sm e, 
g d y  z a g rz m ią  p io ru n y .

C zy  t r z e c ia - tr z e c ia  z a śp iew a
w  k o ły sc e  dziec ięc iu ,
czy  p ie rw sz a -  p ie rw sz a  ro zg rz ew a ,
p ie lu sz k i p isk lę c iu :
to  z a w sz e  ro z b rz m ie w a
p ie śń  w ie lk a  o szczęściu .

W  d zień  ja s n y , p rzeczy s ty , 
g d y  z -c z te ry  z p ią ty m  się dzieci, 
n iech  u śm iec h  z ło c is ty  
ja k  słońce  im  św ieci.

B o w te d y  ra d o śn ie  
se rd u s z k a  z a g r a ją :  
o szczęśc iu , o w iośn ie , 
o k w ia ta c h , o m a ju ! .. .

A. S eligow a, Iw ien iec .

R E B U S IK

JUŻ SIĘ ZBLIŻA WINOBRANIE!
SZA R A D A  

A  raz-d w a oto  m in ę ły  u p a ły  
i s ło ń ce  m n ie jsz e  z a ta c z a  ko lisko , 
z ło c is ty m  p lonem  w y p ełn io n  sp ic h rz  ca ły  
w sp ak  dziew ięć polu  je ż y  się  ś c ie rn is k o !...

N im  k m io te k  zboże do sto d o ły  sch o w ał, 
ow oce w  sa d a c h  sied m -o śm  z dzies ięc io m a, 
j a k  s ió d m a -s z ó s ta  k ró w k a  p rzy sło w io w a  
t a  z iem ia  n a s z a  je s t  o b f i ta  w  p lo n ach .

I  w in o g ro n a , b osk i d a r  z a is te , 
z b ie ra ją  słodycz  w  n ie z n a n y c h  n a m  s fe ra c h , 
pięć o raz  c z w a rte  w  p ię ć -c z w a rte  so c zy ste  
n e k ta ru  trz e c ie -sz ó s te g o  n a b ie ra ...

N a  w in o b ra n ie  goście  z zew sząd  z ja d ą , 
d a d z ą  ich  n a sz e  piąte  o ra z  drugie — 
to  czw ó r-d ziew iąta  o k a z ja  n ie lad a , 
b y  się z a b a w ić  w espół z n a sz y m  lu d e m !

W  tró j-ó sm y m  zab aw , ro zśp iew a n e j m a sy  
la m p k ę  n ie je d n ą  w ych y lę  m a łm az ji, 
p o c z u ją  w szy scy  dziesią ta  — te n  h aszy sz  
w  sw y m  an im u sz u , w igorze , f a n ta z j i ! . . .

„ R ex ” (czł. KI. S z.).

R E B U S  „CH EM ICZN Y”

R o z w iązan iem  są  c z te ry  w y ra z y , o je d n a k o w y m  z n acz en iu ... K to  
z n a  z n a k i ch em iczn e  — ła tw o  c h y b a  o d g a d n ie !

„L ig a ” .

Z a ro z w ią z a n ie  z a d a ń  (lub  ch o ćb y  jed n eg o ), p rz e z n a c z a  R e d a k ­
c ja  do ro z lo so w an ia  n a g ro d y  k siążk ow e. T e rm in  n ad sy łan ia  ro z ­
w ią za ń  zadań trzytygodn iow y.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NRU LIPCOWEGO.
S za ra d a : Z ak w ita ją  lipy.
S zarada: N ie  trudne zadanko, praw da?
A rytm ograf: N ie  pom oże krukow i m ydło, an i um arłem u kadzidło. 
ReDUs: M owa ludzka ja k  m ask a: ukryw a zam iary i m yśli.
Szarada: K araw an a na Saharze.
S za ra d a : M ężateczka.
R o z e tk a : R ozryw ka.

N agrody k siążk ow e o trzy m u ją : p. B o les ła w  Ik an iew icz w  W oł- 
k ow ysk u  i p. H . C hm ielew ska w  W arszaw ie.

„R O ZR Y W K A ” CZAS U P R Z Y JE M IA !...
N um er sierp iow y „R ozryw k i” opuścił już prasę. B o g a ta  i c ie­

k aw a  treść ! P renum erata  k w arta lna  ty lko  2 zł. A dres: K lub Sza­
radzistów  W arszaw a, Z u lińsk iego 7 m. 10. Tel. 7-06-99. żą d a jc ie  
b ezp łatnych  num erów  ok azow ych !

T am że do n ab ycia  T ablica a lfab e tów  ch orągiew kow ego, M orse'a  
i palcow ego po cen ie 50 gr.

M. St.
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ZAGADNIENIE KONSOLIDACJI
Przed wojną światową, pod  zaborami, społeczeństwo  

polskie dzieliło  się z grubsza na dwa obozy: narodowy 
i radykalno-socjalistyczny. Jednocześnie i w  b. zaborze 
pruskim, i w  b. Kongresówce w ramach tych obozów za­
rysowywała się do pewnego rodzaju stanowa organizacja 
polityczna narodu. Tak np. konserwatyści reprezentowa­
li ziem iaństwo, ludowcy  — włościan-rolników, socjali­
ści —  robotników, mieszczaństwo (w  b. G alicji)  tzw . de­
mokraci w Kongresówce zaś częściowo tzw . postępowcy. 
Poza tym i partyjn ym i ugrupowaniami rozw ijała się na­
rodowa  —  dem okracja, polscy nacjonaliści. Są to, rzecz 
prosta, podzia ły  bardzo ogólnikowe. W b. zaborze pru ­
skim  struktura polityczno-społeczna, odpowiednio do 
warunków terenu, była nieco odmienna.

W okresie wojny w tym  stanie rzeczy nastąpiła zasad­
nicza zmiana. W grę weszły tak zwane „orientacje”. 
Jedna część społeczeństwa, będąc przekonana, iż  walki 
narodów zakończą się zwycięstwem  Niem iec i ich so­
juszników, usiłowała znaleźć rozwiązanie spraw y po l­
sk ie j w  porozum ieniu z  N iemcami (N . K . N .), druga zaś 
w ierzyła  w  trium f Ententy, co wysuwało konieczność 
układu z  Rosją. Powstał w ielk i spór, k tóry odbija  się 
do dziś dnia na układzie naszych stosunków w ew nętrz­
nych. N ie trzeba jednak zapominać, że po  obu stronach  
te j linii podziału  wola Polski do niepodległego bytu  za­
m anifestowana została czynam i zbrojnym i. (Legiony P ił­
sudskiego, bajończycy, korpusy polskie w R osji, b łęk it­
na armia J. H allera).

N iem cy przegrali wojnę, przestała istnieć carska 
Rosja, ale podzia ł na zwolenników te j lub tam tej „or­
ientacji” trwał i w  niepodległej Polsce, oczywiście gru­
pując raczej ludzi niż programy.

Pow oli jednak zwolennicy „orientacji” w kierunku  
E nten ty skupiać zaczęli dokoła siebie żyw io ły  bardziej 
umiarkowane społecznie  — orientacja zaś daw niej pro  
niem iecka  — czynniki radykalne. R ozpoczęła się zacięta  
walka o władzę,, k tórej po łożył kres przew rót m ajowy  
1926 r., poparty  przez całą lewicę. Zdawało się na razie, 
iż  w  Polsce siłą rzeczy muszą przyjść  czasy panowania  
radykalizm u społecznego i wszelkiego innego. Tak się 
jednak nie stało. R ządy pom ajowe poszły  po innej, d y ­
ktow anej racją stanu, linii. Porozum iały się z  konser­
w atyw nym  ziem iąństwem  i przem ysłowcam i. U trzym y­
w ały poprawne stosunki z Kościołem  katolickim , jeśli 
pom in iem y w ybryk i jednostek nie odpow iedzialnych za 
całokształt po lityk i narodu. W wyniku socjaliści 
(P. P. S.) znaleźli się w  opozycji, radykałizujące zaś lu­
dowcowe , W yzwolenie” połączyło się z  „Piastem ”, tw o­
rząc opozycyjne Stronnictwo Ludowe...

Na w idow nię zaś w ypłynął B lok B ezpartyjn y W spół­
pracy z  Rządem , zorganizowany przez pułk. Sławka —  
historyczny B. B . W. R. Była to organizacja polityczna  
bardzo różnorodna, łącząca pod  sw ym i skrzydłam i obok  
twórców przew rotu majowego i radykałów  lew ico­
wych  — także i ludzi o przekonaniach umiarkowanych  
z konserwatystam i włącznie. Trudno było  mówić o pro­
gram ie bloku, dostosowującego swoje postępowanie do 
w oli rządu. B ył to twór niew ątpliw ie sztuczny i skupił 
obok ludzi icurtościowych cale falangi... oportunistów  
i użytkow ników  reżimu. Zwycięstwa w yborcze bloku  
byd ziły  sporo zastrzeżeń, a dążenie do wyłączności w  ży­
ciu politycznym  wywoływało nieukrywane niezadowole­
nie. B lok przeprow adził zm ianę konstytucji i by ł tw ór­
cą now ej ordynacji w yborczej do Sejm u i Senatu...

B. B. W. R. mógł działać dopóki ży ł Marszałek Piłsud­
ski. Po jego zgonie, gdy zabrakło autorytetu cementu­
jącego rozbieżne tendencje i godzącego różnorodne ży­
w io ły  —: musiał przyjść koniec bloku, k tóry działalno­
ścią swą „w terenie” przyczyn ił się właściwie — do 
pogłębienia niezgody wewnętrznej.

Łabędzią pieśnią B. B. W. R. by ły  w ybory do nowego 
Sejm u (1935 r.), przeprow adzone-w  specyficznych wa­
runkach wobec abstynencji całej opozycji prawicowej 
i lewicowej. Nie ulega wątpliwości, że Sejm  obecny 
nie może uchodzić za reprezentanta opinii całego społe­
czeństwa, a regulamin obu Izb hamuje w  nich rozwój 
m yśli politycznej...

W tych warunkach coraz w yraźniej występowała po­
trzeba głębokich zmian i w  psychice i w  organizacji 
społeczeństwa, by Rzeczpospolita mogła sprostać zada­
niom obrony państwa i potrzebom  życia społeczno-go­
spodarczego.

R ozum iały to dobrze czynniki decydujące. Hasło po- 
dźwignięcia Polski w zw yż, nie może bowiem być zreali­
zowane w warunkach kontynuowania walki wewnętrznej 
i sztucznych podziałów. Życie obaliło wiele przegródek  
ideowych i w iele zapór.

Dorosło nowe pokolenie, które nie chce słyszeć 
o orientacjach przedwojennych i ma swe ideały. Ram y  
dawnych stronnictw również okazały się niewystarczają­
ce, zresztą w  łonie tych stronnictw zaszły głębokie nawet 
przem iany. Siłą rzeczy ludzie z obu stron „linii” po­
działu zaczęli wyciągać ku sobie ręce, twierdząc, że ich 
obchodzi bardziej polskie jutro, od polskiego wczoraj.

W takich warunkach za zgodą i w iedzą czynników d e­
cydujących, pułk. Koc zaczyna tworzyć Obóz Zjednocze­
nia Narodowego, odwołując się do ludzi dobrej ivoli. 
Wysuwa zasady umiarkowane, dalekie od radykalizm u, 
nawołuje do zgody w im ię p rzyszłe j mocarnej Polski. 
Obóz ten jes t obecnie w  trakcie stawania się. N apotyka  
on na przeciwdziałanie ludzi, nieraz bliskich byłem u  
B. B. W. R., którym  wytyczne pułk. Koca (program dzia­
łalności O. Z. N. nie jest jeszcze opracowany) nie doga­
dzają. Są to ci, „którzy judzą i k tórzy ciągle swary 
w Polsce chcą utrzym ać” —  jak  się w yraził Marszałek 
Śm igły-Rydz w  sw ej ostatniej mowie na zjeździe  legio­
nistów w Warszawie.

O. Z. N. ma szersze podstaw y niźli B. B. W. R. i jest 
predystynow any do objęcia rządów w Polsce. A le spo­
łeczeństwo jest niecierliwe i razi go, że dziś idee O. Z. N. 
nie mają jeszcze zastosowania w życiu praktycznym . 
Z drugiej zaś strony ogół nie mile w idzi niektóre osoby 
z  dawnego B. B. W. R. na kierowniczych stanowiskach  
nowej organizacji. Można by jednak zaryzykować tw ier­
dzenie, iż w  stosunku do O. Z. N. większość społeczeń­
stwa umiarkowanego zachowuje się wyczekująco. Ina­
czej lewica polska, która m arzy o konsolidacji w szyst­
kich żywiołów  radykalnych, ale poza O. Z. N. i przeciw  
niemu, gdyż jest ju ż rzeczą wyraźną, iż organizacja pułk. 
Koca nie pó jdzie  drogami skrajnego radykalizm u.

X N ie przesądzając dalszych losów O. Z. N. —  należy  
dziś stw ierdzić, iż idea konsolidacji narodowej czyni 
u nas wyraźne postępy. M amy ju ż hasła wspólne całe­
mu narodowi >— jak  np. sprawa obronności państwa, 
są m yśli podzielane przez widoczną większość, jak  
w kwestii żydow skiej, coraz szersze koła opowiadają się 
za społecznym  programem Kościoła katolickiego, a p o ­
wszechnym staje się wołanie o stosowanie zasad chrze­
ścijańskich w  życiu politycznym ... Są to sprawy, które
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rozbijają dotychczasowe bariery organizacyjne i ideo lo­
giczne.

A le nie należy zam ykać oczu i na powstawanie no­
wych form  podziału: m am y w Polsce i totalistów  i de­
mokratów, katolików  i ludzi niechętnych Kościołowi... 
Sądzim y, iż  w  naturalnym  rozwoju stronników koło  
wspólnych haseł skupiać się będą ludzie jednakowo  
myślący. W  ramach dawnych stronnictw i w  nowych  
organizacjach dokonywać się będzie konsolidacja gru­
powa. I dopiero w ted y  całkiem realną stanie się idea

konsolidacji ugrupowań i programów politycznych. Im  
będzie ich mniej, tym  lepiej. Poza nawiasem te j kon­
solidacji pozostanie zapewne część społeczeństwa, a 7e 
będą to szeregi, dalekie w ogóle od m yśli o praw dziw ym  
zjednoczeniu narodu i posłuszne wskazaniom różnych  
międzynarodówek.

Jaką rolę odegra w tym  praca O. Z. N. —  zależy to  
od jego kierownictwa i zdolności wyczucia, czego na­
praw dę pragnie i ku czemu świadom ie i nieświadomie  
nawet dąży większość narodu.

Słusznie bowiem mówi Sienkiewicz (z „pism zapom­
nianych i niewy dany cli” ) : „Tradycję można przechowy­
wać tak, jak rodzinne klejnoty”. Dobrze zamknięte nie 
giną, ale też i nie promieniują. Tradycja polska powin­
na promieniować. PowTinna rzucać blask na życie i za­
barwiać je.

Patriotyzm może być bierny, albo czynny. Niedość ci 
tkwić w polskości przez bezwład i być Polakiem dla­
tego, żeś się nim urodził i nie potrafił być kim innym. 
Obowiązkiem polskiego domu jest wytworzyć tęgą, 
zwartą i czynną rodzinę, wszczepić w dziecko przeko­
nanie, że patriotyzm ma być mu przewodnikiem, wska­

źnikiem i celem wszystkich czynów na polu gospodar­
czym, naukowym, społecznym, artystycznym, słowem: 
słupem ognistym, o którym mówi poeta, ■ że „w dzień 
jak słońce, w noc jak żar prowadzi”.

Lecz i na tym nie koniec. Rozkładowi wewnętrznemu 
nie dość jest opierać się choćby jak najenergiczniej. Na­
leży niszczyć go w jego gniazdach pracą, przekony­
waniem, miłością, cnotą publiczną i przykładem ofiar­
ności.

Dom polski ma wychowywać dzieci tak, by miały 
spełna woli i sił, by szukać ognisk zarazy i przepro­
wadzić wszędy, gdzie one się zjawią, ideową dezynfek-

ZOFIA IW ASZKIEW IC ZÓ W  A (Dokończenie).

DOM I RODZIMA

Sterowiec „Graf Z eppelin” nad Friedrichschafen.
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cję. Naród musí się bronie przed epidemią moralną 
tak, jak społeczeństwo broni się przed fizyczną, i tę 
obronę obok innych czynników Kościoła i państwa po­
winien podjąć dom. A gdy się jej podejmie i ją  prze­
prowadzi, spełni najprzód zadanie narodu, a potem  
i wychowawcze. Wszczepić w dusze dzieci tak wzniosłą 
ideę, jaką jest patriotyzm, to znaczy uszlachetnić je  
i uchronić od wszelkich licznych i nikczemnych wpły­
wów —  to znaczy: łakome wszelkich płaskich rozko­
szy zwierząt —  zmienić w prawdziwych ludzi, a zwy­
kłych zjadaczy chleba w rycerzy wielkiej sprawy”.

Celowo przytoczyłam pięknie przez Sienkiewicza na­
kreślone wychowawcze znaczenie rodziny na dowód, że 
one się dla nas nie zm ieniły i po odzyskaniu niepod­
ległości, i że dziś nie wolno rodzinie zrzec się tych za­
dań, wierząc, że państwo, że szkoła ją w tym zastąpi.

W ychowanie w rodzinie  jest bez sprzecznie najlepszą  
szkolą charakteru. Bo tylko w domu rodzinnym dziecko 
jest jednostką, a nie cząstką masy, jaką stanowi, czy to 
w żłóbku, czy w przedszkolu, czy szkole.
. Tylko tam ma życie indywidualne. Samo żyje i  za­

znajamia się z życiem społecznym. Tylko dom, tylko 
rodzina może należycie rozwinąć indywidualność dziec­
ka, wypielęgnować to, co twórcze, a więc najbardziej 
wartościowe.

„Twórcę masz tworzyć”, powiedział Nietsche do ro- 
fjdżiców, tkwi w tym głęboka prawda i bardzo ważny 
nakaz, gdyż każdemu narodowi, państwu, społeczeństwu,

; potrzeba przede wśzyśtkim twórczych jednostek. 
|rW .(fźiódzinie wychowania nie może być standaryzacji, 
f 4 właśnie to życie prywatne, w ognisku domowym, tak 
j wyidealizowanym w Anglii „łiomć” jest pielęguowanieth - 
tak .potrzebnych w szybko zmieniającym się «wiecie 
wajrtości indywidualnych, bądź osobistych, bądź też 
opartych na pewnej tradycji rodzinnej czy rodowej, ono 
zapewnia pełny rozwój jednostki. W ychowanie poza 
rodziną, wychowanie masowe nigdy sarno' tej róli nie 
spełni. Toteż dziś mamy nową formę opieki społecznej 
— oddawania dzieci sierot do rodzin, a nie do przytuł­
ków i sierocińców.

Cóż tkwi w wychowaniu rodzinnym, czego nie może 
zastąpić żadne wychowanie zbiorowo, ani według wszel­
kich zasad higieny prowadzony żłóbek, ani najidealniej 
pomyślany dom wychowawczy, ani najlepiej prowadzo­
na bursa, najgorliwszy obcy wychowawca, ani dobra 
szkoła? Tę wielką wartość wychowawczą ma to, co za 
zwyczaj nazywamy duchem rodziny. Duch rodzinny 
wytwarzają nie tylko rodzice i dzieci i  ich wzajemny 
stosunek, ale także dziadkowie i wnuki, dalsi i bliżsi 
krewni, przyjaciele, znajomi, nawet służba domowa, na 
atmosferę domu składają się rzeczy martwe, a jednak  
niemniej od żywych w ażne: dom czy mieszkanie, jego 
urządzenie, panujący w nim porządek domowy, meble, 
sprzęty, portrety, fotogrąfie, książki, pamiątki od dzie­
ciństwa znane, ściśle kojarzące się ze wspomnieniami 
młodych beztroskich, czy też pełnych smutku lat.

Istotą rzeczy i duszą domu będzie jednak zawsze czło­
wiek. Dobrze to ujęła Rodziewiczówna, pisząc (17. XII. 
1936). ' " , '

„Dom to gniazdo i strażńica, schron i symbol, szkoła, 
przybytek obowiązku i karności, znak i hasło życiowe.
, W edle ludzi, co go stw orą  lub w nim żyją —  może 

się stać gniazdem papug lub orłów, schronem obywateli 
lub pasożytów*, symbolem tradycji lub mody, szkołą ży­
cia ' lub użycia, przybytkiem obowiązku i karności lub 
oborą złotego cielca i warchólstwa, znakiem i hasłem  
honoru lub koszarami niewolników i  kłamstwa.

„Jaki gospodarz — taki dom”.

Niewątpliwie dom jest zwierciadłem, w którym od­
bija się dusza tych, co go stworzyli; ich umiłowanie, 
upodobanie, ich charakter, usposobienie. Wchodząc 
nawet po raz pierwszy do domu, niezależnie od tego, 
czy nim będzie komfortowe mieszkanie, czy skromny 
pokoik, czy chłopska chata, możemy już sobie wyro­
bić pewne wyobrażenie o jego mieszkańcach, a przede 
wszystkim o kobiecie, której indywidualność niewątpli­
wie silniejsze na nim wyciska piętno, bliższa znajomość 
z gospodarzami najczęściej to wrażenie potwierdza. 
Chodzi tu nie tylko o stopień kultury, który niewątpli­
wie odbija się na otoczeniu, ale jeszcze bardziej o sto­
sunek gospodarczy do swego domu, oto, czym chcą, aby 
ten dom dla nich samych był, czy rozumieją, co muszą 
do niego wnieść, aby był w istocie swej polskim i kato­
lickim, aby się stał najlepszą szkołą wychowawczą dla 
charakterów przyszłych obywateli, oto jakich idei są oni 
wyznawcami.

Wpływ środowiska jest bezwiedny. Nie zdajemy so­
bie sprawy z jego działania, nie uświadamiamy sobie, 
jak jesteśmy zrośnięci ze środowiskiem, z którego wy­
szliśmy i którego wady i zalety nosimy. Nasze sądy, 
przekonania, pragnienia, których czasu powstania w so­
bie nawet określić nie możemy, są najczęściej wyrazem  
podświadomego wpływu otoczenia. Widocznie to jest 
przede wszystkim w formowaniu się poczucia moralnego. 
Rozumie się, że, aby wyrobić świadome postępowanie 
moralne w człowieku, trzeba oświecać sumienie i to na­
leży do pracy świadomej dziecka, ale poczucie moralne 
wytwarza się przez podświadome wpływy otoczenia.

Co zatem wnieść mamy w dom nasz, który ma być 
przybytkiem kultury chrześcijańskiej i narodowej? Naj- 
ógólniej ująćby to można w dwuch słowach — kulturę 
ducha. Cechować ją winno przede wszystkim zamiło­
wanie do prawdy, bezwzględna uczciwość, nie znająca 
kompromisu, życzliwość i miłość dla ludzi, ukochanie 
idei Boga i narodu, szacunek dla pracy. Zamiłowanie 
do prawdy pozwoli uniknąć tego strasznego zakłamania, 
które obserwujemy często we wzajemnych stosunkach 
ludzi między sobą, nie wyłączając członków rodziny, 
bezkompromisowość w dziedzinie etycznej pogłębi na­
turalne w człowieku odczucie i pragnienie sprawiedli­
wości, potrzebę uczciwości i bezstronności w życiu nie 
tylko prywatnym, ale i zbiorowym, z życzliwości dla 
ludzi, opartej o największe przykazanie Chrystusowe 
miłości Boga i bliźniego, wypływać będzie z jednej 
strony miłosierdzie w stosunku do potrzebujących, 
z drugiej strony wytwarzać się będzie przyjazna, przygod­
na atmosfera w stosunkach z ludźmi bliższymi i dalszy­
mi, którzy przyjdą do naszego domu z troską czy rado­
ścią, ze skarbami czy też z pustką w duszy. Głębokie 
ukochanie idei rozbudzi w nas zdolność do entuzjazmu, 
tak koniecznego W  wychowaniu młodych pokoleń.

W  tych punktach zawarte są istotne czynniki, na któ­
rych winno być oparte życie rodziny polskiej, aby za­
panowała w niej atmosfera, sprzyjająca spełnienia jej 
najważniejszego społecznego zadania. Będzie to atmo­
sfera harmonii, pogody i ciszy, życzliwości dla otoczenia, 
wyrozumiałości, szczerości, serdeczności i tak koniecz­
nej w życiu radości. Musimy wypędzić z domów na­
szych powierzchowność, pustkę i nudę, rozbudzić szer­
sze zainteresowania, nawiązać jak najściślejszą łączność 
ze światem nauki i sztuki, musimy wywołać reakcję 
przeciw panoszącemu się już i w młodym pokoleniu  
materializmowi.

A że piękno pod każdą postacią wnosi w dom ide­
alizm, bo kształci idealistyczne pierwiastki duszy, więc 
musimy się o nie starać w naszym domowym otoczeniu,
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niech wygoda i  użyteczność nie stanowią jedynych dla 
nas kryteriów. Błędem jest mniemanie, że tylko ludzie 
zamożni mogą sobie pozwolić na luksus piękna w ro­
dzinnym otoczeniu. Wcale tak nie jest. Mogą być 
estetyczne meble, wykonane ze skrzyń, jak to widzie­
liśmy na jednej z wystaw wnętrz, może być pięknym —  
abażur z kalki czy ramka z bagietki, zrobione w domu, 
rękami dzieci czy matki.

Nie każdy może mieć kosztowne obrazy, książki, 
cieplarniane kwiaty, ale każdy może do glinianego 
dzbanka włożyć w lecie kilka zerwanych na łące kwia­
tów, zamiast brzydkiego oleodruku, wyobrażającego 
świętych pańskich, a niestety, fabrykowanego często 
przez Żydów, może kupić sobie tanią, ale estetyczną li­
tografię, trzeba tylko o tym pamiętać w tych środowi­
skach, w których to poczucie piękna istnieje i starać się 
rozbudzać je w tych, którzy go jeszcze zdobyć nie mogli.

Z poczuciem estetycznym łączy się tak dziś niesłu­
sznie lekceważona lektura toicarzyska, umiejętność za­
chowania się wśród ludzi tak, aby nikomu nie ubliżyć, 
zachowując własną godność, a jest ona przede wszystkim  
wytworem środowiska. Kulturą się przesiąka, nie można 
8ię jej wyuczyć. W pływu wychowania rodzinnego pod 
tym względem nikt nie może zaprzeczyć. Ale chodzi
0 to, aby to była głębsza, istotna kultura, taka na co- 
dzień, dla swoich i obcych, nie tylko od święta i od 
gości. Dziwimy się niekiedy, że dzieci inteligentnych  
rodziców zachowują się nieraz w szkole czy na ulicy 
zupełnie niewłaściwie.

Tymczasem w bardzo wielu wypadkach można to 
wytłumaczyć złym przykładem w domu. Rodzice, 
uprzejmi i dobrze -wychowani w stosunkach z obcymi 
ludźmi, w domu codziennie zupełnie nie panują nad 
swymi nerwami, używaja mocnych wyrazów we wza­
jemnych stosunkach w chwili irytacji, lub gniewu, po­
trafią być w wysokim stopniu niegrzeczni w stosunku 
do ludzi od siebie zależnych, pan domu w stosunku 
do swego podwładnego w pracy zawodowej, rzemie­
ślnik, z którym ma do czynienia, do dziecka, gdy mu 
przeszkodzi w pracy czy drzemce, pani domu w stosun­
ku do służącej czy krawcowej lub ubogiej krewnej. 
Próżno wtedy deklamować o kulturze w rodzinie. Skąd- 
by wzięło się tyle chamstwa w stosunkach między 
ludźmi, na ulicy, w tramwaju, w biurze, w szkole, gdy­
by w domach, w rodzinach panowała prawdziwie kul­
turalna atmosfera.

W charakterze rodziny leży jej .ciągłość. Tę nadać 
może domowi tylko tradycja  i obyczaj polski. Nawiązać 
do tradycji łatwiej naturalnie rodzinom, w których 
chlubne czyny ojców, dziadów i pradziadów złotymi są 
zapisane głoskami, a drzewa rodowe zielenieją blaskami 
cnót ryceskich, które najłatwiej trafiają do wyobraźni
1 umysłu młodzieży, ale śmiem twierdzić, że nie ma 
takiej rodziny ani włościańskiej, ani robotniczej czy 
rzemieślniczej, w której nie można by nawiązać wycho­
wania do chlubnej tradycji rodzinnej, gdyby zrozumiano 
jej znaczenie i chciano z tego skorzystać. . W każdej 
rodzinie znajdzie się jakiś dziad, pradziad, stryj lub 
wuj, który zaznaczył się jakimś szlachetnym czynem, 
czy swoją pracą czy choćby tylko uczciwym prawym 
życiem, znajdzie się matka, ciotka, prababka, która mo­
że służyć za wzór swoim dzieciom, trzeba tylko te przy­
kłady wydobyć i stawić przed oczy młodszemu pokole­
niu.

W życiu potrzebne są sym bole, uzmysławiające pewną 
ideę, dobrze, jeżeli członkowie rodziny mają je przed 
oczami. Niech to będzie krzyż, błogosławieństwo pa­
pieskie, przykazania domowe. Opowiadano mi, że

w hruszowskim dworze — domu Marii Rodziewiczówny 
wiszą one spisane na ściapie. Może nie byłyby na_miej- 
scu powieszone w nowocześnie urządzonym mieszkaniu, 
ale było by wskazanym, aby jednak mąż i żona wspólnie 
takie przykazania dla swego domu obmyśleli, które by 
stały na straży domowego porządku, domowej atmosfe­
ry i określałyby one wzajemny stosunek do siebie do­
mowników, żony i męża względem siebie, rodzeństwa 
między sobą, rodziców i dzieci, lepiej, żeby nie były 
sformułowane w formie negatywnej, lecz pozytywnej, bo 
to, według zdania pedagogów ma większą wartość dla 
wychowania.

Można by się wzorować na ułożonych przez M. Rodzie­
wiczównę dla jej domu „przykazaniach dla mieszkań­
ców i  ludzi, dłużej, niż 3 dni w domu bytujących”.

1. Czcij i zachowaj ciszę, pogodę i spokój domu tego, 
aby stały się w tobie.

2. Będziesz stale zajęty pracą wedle twych sił, zdol­
ności i zamiłowania.

3. Nie będziesz śmiecił i czynił bezładu ani zamiesza­
nia domowego porządku.

4. Pamiętaj, abyś nie kaził myśli ni ust mową o złym, 
marności i głupstwie.

5. Nie będziesz opowiadał, szczególnie przy posiłku
0 chorobach, kalectwach, kryminałach i smutkach.

6. Nie będziesz się gniewał ani podnosił głosu z wy­
jątkiem śpiewu i śmiechu.

7. N ie będziesz zatruwać powietrza domu złym i kwa­
śnym humorem.

8. Nie wnoś do domu tej szatańskiej czci pieniądza 
przekleństwa spraw jego.

9. Zachowaj przyjacielstwo dla Bożych stworzeń, za 
domowników przyjętych, jak psy, ptaki, jeże, wie­
wiórki.

10. Nie okazuj trwogi, a znoś ze spokojem wszelki 
Boży dopust, jako głód i chłód, biedę, chorobę
1 najście niepożądanych ludzi.

W szkole, wojsku, biurze wszyscy muszą się stosować 
do pewnego regulaminu, dlaczegożby takiego obowią­
zującego regulaminu miał być pozbawiony dom, gdzie 
przecież spędza się tyle czasu.

Łatwiej było by znów powołać się w razie potrzeby na 
to lub inne przykazanie domowe, wynikające ściśle 
z przykazań Bożych i na nich się opierające, niż czynić 
wymówki, wyrzuty, psuć atmosferę domową gniewem  
i z denerwowaniem.

Mamy to młode pokolenie szanować, prawo pisane 
czy obyczajowe i będzie miało wielkie znaczenie dla 
obywatelskiego wychowania młodzieży. Bo nie trzeba 
zapominać o społecznym  znaczeniu rodziny, społeczi- 
nie nie tylko jako instytucji, będącej taką formą spo­
łecznego życia, jakiej w stosunkach mężczyzny z kobie­
tą i ich potomstwem, nie dało się żadną inną zastąpić, 
ale również jako instytucji społecznego wychowania.

To maleńkie społeczeństwo, jakim jest każda rodzina, 
wymaga od swoich dorosłych, młodszych i najmłodszych 
członków tych samych zalet, zdolności i umiejętności, 
których wymaga każda forma społecznego życia:solidar­
ności, ustępliwości, wyrozumiałości, poszanowania dru­
giego człowieka, karności, a przede wszystkim  w spólnej 
pracy.

Lekceważenie obowiązku, brak energii i wytrwałości 
w pracy, lub przeciwnie, intensywność i sumienność 
w pracy są to usposobienia, których źródło znajdujemy 
we wpływie środowiska. W domu, w którym praca nie 
jest nieznośnym ciężarem, gdzie nie myślą o używaniu 
i zabawie, jako o wyzwoleniu z pracy, w domu, gdzie 
praca jest rozumiana i szanowana wytwarza się tak cen-
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G R U ŹLIC A PŁUC
jes t n ie u b ła g a ln a  i co ro czn ie , nie ro ­
b iąc  ró ż n ic y  d la  p ici, w iek u  i stanu, 

p o ciągu  b a rd z o  w iele o fia r . — P rz y  z w a lc z a n iu  c h o ró b  
p łu c n y c h , b ro n c h itu , g ry p y , u p o rc zy w e g o  męczącego 
k a sz lu  i t. p ., s to su ją  p p . L ek a rze  „ B a l s a m  T  r i k o- 
1 a  n - A g e ”, k tó ry  u ła tw ia  w y d z ie la n ie  się plwociny, 
u su w a  kaszel.________________________________________

na atmosfera pracy, potrzebny jest wewnętrzny szacunek 
!dla niej, jako do czegoś, co nie nam służy, lecz przez co 
my służyły sprawie wyższej. Trzeba nauczyć dzieci 
i młodzież cenić zarówno pracę fizyczną, jak i umysło­
wą, zarobkową, pracę rodziców i drobne domowe zaję­
cie matki i służby.

Praca zawodowa kobiet nie jest czymś tak groźnym 
dla sprawy wychowania dzieci, dla spełnienia obowiąz­
ków domowych i rodzinnych, jak to sobie wielu wyobra­
ża. Rozumna matka potrafi pogodzić pracę pozadomo- 
wą z obowiązkami względem męża, dzieci i  domu, czyni 
to niejednokrotnie lepiej od męża pracującego zawodo­
wo, który na rachunek tej pracy składa izolowanie się 
w domu wygodnictwem fizycznie, a przede wszystkim mo­
ralnie od dzieci, one go męczą i nudzą, a potem się 
dziwimy, że zachodzi tak częsty rozdźwięk między oj­
cem i dziećmi, wzajemne niezrozumienie się i brak to­
lerancji.

Proszę m i wierzyć, że atmosfera radosnej, pogodnej 
pracy, o którą nam chodzi w rodzinie, może panować 
w domu, gdzie matka pracuje zawodowo, a może jej 
zabraknąć tam, gdzie kobieta spełnia tylko obowiązki 
gospodyni i wychowawczyni, ale spełnia jak ofiara, za­
męczona, zaharowana, pozbawiona wszelkiej radości ży­
cia, nieumiejąca sobie rozłożyć czasu, nie umiejąca zna- 
deźć go dla siebie.

Radość i pogoda  to te czynniki, których nie może za­
braknąć w rodzinie. Atmosfera radosna nie wytwarza 
się jednak ani przez rozrywki, ani przez żartobliwość, 
ani przez pobłażliwość. Jest ona wytworem psychiki 
danego środowiska i zależy od wewnętrznej pogody 
człowieka, od równowagi ducha. Są ludzie, którzy wno­
szą wszędzie z sobą radosną pogodę, nasz wewnętrzny 
bowiem ton psychiczny rozchodzi się w środowisku, 
udziela się bezwiednie innym, niesie im zło lub dobro, 
zależnie od wartości naszych dusz.

Na tę radosną atmosferę muszą się zdobyć i ojciec 
i matka i wszyscy domownicy. Dotąd wymagało się sta­
łego uśmiechu na ustach matki. Zmęczony, zdenerwo­
wany mąż chciał ją zawsze widzieć pogodną, radosną, 
uśmiechniętą, zapominając, że i jej kłopoty domowe, tro­
ski matczyne, osobiste przeżycia, zmęczenie pracą domo­
wą, niekiedy uciążliwsze niż mechaniczna praca biuro­
wa, nie usposabiają wesoło. I jeżeli o dniej wymagamy 
panowania nad sobą, zaniknięcie swoich smutków 
w głębi własnej duszy, na zewnątrz pogody i radości, to 
niechże do tego samego będzie obowiązany jej mąż 
w stosunku do niej i w stosunku do dzieci. Niech chwi­
la odpoczynku czy pracy matki będzie dla dzieci tak 
samo ważna, jak chwila odpoczynku ojca, niech wszy­
scy dbają o pogodę domu, który jest ich wspólną wła­
snością, dla którego mają jednakowe obowiązki.

Tak samo równe prawa i równe obowiązki mają żona, 
mąż, syn i córka, jeśli chodzi o czystość moralną, z za­
sadą podwójnej moralności dla obu płci jeszcześmy, nie­
stety, nie skończyli lub dochodzimy do drugiej ostatecz­
ności : co wolno bratu lub mężowi, to wolno siostrze, lub

żonie”. Tymczasem Kościół katolicki nie uznaje zasady 
podwójnej moralności. „Nie cudzołóż” powiedział Bóg do 
mężczyzny i do kobiety. W małżeństwie „dwoje ślubu­
je, dwoje bierze zobowiązania, dwoje tworzy rodzinę, 
więc byłoby niesprawiedliwością, gdyby tylko jedno 
z tych dwojga ponosiło odpowiedzialność za czystość 
ogniska rodzinnego. Dom musi być tym jedynym m iej­
scem na świecie, dokąd nie dociera brud, tam winna 
się wytwarzać zdrowa moralna opinia.

Podkreślając tak silnie społeczne znaczenie rodziny, 
musimy postawić dom wymaganiu rodziców, musimy 
uznać konieczność przygotowania do tych obowiązków 
nie tylko przyszłych matek, ale i przyszłych ojców. Nie 
tylko córki, ale i synowie muszą zrozumieć odpowie­
dzialność, jaka ciąży na nich, gdy zechcą założyć rodzi­
nę. Dajcie nam matki”, mówił Napoleon, my dziś wo­
łamy: „Dajcie nam i ojców”. Niesłusznie oczekuje się
dziś tak mało od mężczyzny w życiu rodzinnym. Wy­
rządza się mu tym wielką krzywdę moralną, a prze­
rzucanie obowiązku i odpowiedzialności w całej prze­
wadze na kobietę narusza równowagę rodziny.

Od charakteru, jaki wnosi mężczyzna w życie rodzin­
ne, od jego osobistych wartości, od jego zdrowia, poglą­
dów, energii, działalności zależeć będzie w wysokiej 
mierze byt rodziny, jej podstawy etyczne i, oczywiście, 
jakość przyszłych pokoleń.
Muszą o tym pamiętać matki wychowujące synów, a wi^c 
przyszłych ojców.

Nie krzywdźmy ojca, całą odpowiedzialność za rodzi­
nę składając na matkę. N ie tylko od niej, jak mówił 
Sienkiewicz, zależy („z pism zapomnianych i niewyda- 
nych” ), by z czasem drobne rodzinne znicze zlały się 
w jedno spokojne, wielkie, błogosławione i powszechne 
ognisko.

Wszyscy pisarze i poeci, zwracając się wspomnieniami 
do rodzinnego domu, matce poświęcają najwięcej my­
śli.

W wydanym niedawno zbiorku młodego poety Kon­
stantego Dobrzyńskiego „Czarna poezja” czytamy pięk­
ny wiersz, poświęcony matce, którym pragnę zakończyć:

„Jest jedno im ię pośród im ion śibiata,
Jedno, jedyne, prom ieniste imię,
Pachnie nim stara przygarbiona chata 
I szepcą ściany w sercu tchnącym rym ie.
B rzm ią w nim  pieściwie lat m łodzieńczych chwile, 
Beztroskie, jasne, radośnie tętniące 
I ty le  wspomnień, snów prześnionych tyle,
Ł zy i uśmiechy, i burze i słońce....
Im ię najsłodsze i najbardziej święte,
Świecące jasno pośród życia mroku,
M iłośnie, słodko sercem uśmiechnięte,
Budzące zachw yt i łzę rzewną w  oku.
Zda się tak małe w  zew nętrznej sw ej treści,
Lecz jak  potężne w  uczucia głębinie.
Ile tam skarbów nadludzkich się mieści,
Ile zeń wzruszeń przenajtkliw szych płynie,
Piękniejsześ barwą ponad wonne kwiaty.
O im ię cudne.... drogie.... najłaskawsze,
Pieśnią anielską dźwięczące nad światem,
W yryte w sercach na w ieki, na zawsze....
G dy kto chce zamknąć w  jednym  tylko  słowie 
Grom czuć jasnych do granic ostatku  —
Niech przyklęknąwszy, to im ię w ypow ie:
Jedyne, jedno, przenajsłodsze... M atka!”

Tak bym pragnęła, żeby obok tego imienia równą 
czcią otoczone było drugie: „Ojciec”.

CHOROBY PŁUC
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W ACŁAW  S. PODOLSKI

TAM SKĄD WISLA PŁYNIE
Do najbardziej atrakcyjnych imprez turystycznych 

w Polsce należał, urządzony w sierpniu (15 — 22) „Ty­
dzień Gór ’, przy czym główne uroczystości odbyły się 
w uroczym uzdrowisku Wiśle na Śląsku Cieszyńskim.

np. w Ustroniu dożynki, w Istebnie zaś staraniem Macie­
rzy Szkolnej wielki festyn.

Odbyły się również: turniej tenisowy, zawody pływac­
kie i raid samochodowy, który miał tu wyjątkowo do­
godne warunki, wobec idealnie utrzymanych dróg.

Łączono też przyjemne z pożytecznym. Można więc 
było oglądać m. in. wystawę hodowli bydła górskiego 
i zwiedzać w okolicy wzorowe gospodarstwa górskie. 
Nie brakło i uroczystości o charakterze społecznym. Od­
było się więc poświęcenie Domu Uzdrowiskowego w W i­
śle i  sanatorium dla dzieci na Kubalonce. Otwarto także 
wzorową „bacówkę” na hali Baraniej Góry. —

W czasie „Tygodnia Gór” Wisła gościła Instytut Pro- , 
pagandy Sztuki, który wystąpił tu z cyklem wykła­
dów, i nastąpiło odsłonięcie pomnika „Źródeł W isły”, 
dłuta K. Łaszczki.

Przyjezdni mieli liczne możliwości wycieczkowe, po­
znając piękno Beskidów Śląskich.

Otwarcia uroczystości w Wiśle dokonał minister spraw 
wojskowych gen. Kasprzycki, prezes Związku Ziem Gór­
skich, w towarzystwie wiceministra komunikacji p. Bob- j 
kowskiego, przewodniczącego Centralnego Komitetu

Stąsk Liesz. W ista. W o do spad Uziechcinki.

Tu odbył się przede wszystkim w ramach tego tygodnia 
„Zjazd Górski”. Zjechali się do Wisły górale ze wszyst­
kich okolic Tatr i Karpat. Grupy regionalne w swych 
barwnych strojach występowały w konkursach tańców 
ludowych, śpiewu i popisów zręczności. M. in. grupa 
z Zawoi popisywała się widowiskiem pt. „Chodzenie na 
Mazury”. Ułożono je na podstawie opowiadań starych 
„mazurników” o zabawie, urządzanej dawniej w wy­
mienionej wsi przed wyruszeniem za zarobkiem, poszu­
kiwanym, aż w „Polskie”, pod Warszawą, znajdującą 
się wówczas... za granicą.

Zawojczanie wystąpili w swych oryginalnych strojach, 
odmiennych nieco od góralskich, malowniczych a mało 
znanych. W czasie konkursów odbywał się jarmark wy­
robów ludowych. Konkursy zakończono paleniem „so­
bótek” na górach. W poszczególnych wsiach okolicznych 
zorganizowano charakterystyczne zabawy ludowe, tak Śląsk Ciesz. Wisła. Wodospad Łabajowa.
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oiąsK tniesz. aiązaczKa.

„Tygodnia Gór”, wojewody śląskiego dra Grażyńskiego 
i władz lokalnych.

Uczestnicy „Tygodnia Gór” mogli przekonać się o za­
letach uzdrowiska Wisła, które przed kilku laty było 
cichą wioską górską, a dziś wygodnie zmieści 10 tys. 
gości. Rozporządza ono kanalizacją, wodociągiem, 
oświetleniem elektrycznym i wszelkimi innymi zdobycza­
mi kultury. Jest to pierwszorzędna stacja klimatyczna, 
położona wśród świerkowych lasów i obfitująca przy 
tym w źródła żelaziste.

Śląsk Ciesz. W isła. Oszarpana.

Wisła musiała się podobać i pozostawić po sobie miłe 
wspomnienie. A teraz rozejrzmy się dokoła po Śląsku 
Cieszyńskim, na którego terytorium uzdrowisko to leży.

Śląsk Cieszyński, stanowi obecnie południową część 
województwa śląskiego. Jest niewątpliwie jednym z naj­
piękniejszych zakątków naszej Ojczyzny. Krainę tę, 
opartą o Beskidy Śląskie, * cechuje krajobraz górski, 
średniego typu. Mamy więc tu wyniosłe acz łagodne
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Śląsk Ciesz. Wisła. Zbieg Białej i Czarnej W isełki. Śląsk Ciesz. Wisła. Góral.
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Śląsk Ciesz. Wisła.

garby górskie, okryte zieloną szatą lasów i polan, prze­
tkane srebrnymi nićmi potoków i wartkich rzek. Ta 
część Beskidów Śląskich, która przypadła w udziale Pol­
sce, leży w dorzeczu Wisły, tworzącej najpiękniejszą 
w tych okolicah dolinę. Tu z połączenia Czarnej i Bia­
łej W isełek rodzi się Wisła, matka rzek polskich, tocząca 
swe szare fale hen ku Bałtykowi.

Gdy jedziem y z Katowic i już mijamy Pszczynę —  
widzimy na lewo na horyzoncie trójgarbną Babią Gó-

Śląsk Ciesz. Góral wiślański.

Śląsk Ciesz. Istebna. Góralka w  stroju śląskim .

rę, przed sobą zaś błękitne zarysy Beskidów. W Bielsku  
możemy już oglądać całą górską panoramę, a dalsza 
droga do Cieszyna wije się u podnóża gór. Płyną tu 
błękitne potoki górskie: Wapienica, Jasienica, Iłownica 
i wreszcie, pod Skoczowem, Wisła... Gdy dotrzemy do 
wsi Wisły, jesteśmy już w sercu gór śląskich i możemy 
dotrzeć do źródeł Wisły.

Tu mamy sposobność podziwiania piękna ziemi cie­
szyńskiej. A dziwna to zaiste ziemia i ciekawymi są

Śląsk Ciesz. Wisła. Droga na Kubałonkę.
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Śląsk Ciesz. W isła. W idok  z  K uba lonki na Głębce. Śląsk Ciesz. W isła. W jazd  do W isły  z Głębca.
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Śląsk Ciesz. W isła. Ogólny w idok. Śląsk Ciesz. W isła-Głębce.

Śląsk Ciesz. W isła-Głębce.

Śląsk Ciesz. W isła. Ogólny w idok. Śląsk Ciesz. W isła. W iadukt kolejow y.
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Śląsk Ciesz.. W^isła. W  drodze dc  ¿am ku i .  Prezydenta R zp lite j.

Śląsk Ciesz. W'isla. Zam ek P. Prezydenta.

Śląsk Ciesz. W isła. Z am ek P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

Śląsk Ciesz. W isla. Z am ek Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. Śląsk Ciesz. Wisła. Zam ek Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Śląsk Ciesz. W isła. Zam ek P. Prezydenta.

Śląsk Ciesz. Wisła. Zam ek Pana Prezydenta R zeczypospolitej.

Śląsk Ciesz. Wisła. Zam ek Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.
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Śląsk Ciesz. Wisła. W odospad B ia łe j W isełk i.

Śląsk Ciesz. Wisła. Serpentyny na K ubalonce.

Śląsk Ciesz. Istebna. Sanatorium  przeciwgruźlicze.

372

Śląsk Ciesz. W isła. „Ślązaczka”.

jej losy. Właściwie, jak cały dzisiejszy nasz Śląsk, jest 
to dawna ziemia krakowska, później dopiero dzieląca 
losy starożytnego Śląska. Dzielnica ta stanowi najpierw  
integralną część państwa Piastów. Przy podziale Pol­
ski pomiędzy synami Bolesława Krzywoustego kraje te 
przypadają Władysławowi II i w wieku XIII i XIV do­
stają się pod zwierzchnictwo korony czeskiej, św. Wacła­
wa. Kazimierz Wielki, potwierdza ten stan rzeczy, cho­
ciaż późniejsi władcy nie przestają myśleć o odzyskaniu 
tego dziedzictwa korony polskiej, niestety niedołęstwo 
naszych polityków nie wyzyskało możliwości, które nie­
jednokrotnie się nadarzały. Zaledwie drobne części 
dzielnicy śląskiej (Oświęcim i Zator) wracają do Polski 
przedrozbiorowej. Gdy Habsburgowie stają się panami 
Czech — rozciągają władztwo swe i na Śląsk. Wreszcie 
w dobie wojny śiedmioletniej (w. X V III) król pruski 
Fryderyk II odbiera cesarzowej Marii Teresie cały nie­
mal Śląsk, z wyjątkiem skrawka około Opawy i ziemi 
cieszyńskiej.

Książęta Piastowicze dawno już wymarli, szlachta ule­
gła bądź germanizacji, bądź czechizacji, ale lud zacho­
wywał swą pierwotną polskość. Dopiero za Józefa II 
zabierają się Austriacy do planowej germanizacji pozo­
stałej jeszcze Habsburgom części Śląska. Ale stosun­
kowo nie w iele wskórali, mimo narzucania ludowi niem­
czyzny. W końcu wojny światowej wolno było na Ślą­
sku austriackim urzędować po polsku, ale tylko w naj-
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Śląsk Ciesz. Wisła. Góral spod Baraniej Góry. Śąsk Ciesz. Wisła. Schronisko na Baraniej Górze.

Śląsk. Ciesz. Wisła. „Ciasna Cieśnia”.

Śląsk Ciesz. Wisła. Kubalonka.

niższych instancjach. Śląsk ten stanowił w końcu osob­
ną prowincję koronną z Sejmem krajowym i stolicą 
w Opawie. W każdym jednak razie austriackie metody 
rządzenia były mniej uciążliwe od pruskich i rosyjskich 
i ruch polski wzrastał tu z każdym rokiem. Społeczeń­
stwo zaś nasze mogło poszczycić się takimi energicznymi 
działaczami, jak Stelmach, ks. Świeży, Michejda i ks. 
Londzin.

Gdy w 1918 r. rozpadła się monarchia Habsburska, na 
mocy umowy polsko-czeskiej doszło do podziału Cie­
szyńskiego Śląska zgodnie z granicami etnograficznymi. 
Do Czech miała odejść ta części kraju, w której ludność 
przeważnie mówiła po czesku. Tymczasem Czesi, ko­
rzystając z trudności, jakie przeżywała Polska, zaledwie 
wyzwolona spod obcego jarzma, a zmuszona już do 
prowadzenia wojny z Ukraińcami. Dn. 27 stycznia 1919 
roku podstępnie napadli na terytorium przynależne 
Polsce, zagarnęli Cieszyn i posunęli się aż do Skoczowa, 
opierając swe pretensje na „prawach korony św. Wa­
cława”. Wskutek wtrącenia się do tego zatargu mo­
carstw koalicyjnych, doszło do zawieszenia broni i tym­
czasowego rozgraniczenia, przy czym komisja sojuszni­
cza, pozostawiła pod zarządem Czechów sporą część 
kraju niewątpliwie etnograficznie polskiego. Miasto Cie­
szyn uległo przepołowieniu. Odtąd mamy Cieszyn pol­
ski i Cieszyn czeski. O dalszych losach Śląska Cie­
szyńskiego miał rozstrzygnąć plebiscyt. Ale Czesi

Śląsk Ciesz. Górale istebniańscy.
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Śląsk Ciesz. W isła. Sianokosy.

Śląsk Ciesz. Wisła. Fragment akwarium przy basenie kąpielowym.

Śląsk Ciesz. W isła. K ośció łek  drew niany przy  Z a m ku  P. Prezydenta. 

Śląsk Ciesz. W isła. Szczyt Baraniej Góry 1214 m.

Śląsk Ciesz. W isła. Park kąpielow y.

Śląsk Ciesz. W isła. W illa Bożydar.
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Śląsk Ciesz. Wisła-Głębce. Kapliczka przydrożna. 

Śląsk Ciesz. Barania Góra 1214 m. Schronisko P. T . T .
Śląsk Ciesz. W isła. Basen kąpielowy.

Śląsk Ciesz. W isła. T yp  górala.

Śląsk Ciesz. Wisła. Skałki na Kiczorach.

Śląsk Ciesz. W isła. Dworzec kolejow y.
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Śląsk Ciesz. W iadukt ko le jow y w  Dziechcince.

Śląsk Ciesz. W isła. Dclina D ziechcinki.

Śląsk Ciesz. W isła. Restauracja Oaza.

scy to rdzenni Polacy, a ziemia ich jest najbardziej 
polską... bo poza Bielskiem żywioły obce. nie odgrywają 
tu wybitniejszej roli i są nieliczne.

Jak zresztą i w inych okolicach mężczyźni w Cieszyń- 
kim zarzucają charakterystyczny strój ludowy. Ale 
wierne mu są jeszcze kobiety, występujące na uroczy­
stościach kościelnych i narodowych bardzo okazale. No­
szą krótkie, fałdowane spódnice, brunatnego koloru, oł> 
szyte dołem szeroką jedwabną plisą. Na białe „kaboty” 
z szerokimi po łokcie rękawami wkładają krótkie je­
dwabne, pięknie haftowane gorsety, przyszyte do spód­
nicy (kiecki), zwane —  „żywotkami”. „Żywotek” 
śląsko-cieczyński ma swoją ciekawą historię. Istnieje 
cenna praca w tej dziedzinie Agnieszki Dobrowolskiej 
pt. „Żywotek cieszyński ze studiów nad strojem i haftem  
ludowym”. (Wyd. Muzeum Śląskiego w Katowicach, 
1930). Bardzo malownicze dawne cieszyńskie haftowane

Śląsk Ciesz. W isła. Szkoła  powszechna.

postarali się o to, znowu wyzyskując trudne położenie 
Polski, walczącej właśnie z najazdem bolszewickim, iż 
tzw. Rada Ambasadorów dn. 28 lipca 1920 r. zatwierdzi­
ła podział Cieszyńskiego, pozostawiając Czechom całe 
zagłębie węglowe i polskie okolice Jabłonkowa...

Pomiędzy Czechami a Polską stanęła bolesna dla nas 
sprawa cieszyńska, przeszkadzająca ścisłej współpracy 
obu sąsiednich państw pobratymczych.

Cieszyn dawniej handlowy, ruchliwy, kwitnący i za­
możny, obecnie przepołowiony na dwie części — polską 
i czeską (zaolzańską), dziś stał się miastem „minionej 
przeszłości”. Po tamtej stronie Olzy pozostały kominy  
fabryk i ośrodki handlowo-przemysłowe. Obie połowy 
ożywione są jednym duchem — polskim, ale tam za 
Olzą —  panuje władza czeska... Polskiemu Cieszynowi 
pozostawiono tylko piękno pamiątek historycznych. 
Chlubą jego jest m. in. Muzeum Miejskie, ze wszech 
miar godne zwiedzenia. Tu przechowywany jest graduał 
z pieśniami kościelnymi, między którymi znajduje się 
„Bogurodzica”, (rękopis pergaminowy w oprawie sty­
lowej z 1526 r.).

Polski Cieszyn, mimo nieprzyjaznych warunków, wy­
wołanych podziałem kraju, nie zamiera i przystosowuje 
się do nowej sytuacji. Odcięty od wodociągów, pozosta­
łych po stronie czeskiej, zbudował wodociąg własny. 
Chlubi się posiadaniem nowoczesnej rzeźni miejskiej 
z chłodnią, oraz elektrowni, która obsługuje prócz mia­
sta szereg gmin wiejskich.

Położony w okolicy malowniczej i w dogodnych wa­
runkach drogowych, Cieszyn stanowi dziś punkt wyj­

ściowy dla wycieczek górskich zarówno w zimie jak 
i w lecie.

W ogóle bowiem Beskidy Śląskie — są pod wielu 
bardzo względami pociągające dla turystów i sportow­
ców. Wisła w górnym swym biegu, to świetny teren dla 
wędkarzy. W lasach tutejszych amatorzy polowań mogą 
uprawiać polowanie na głuszcze. W zimie w Beskidach 
śląskich kwitnie sport narciarski. We wszystkich porach 
roku wiele wzruszeń dostarcza piękno przyrody, rozta­
czającej tu swoje czary.

Turystów zainteresować musi lud śląski, wderny oby­
czajom swych ojców: owe Lachy, Wołochy i górale, 
każda z tych odmian ma swoje własne cechy. A wszy-
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czepce wyszły już z użycia i nieliczne egzemplarze tego 
stroju można jedynie oglądać w muzeum. Dziś kobiety 
noszą tu czepce koronkowe albo chusty wiązane na 
wzór czepca.

Mężczyźni noszą strój jednolity o barwie — granato­
wej, składający się „bruśleki (kam izelki), „kamizoli” 
(surduta), „sukni” (sukmany) oraz „skórzokoków” —  
spodni z irchowej skóry. Są to stroje tzw. wołoskie.

U górali beskidskich kobiety noszą czarne spódni­
ce, silnie marszczone i niebieskie fartuchy („modrzeń- 
ce” ). Na koszulę wkłada się biały kabotek z krótkimi 
rękawami, kończącymi się mankiecikami („obójką” ). 
Niski kołnierzyk i obójka są haftowane ściegiem krzy-

Śląsk Ciesz. W isła. Dolina Łabajówki.

Śląsk Ciesz. W isła. S tożek  975 m. Schronisko P. T . T.

żykowym nicią czerwoną lub czarną. Na głowie — no­
szą koronkowe czepce i chusty.

Strój męski stanowią: koszula z samodziału z długimi 
i szerokimi rękawami, haftowana tak jak kobiecy kabo­
tek, „bruclik” z czarnego lub czerwonego sukna (w ro­
dzaju kam izelki) i „portki”, zwane też „wołoszczokami”, 
z niebarwionej białej wełny. Góral nosi brązową 
gunię, obszytą różnobarwnym sznurkiem. Na gunię, 
w razie chłodów, wkłada się krótki kożuszek z ręka­
wami z żółtej skóry, zdobnej w wyszycia i aplikacje 
ze skórek. Na nogi wkłada się tu „kopyce”, wełniane 
buty z cholewami, na kopyce zaś — kierpce. Strój uzu­
pełnia kapelusz luh baranica.

Na Śląsku przetrwały do dziś różne obyczaje i obrzę­
dy, wywodzące się z bardzo odległych czasów, np. cho­
dzenie z Marianną itp. Śląsk Ciesz. Wisła. Schronisko na Stożku.

Śląsk Ciesz. Istebna. „Beczka” na K ubalonce.

Interesującą jest sztuka ludowa i architektura, ma­
jąca wiele wspólnego z budownictwem w Krakowskim  
i na Podhalu. Sprzęt góralski w Beskidach wywarł 
wpływ na kształty sprzętów na całym Śląsku. Najty- 
powsze przedmioty zachowały się w W iśle, Istebnej 
i Brennej.

Niestety, samodziały dawniej tu pospolite, znajdują 
się już w zaniku. Od czasu do czasu można jeszcze 
gdzieniegdzie napotkać okazy ceramiki ludowej.

Nie braknie i rzeźb prymitywnych, zdobiących ka­
pliczki przydrożne i izby chłopskie. Najczęściej jest 
to figurka Chrystusa frasobliwego, św. Barbary lub św. 
Jana Nepomucena.

Na całym Śląsku, więc i w Cieszyńskim, na szczególną 
uwagę zasługują drewniane kościółki, świadczące wy­
mownie o rdzennie polskiej kulturze miejscowego lu­
du. Budowane są one „na wieniec” z belek kładzionych 
poziomo, wiązanych na „rybi ogon”, w węgieł „na na­
kładkę”, i „na obłap” — w przeciwieństwie do sposobu 
budowania przez Niemców „na słup”. Świątynie te skła­
dają się najczęściej z wieży od frontu, nawy i prezbi­
terium. Wieże zakończone są zazwyczaj czworobocznym  
hełmem. Dachy kryte gontami. Prócz wieży ozdobą 
kościółków jest sygnaturka, umieszczona na dacbri* na­
wy. Często do nawy przylegają różne przybudówki (za­
krystia, kruchta, przedsionki itd .). Wnętrze kościółków  
jest niezwykle malownicze. Światło pada przez małe 
półkoliste okienka, właściwe budownictwu ludowemu, 
chociaż czasami pod wpływem architektury murowanej 
okna i drzwi przybierają formy gotyckie, renesansowe
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RODZINA W SOWIETACH
Od kilku lat, a zwłaszcza od sławnej mowy Stalina, 

wygłoszonej do uczniów Akademii Wojskowej w dniu 
4 maja 1934 r., na temat „wartości życia ludzkiego”, 
prasa sowiecka z nadzwyczajnym entuzjazmem podkre­
śla jego wybitnie przychylny i życzliwy stosunek do ro­
dziny.

Stąd powstała konieczność użycia hamulców na roz­
wiązłość obyczajów, która bardzo jaskrawo wystąpiła 
po rewolucji październikowej. Podobno przyczyną tego 
stanu rzeczy była liczna emigracja wewnętrzna ze wsi 
do miasta, tworzenie nowych olbrzymich osiedli, uprze­
mysłowienie kraju oraz emancypacja kobiet tj. coraz 
bardziej wzmagający się ich udział w życiu publicznym, 
ekonomicznym i przemysłowym kraju z wielkim  
uszczerbkiem dla ich życia domowego i rodzinnego. 
Dalej zniesienie obrzędów i praktyk religijnych, pogar­
da dla przeszłości i dawnych tradycji, zanik wstydliwośoi 
i przyzwoitego zachowania się, które zaliczono do „prze­
sądów burżuazyjnych”. W szkołach panowała rozpusta, 
a dzieci otrzymywały brutalne wychowanie seksualne.

Wszystkie te „postępowe” wysiłki zmierzały do do­
szczętnego zburzenia starego gmachu rodziny rosyjskiej, 
do tego stopnia, aby nie został kamień na kamieniu.

Teraz Stalin szukał możliwości i  środków powstrzy­
mania tego upadku, wydając szereg zarządzeń.

A więc rodzicom przywrócono odpowiedzialność za 
wychowanie dzieci i autorytet w stosunku do nich; 
utrudniono rozwody. Wszystkie akty cywilne jak me­
tryki ślubu, urodzenia itd. zostały oddane pod energicz­
ny nadzór „deus ex machina”, który jest powołany do 
rozstrzygania wszelkich zagadnień w stowarzyszeniu so­
wieckim G. P. U. —

Na koniec —  i to zarządzenie było najbardziej sensa­
cyjne ze wszystkich, ustawą z dn. 27 czerwca 1936 r. za­
kazano wywoływania sztucznych poronień. Następnie 
jeszcze bardziej obostrzono prawo rozwodowe i starano 
się o  ułatwienie warunków pracy matek przez udzielanie 
licznych subwencji oraz tworzenie zakładów położni­
czych, żłobków dla niemowląt itd. .

Pismo „Rosja i Chrześcijaństwo” z większymi szcze­
gółami niż my, opublikowała dowody, które wskazywały 
jak dalece sprawa ta była niepopularna.

W tym samym czasie, gdy czyniono wysiłki nad nowe­
lizacją prawa, prasa sowiecka usiłowała stworzyć nową 
ideologię rodzinną. —  Wydaje się, że poszukiwanie no­
wych dróg było w danej chwili nieodpowiednie. I to 
nawet bardzo nieodpowiednie. — Nie trzeba było szu­
kać, aby widzieć wszystkie okropności życia rodzinnego
Z. S. S. R.

Dokończenie art. „Tam, skąd Wisła płynie”.

i barokowe. W świątyniach śląskich znaleźć można dość gółów o rzeźbie ludowej w drzewie na Śląsku dowiedzieć 
często cenne okazy rzeźby gotyckiej i malarstwa. Szcze- się możemy z pracy Tad. Dobrowolskiego pt. „Śląska

rzeźba ludowa w drzewie” (Katowice. Nakł. Muzeum 
Śląskiego).

Wśród świątyń murowanych wyróżnia się swymi za­
bytkami artystycznymi kościół św. Stanisława Biskupa 
w Starym Bielsku. Na szczególną uwagę zasługuje tu 
polichromia prezbiterium z XVII wieku. W Międzyrze­
czu Górnym, w okolicy Bielska, znaczną wartość ma oł­
tarz św. Katarzyny Aleksandryjskiej z 1500 roku. Nie 
sposób zresztą wyliczyć tu najważniejsze chociażby pa­
miątki, rozsiane po Śląsku i dzieła sztuki. —  Możemy 
jedynie zachęcić wszystkich, poszukujących pięknych 
wrażeń, by chwile odpoczynku spędzili na ziemi cie­
szyńskiej, tak hojnie obdarzonej piękną przyrodą i obfi­
tującej w liczne świadectwa starej kultury polskiej.

Śląsk Ciesz. W isła. Zbieg  B ia łe j i Czarnej W isełk i.

Obok na lewo: Śląsk Ciesz. Istebna. „Beczka” na K ubalonce.
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Ludzie nie są zazwyczaj skończonymi łotrami, albo 
istotami anormalnymi, które poszukują zła dla samego 
zła. Lecz popychani przez konieczności i warunki życia, 
pozbawieni wszelkiej pomocy nadnaturalnej, oddani 
swojej własnej inicjatywie lub dyrektywom stale zmie­
niających się kierowników — nie wiedzą, czy egzysten­
cję życia codziennego powinni przełożyć utopijnym po­
mysłom marxizmu i bezustannie wahają się między 
doktryną i praktyką. —

Obywatele zjednoczenia sowieckiego z trudnością 
opracowują plany, które w ogólnych zarysach przypo­
minają nasze zachodnie koncepcje.

Racja stanu.
Na wstępie stwierdzamy, że państwo posiada silnie 

rozwinięta ingerencję w  sprawie życia rodzinnego. Ro­
dzina całkowicie jest podporządkowana nie tylko po­
trzebom państwa, ale także kaprysom przywódcy partyj­
nego.

M atka w ysyła syna swego do więzienia.
Często opowiadano makabryczne anegdotki o tym, że 

dziecko denuncjowało swoich własnych rodziców z po­
wodu braku „gorliwości bolszewickiej”.

W zbiorze teatralnym, ogłoszonym w Moskwie w roku 
1935 i drukowanym w 50.000 egzemplarzy czytamy cha­
rakterystyczne szkice, które ilustrują te sprawy.

Sztuki pisane muszą być w ten sposób, aby morał 
znajdował się w zakończeniu.

Dzieła te moralnie m iały budować lud, i  zdaje się, że 
niestety zdobyły dużą popularność. —

W pierwszej sztuce występują tylko dwie osoby: ko­
bieta —  Anna i jej syn Sergiusz.

W chwili podniesienia kurtyny Anna czyta książkę 
Lenina. Anna jest zagorzałą komunistką i posiada 
„świetny b ilet komunistyczny”. Od trzynastu lat jest 
robotnica. Pracuje w fabryce w charakterze tkacz- 
ki-brygadierki.

Do partii należy od roku 1934. Przed wstąpieniem  
do partii nie umiała ani czytać, ani pisać. Teraz nau­
czyła się czytać i przez dwa lata studiowała na fakultecie 
robotniczym (rabfak) oraz sześć miesięcy w kole propa­
gatorek. Udam itsa pierwszego rzędu, otrzymała już trzy 
odznaczenia.

Syn Anny Sergiusz ma zaledwie trzy lata, gdy zostaje 
schwytany na kradzieży. Wówczas ona sama, matka, 
idzie go oskarżyć —  tak nakazuje obowiązek komu- 
nistki. —

Mały Sergiusz zostaje skazany na 10 lat ciężkich ro­
bót w obozie koncentracyjnym G. P. U. —

I oto po trzech latach Sergiusz wraca z więzienia.
Matka sądzi, że uciekł on z G. P. U. W duszy jej 

walczą dwa wielkie uczucia: miłość matki z obowiąz­
kiem gorliwej komunistki. —  (Tu następuje charaktery­
styczny dialog).

Anna: —  Mój mały Sergiuszu, oto masz jedzenie. Po­
tem połóż sie i śpij, ja zaś musze wstać o 7 rano, aby iść 
do pracy. Jakże jestem szczęśliwa, że znów mam cię 
przy sobie. Ile ja wycierpiałam, jak strasznie cierpia­
łam... ale... (surowo) Sergiuszu, rano, natychmiast gdy 
wstaniesz, pójdziesz do m ilicji i powiesz: „oto jestem >— 
róbcie ze mną wszystko to, czego wymaga prawo. —

Sergiusz (gwiżdżąc): — Doskonale.
Anna: —  Czv te trzy lata były dla ciebie bezużytecz­

ne? Chvba widzisz i czujesz, co się wokół ciebie dzieje. 
Życie iaśnieje potęga, ludzie stają się wielkim i! Czy ty 
dorosłeś, aby zrozumieć, że nie ma miejsca tu dla takich 
ludzi jak ty?

Sergiusz: — Ja cię kocham, mamo!
Anna: —  Milcz. To są okropne słowa! Kładź się 

i śpij, a ja będę cię strzegła we śnie. Codziennie tę­
skniłam, aby cię ujrzeć śpiącego.

Sergiusz: —  Ty bardziej mnie będziesz kochała, gdy 
zobaczysz martwego!

Anna (surowo): — Czy wiesz, Olga Poliakowa ma sy­
na Kostia, komsomolca, który kąpiąc się w rzece, utonął. 
Cała fabryka poszła na pogrzeb. Pochowano go z fan­
farami. I czy wiesz, że wtedy ja znienawidziłam Olgę.

Sergiusz: — M amo!
Anna: — Cicho bądź! W okół nas znajdują się ludzie, 

którzy nie pozostają bezczynni.
Sergiusz: — Ja nie lękam się niczego! Mamo, czy ty 

przypominasz sobie jak po całej tej sprawie, gdy ja 
schowałem się do hangaru, za co ty mnie zganiłaś — ty 
działałaś dla dobra partii — inaczej mówiąc ty wydałaś 
swego własnego syna!

Anna: — Tak, przypominam sobie.
Sergiusz (energicznie): — Czy wiesz, matko, że wtedy 

ja chciałem cię zabić?
— Anna: — To byłoby nailepsze, jedno uderzenie,

a nie cierpiałabym tak wiele. Wszystko by się skończyło!
Sergiusz: — Teraz, mamo, według starej mody, ja

chciałbym się rzucić do twych stóp! O tak, jak teraz 
i błagać cię o przebaczenie win. —

W niewoli Sergiusz „nawrócił się”. Zrozumiał jak 
dobry obywatel sowiecki powinien żyć, czcić bohater­
stwo i pogardzać śmiercią. Ponieważ „nawrócił się” 
resztę kary mu darowano i Sergiusz wrócił odznaczony 
orderem. —

Tym sposobem wszystko pogodzone: miłość i obowią­
zek sowiecki. Zakończenie szczęśliwe.

Olga opuszcza swego męża.
Następna sztuka. Ideologia podobna, ale inne zakoń­

czenie. Olga młoda i sympatyczna bolszewiczka jest po­
mocnicą zawiadowcy stacji Iwanowa, gdzieś w zapo­
mnianej wiosce na pustkowiu. Mąż jej Władysław, 
z zawodu lekarz, w otoczeniu tym nudzi się śmiertelnie.

Pewnego dnia z Moskwy przychodzi list, podpisany 
przez jakiegoś profesora Zdanowa, zapraszający W łady­
sława do wzięcia udziału w pracach Instytutu medycyny 
doświadczalnej. —

Bilety już są kupione. Następuje rozczulające poże­
gnanie Olgi i Władysława z naczelnikiem stacji.

Dopiero w ostatniei chwili Władysław przyznaje się 
do oszustwa, bowiem Zdanow od roku już nie żyie, a list 
jest tylko podstępem, zorganizowanym przez „dobrych 
przyjaciół”, aby wyciągnąć go z tej nieszczęsnej wioski.

Wówczas Olga postanawia zostać. Władysław wyjeż­
dża sam. —  Olga płacze. W takiej chwili zastaje ją na­
czelnik stacji Iwanow.
Dialog.

Iwanow: —• W ięc nie należysz do partii?
Olga: —  Zdaie się, że... nie.
Iwanow: — Za pozwoleniem. Jak więc. Ja nic nie 

rozumiem. A twój mąż?
Olga: — My już rozwiedliśmy się, rozłączyli.
Iwanow: — Jak to?
Olga: —  Jutro opowiem ci wszystko. Teraz zaś bła­

gam cię, nie pytaj o nic.
Iwanow: —  W ięc ty zostajesz tutaj?
Olga: —  Tak. —
Iwanow: — Olgo! ty straciłaś głowę. Ale to dosko­

nale! Jakże ja się cieszę!
Olga: —  I ja również jestem taka szczęśliwa.
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Iwanow: — Aż w głowie mi się mąci —  wszystko 
udało się tak świetnie! Teraz na nowo zaczniemy żyć 
we dwoje. Będziemy wysyłali pociągi na Wschód i na 
Zachód, hen daleko w świat.

O lga: —  Teraz we dwoje... ale wkrótce we troje.
Iwanow: —  A kto trzeci?
Olga: —  Och, jaki ty jesteś czasem beznadziejnie 

głupi.
Iwanow: —• Aaa, już zrozumiałem... A twój ex-mąż?
Olga: — O... on nic nie wie. A zresztą dlaczego m iał­

by się dowiedzieć właśnie teraz? —
W ten sposób małżeństwo zostało rozerwane bez żad­

nych skrupułów. Z punktu widzenia obowiązku sowiec­
kiego było to zupełnie słuszne i usprawiedliwione, po­
nieważ mąż okłamał żonę. A dziecko zostanie bez ojca? 
To obojętne. Widzowie wiedzą, kto będzie odtąd mę­
żem Olgi. —

Teraz następuje sentymentalna scena między Olgą 
i Iwanowem. Dopiero w końcu sztuki pokazano w i­
dzom do kogo były skierowane uczucia młodej kobiety.

Olga jest bohaterką obowiązku. Wierną mężowi po­
została do chwili, w której odkryła, że jest on nikczem­
nym kłamcą i podłym tchórzem.

W ten sposób wszystko skoordynowane: Miłość jest
poświęcona obowiązkowi rodzinnemu, a rodzina poświę-

eona państwu sowieckiemu. Spartańskie zasady... ale 
w teorii.

#
* *

Dzisiejsze Z. S. S. R. to nieograniczona władza potęż­
nego państwa, sprawowana nad duszą i ciałem obywa­
teli. Jest to wojskowy totalizm, posunięty do najdal­
szych granic.

Z. S. S< R. stanowi obszerne pole walki, a cały naród 
jest zmobilizowany. Jak w czasie napadu wszystkie 
siły kraju są skierowane ku ocaleniu ojczyzny, tak 
w Z. S. S. R. ludność jest w stanie wiecznej mobilizacji. 
A dla zwycięstwa wymaga się od niej wielkich ofiar.

Jeden z kardynalnych punktów materializmu dialek­
tycznego i sama filozofia Z. S. S. R. uznaje postęp —  
ale tylko przez wojnę! Dawniej istniała walka klas, 
teraz znaleziono nową formułę —  walka dla ugrunto­
wania socjalizmu. —

Od czasu do czasu następuje krótka przerwa. Uchwa­
la się nową konstytucję, aby utrwalić „zdobycz” i ozna­
czyć punkt, od którego później należy rozpocząć walkę.

Jakaż to okropna parodia słów, że: „życie człowieka 
na ziemi jest walką”. Zresztą m arazm  jest prawie za­
wsze groteskową parodią chrystianizmu.

(D. c. n.).

ŚJF. GRZEGORZ Z NAZJANZU

...O WSPÓLNYM KRESIE WSZYSTKIEGO
C hciałbym  m ieć chyże skrzydła  ja skó łek  albo gołębi, 
bym  od życia m ógł uciec, jakie  prowadzą śm iertelni, 
ałbo śród d zik ich  zw ierząt (co ufać można im  więcej, 
niźłi lu d zio m !) zam ieszkać pospołu  na ja k ie j pustelni, 
wiodąc żyw ot, co troską nie trudzi, n i zno jem  n ie  gnęb i!
T ym  jeno  chcia łbym  się. różnić od ow ej do li zw ierzęcej: 
chcia łbym  m ieć um ysł, w  niebo w patrzony i Bóstirn świadomy, 
iżby blask w ieku isty  ozłacał ciche m e życie.
L u b  też pragnąłbym  stanąć na n iebotycznym  gór szczycie, 
wołać na w szystkich  ludzi po tężnym  głosem , ja k  grom y:
L udzie  śm ierteln i, zn iko m i — ciekłego nasienia p lem ię!  — 
k tórzy  w  śm ierci żyjecie, nadęci p różnym i m yślam i!
Dokąd-że tak błądzicie pow szędy przez nędzną tę ziem ię  
pośród mar, z  k tórych każda ob łudn ie  was m y li i mam i?  
Przypatrz się oto w szystkim , nad każdym  się, człecze, zastanów, 
jako  i ja  — boć Pan Bóg ok iem  obdarzył m nie  b ieg łym : 
ju żem  się dość napatrzył zwyczajów ludzk ich  i stanów, 
więc co złe , a co dobre, z  pomocą Boską dostrzegłem ...
O to jeden  jak  ju trznia  by ł p iękny, ja k  palma urodziw , 
w szystk ich  oczy pociągał, jak  kw iat, co wiosną zakw itnie.
D rugi w zrostem  i siłą  obudzał uznanie i podziw , 
druhów  dum ą napawał, w  szranki gdy stanął am bitnie.
Ów b y ł sław ny w zawodach, ten w  boju orężnym , a inny  
w  górach, na w ielk ich  łowach okazał się m ężny i zw inny. 
Tam ten zasię w hulankach i ucztach ż y ł nieoszczędnie, 
ziem ią, pow ietrzem  i m orzem  żo łądek pasąc i gardło  — 
p rzyszły  zm arszczki i starość: uroda i siła ju ż  w iędnie, 
a co b y ło  żołądka rozkoszą  —  z żo łądkiem  umarło...
In n y  znow u mądrością wszelką przechwala się świecką.
Jeszcze inny swych przodków  m onum entam i się chlubi, 
albo  — w  św ieżym  dyp lom ie  zyskaną  — krwią swą szlachecką.
Ów zaś w radzie przem ożny, a w  ziom ków  gronie najw ziętszy,

niiifii płyn ~przy p°ceniu pach on dotii
V I I 1 V L  proszek— przy poceniu nóg

słyn ie  na ustach ludu... A  ów, choć od innych bagątszy,
przecie chciwie mam onę w skarbcach —  i w  duszy swej — piętrzy.
Inny  zasię, na tronie w ysokim  sędziow skim  usiadłszy,
wagą sprawiedliwości się cieszy. A  zasię znów  inny,
ciało w  szkarłat odziawszy, a głow ę w blaski diadem u,
dzierżąc w ładzę nad ziem ią, urąga niebu sam em u  —
choć śm ierteln ik, lecz kres przekracza śm iertelnym  powinny...

D ziś tak... Jutro ju ż  pył... i wszyscy będą podobni: 
niew olnicy czy króle, nędzarze czy  ludzie zasobni!
W spólny im  dom  —  w ciem ności! T u  dum ny nie zyska przewagi, 
choć św ietniejszy ma pogrzeb, wspanialsze sarkofagi, 
choć na kam ieniu  nazw isko zostanie wyryte w  żałobie; 
zgoła wszyscy śm ierte ln i — po śm ierci — rów ni są sobie!
K ości z  nich jeno zostają spróchniałe  — i  nagie czerepy; 
kruszy  się ludzka pycha, ustają m o zo ły  ubóstwa, 
nikną  skryte  choroby, krzyw dy, zawiście, oszustwa, 
szał posiadaniu bogactw, niepowściągliwy i ślepy: — 
w szystko  umiera z  nam i — i w  ciszy m głę się osłania — 
pó k i z  nam i n ie w róci — w godzinę zm artwychwstania...
Patrząc na owe sprawy, nam ow om  m o im  uwierzcie, 
dzieci m e (w iek m ó j starszy, w ięc dziećm i jesteście w y dla m n ie )!  
Świat ten nędzny i jego o b łędy  porzućm y nareszcie, 
rzućm y złości, k tó rym i kró l z iem sk i uw odził nas k łam nie, 
ów cudzego wydzierca i ludzi okru tny  zabójca!
R zu ćm y  skarby i sławę, siedziby  i szczęście nietrwałe, 
dążm y co rychlej w  niebo, gdzie blask ma cudny i chwałę  
N iew ysłow iona Jasność, Boża N ajświętsza Trójca!
N iech tam  inni, gdy wolą, rozsypią się jako liczm any
i z  uciechą po ziem i, jako  liczm any się toczą,
albo jako pijani, om ackiem  trzym ając się ściany,
błądzą w  ciżbie, a w zrok ich osnuwa się m głą i pomroczą...

Przełożył z greckiego Józef B irkenm ajer.

C e ro  wypielęgnowaną, ręce delikatne |/r n m  P 7 A R f i n 7 l F  I 
o p a l e n i z n o  c u d o w n ą  daje biolog.MC*«» U ł H I i U U L I L U
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CZASU
ZE SPRAW RODZINY

Na szerokim świecie.
K ilka razy donosiliśm y w naszej kronice

0 m iędzynarodowym  kongresie w Paryżu 
p t. „M atka w rodzinie — czynnikiem  po­
stępu ludzkości”. »

Obecnie nadesłano nam  obszerne spra­
wozdanie z takowego, opracowane dla p i­
sma „N arodow iec”, wydawanego w Lens 
dla wychodźtwa polskiego. Sprawozdanie 
brzm i jak  następu je: „W  dniach od 21
do 26 czerwca odbył się w Paryżu m iędzy­
narodow y kongres p t. „M atka w rodzi­
n ie  czynnikiem  postępu ludzkości”. W  kon­
gresie uczestniczyli przedstaw iciele 37 na ­
rodów.

„K ongres rozpoczął się w poniedziałek  
rano odczytem , wygłoszonym przez panią 
Pagniez w paw ilonie „K obieta, dziecko, ro ­
dzina”, na wystawie światowej, po czym 
zwiedzano pawilony socjalne wystawy.

„W  poniedziałek  w ieczorem  odbyło się 
przyjęcie uczestniczek kongresu. Ksiądz 
kanonik  C outurier w yraził żal w im ieniu 
JEm . ks. kardynała  Y erdier, arcybiskupa 
Paryża, że z powodu choroby nie może 
być obecnym  na kongresie. Prezes „Ty­
godni Społecznych we F ran c ji”, Eugeniusz 
D uthoit, w śród oklasków pow itał kongres
1 p o d k reślił jego znaczenie.

„We w torek do po łudn ia  przew odniczył 
obradom  nuncjusz apostolski, JEks. Va­
lerio  V aleri, obok k tórego zasiedli JEks. 
ks. biskup Soissons i charge d’affaires Lu­
ksem burga, Funck. Przewodniczący złożył 
kongresowi życzenia w im ieniu  swoim i Je ­
go Świątobliwości Ojca św„ Piusa XI.

„Pani B utillard , generalna sekretarka 
kongresu, przypom niała jego cel i opatrz­
nościową ro lę  m atki, „dawczyni życia, wy­
chowawczyni, towarzyszki i op iekunki”, k tó ­
re j działalność, obejm ująca dziedzinę nie- 
tylko m aterialną, ale i m oralną oraz ducho­
wą, w inna przyczynić się do ulepszenia 
ludzkości.

„Pani Róża Louis, Szwajcarka, i p. F ilip  
Leclerq, przewodniczący kasy „La M ere 
au Foyer” w pó łnocnej F rancji, przedsta­
wili rezultaty  pierwszego kongresu m iędzy, 
narodowego p t.: „Praca przem ysłowa m at­
k i” z r. 1933, k tóre  dały  m atce i rodzin ie 
znaczne korzyści pod wględem  gospodar­
czym i z jednały  dla n ie j przychylność 
opinii społecznej w licznych krajach.

„W yniki ankiet przygotowawczych na 
kongres przedstaw iły pan i T im m erm ans 
z H olandii i różne osobistości francuskie. 
W ykazują one, że praca m atki poza do­

mem jest szkodliwa dla kobiety i rodziny, 
a przede wszystkim dla dziecka.

„Pani Jean-Camus, wiceprzewodnicząca 
„Stowarzyszenia Licznych Rodzin we F ran­
cji”, wykazała, że kwestia zachowania m at­
k i wyłącznie dla dom u, jest problem em  
światowym, ponieważ wpływa na stałość 
i łączność rodziny, będącej fundam entem  
narodu i ludzkości.

„W  dyskusji zabierały  głos delegatki 
Portugalii, W łoch, K olum bii, Danii, Kuby 
oraz ksiądz K arol Pękala, dyrektor Akcji 
K atolickiej w Tarnow ie i p. Bonvoisin, dy­
rek to r Kas Kom pensacyjnych (allocations 
fam ilioles) w obwodzie paryskim ”.

Obszerne sprawozdanie z działalności Kas 
K om pensacyjnych (wyrównawczych) poda­
liśmy w dwuch num erach zeszłorocznych 
„Rodziny Polskie j”.

„Pierwsze posiedzenie kongresu w śro­
dę, pod przewodnictw em  dra I. C. L. Tchou 
Chang Jan D. M. z Chin, ustaliło , że dą­
żenie do tego, by m atka zajm owała się wy­
łącznie dom em , n ie jest cofaniem się 
wstecz, lecz postępem .

„Mgr. Stanisław Courbe, generalny sekre­
tarz A kcji K atolickiej francuskiej, uwypu­
k lił w spaniałą ro lę  m atki jako wychowaw­
czyni w dziale Akcji K atolickiej.

„Świetny referat pani Baers, belgijskiej 
senatorki oraz sekretark i generalnej socjal­
nej akcji żeńskiej w Belgii, m ów ił o tym, 
że kobieta ma osobisty cel doskonalenia 
się i zbawienia i że cel ten tym łatw iej 
osiągnie, jeśli służy ludzkości, według po­
rządku, ustalonego przez Stwórcę.

„Dalsze przem ówienia poruszyły sprawy 
służby społecznej, m ieszkań w Anglii, ży­
cia rodzinnego w Czechosłowacji, wychowa­
nia rodzinnego w F inlandii, wreszcie uczuć 
m acierzyńskich czarnej kobiety.

„Następnem u posiedzeniu przewodniczy­
ła pani W olfring, radna m iasta W iednia 
w Austrii. P. W iktor C ouvreur z patrona­
tu katolickiego uw ypuklił odpow iedzial­
ność grup zawodowych w zakresie poparcia 
rodziny, zaś p. Gaston Tessier, doradca 
techniczny delegacji rządu francuskiego na 
M iędzynarodową K onferencję Pracy, za­
znaczył, że dochody robotnika powinny od­
powiadać wysokości kosztów utrzym ania 
całej jego rodziny i żądał przyznania ro ­
dzinie robotniczej odpow iednich dodatków 
rodzinnych wyższych, o ile m atka n ie p ra ­
cuje zarobkowo i pozostaje w rodzinie.

„Następnie zabierali głos p. Catala z Bel­
gii, pani A m tsleiter z N iem iec, przedsta­
wicielka Stanów Zjednoczonych, oraz pani 
W anda Ładzina, by ła  posłanka na Sejm

Polsk i”, (delegatka na Kongres Kom isji do 
Spraw Rodziny Zjednoczenia Zrzeszeń R o ­
dzicielskich w Polsce” ). Poza tym prze­
mawiało wiele innych osób.

„Tego samego dnia odbyła się wielka 
akadem ia w Sorbonie, pod honorowym 
przewodnictwem  pani Lebrun, m ałżonki 
prezydenta Francji, i pani Steenberghe-En- 
geringh, przewodniczącej M iędzynarodowej 
U nii Katolickich Lig Żeńskich. W zrusza­
jący ho łd  syna dla m atki złożył p. Latirent 
po czym przem ów iła pan i Pertuzot, prze­
wodnicząca L igi: „M atka w ognisku ro ­
dzinnym ”. P . Goyau, członek Akadem ii 
Francuskiej ogłosił następnie rezultaty  kon­
kursu  na pracę i m onografię o „matce bę­
dącej czynnikiem  postępu ludzkości”.

„Nagrodę prezydenta Lebruna uzyskała 
m onografia belgijska o pani W irginii Ma- 
rant-Brockaert, żonie robotnika, k tóra m i­
mo ciężkich warunków osobistych stworzy­
ła  żeńską organizację zawodową dla 
poparcia ruchu  robotniczego. Autorzy n a j­
lepszych m onografii otrzym ali m edal pa­
miątkowy.

„W  czwartek 24 czerwca odbyło się 
posiedzenie wychowawcze pod przew odnic­
twem w icehrabiny de Curel, przewodniczą, 
cej Ligi Żeńskiej Akcji K atolickiej we F ran ­
cji. Popołudniow e posiedzenie było 
poświęcone podstawom  prawnym  opieki 
nad  rodziną. Przew odniczyła pani Pen- 
nethorne, generalna sekretarka „The Pa- 
rents National E ducationnal U nion” w An­
glii.

„Na rannym  posiedzeniu pani Pineault- 
Leveille z Kanady przedstaw iła głębokie 
studium  o psychologii dziecka, m łodzieży 
m ęskiej i żeńskiej, dom agając się, by n au ­
czanie, kształtujące zdrowie fizyczne i m o­
ralne, w pajało przyszłej m atce cnoty ro ­
dzinne i społeczne.

„Po p o łudn iu  pani Kwiatkowska, była 
posłanka na Sejm Polski”, fczłonek  kom i­
tetu  organizacyjnego niniejszego kongresu, 
od niedawna bardzo ceniony członek „K o­
m isji do Spraw R odziny Z. Z. R. w P .” ), 
„przedstaw iła podstawy praw ne, gospodar­
cze, społeczne i demograficzne, na jakich  
powinna się opierać polityka, popierająca 
rodzinę, podkreślając również konieczność 
otoczenia opieką rodzin em igrantów. R e­
ferat powyższy, uzupełn iła  dyskusja, w k tó ­
re j zabierali głoS p. Georges Pernot, były 
m inister francuski p. Duval-Arnold z K ra ­
jowej Rady G ospodarczej”, (wiceprezes 
M iędzynarodowej K om isji W ychowania R o­
dzinnego w B rukseli), oraz p. Goussu, po­
seł do parlam entu  francuskiego.
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„P. R aym ond-Laurent, prezydent miasta 
Paryża i p. Thybay, radca generalny przyj­
mowali uczestniczki kongresu na Ratuszu. 
Im ieniem  K ongresu przem aw iali: przewod­
niczący Francuskiej K onfederacji Zawodo­
wej p . Zam anski, i pani W anda Ładzina, 
by ła  posłanka na Sejm  Polski.

„W esołe ożywienie panowało wieczorem 
na bankiecie, k tóry  odbył się pod przewod­
nictw em  p. Pezeta, wiceprzewodniczącego 
K om isji do Spraw Zagranicznych w Izbie 
Posłów .

„K ongres zakończył się odczytaniem  re ­
zolucji, którego p o d ją ł się p. Pauwels, wi­
ceprezes Międzyn. K onferencji Robotników  
Chrześcijańskich, po czym odbyło się 
przedstaw ienie sztuki tea tra lnej pt. „Ta, 
k tó ra  uszczęśliw ia”, p. Ewy B audouin.

„K ongres by ł niew ątpliw ie jednym  z n a j­
ważniejszych, jak ie odbywają się podczas 
obecnej wystawy paryskiej.

„Rezolucje kongresu zwracają się do 
czynników m iarodajnych poszczególnych 
narodów  i do Ligi Narodów w Genewie, 
polecając praktyczne w nioski w celu po ­
lepszenia bytu  rodzin  warstw pracujących 
i um ożliw ienia m atce spełnienia jej szczyt­
nego zadania.

„Spodziewać się przeto należy, że w wy­
n iku  obrad kongresu dola rodzin  robo tn i­
czych i m atek  ulegnie popraw ie, czego pra­
gnie gorąco każdy, kto ma dobro ogółu na 
oku”.

#
* *

„Gazeta dla kob iet”, wydawana również 
w Lens (F rancja), podaje nam  do w iado­
mości, że w M iędzynarodowym  K ongresie 
„M atka w R odzinie” „wzięła u d z ia ł liczna 
delegacja polska, z p. Ładziną na czele. — 
W skład  delegacji polskiej w chodziła tak­
że znana działaczka, była posłanka na
Sejm, żona wydawcy „Narodowca”, pani
Kwiatkowska, k tó rej M iędzynarodowy Zwią­
zek pow ierzył opracowania re fera tu  na te­
m at op ieki nad  kobietą i dzieckiem ”.

*
*  -:c-

W  tejże „Gazecie dla kobiet” czytamy:
„C entralna Organizacja K ó ł Polek  w Bel­

gii po raz pierwszy na terenie Belgii zor­
ganizowała wraz z K om endą H arcerek  P o l­
skich „D zień M atki”. Dzień M atki — 
Polk i na em igracji nader uroczyście
obchodzono w kolonii W interslag (Lim bur- 
gia), k tó rą  zaszczycili swą obecnością pań­
stwo konsulostwo N agórni z B rukseli.

„C zułe, serdeczne sceny uroczystości, 
z uczuciem  odegrane przez dziatwę, przy­
gotowane przez drużyny harcerskie i K oła 
Polek  — sym bolicznie przedstaw iały ko­
chające serca dzieci i dowody wdzięczno­
ści dla swej m atki. „Dzień M atki” na 
em igracji przypom ina doniosłe obowiązki 
Po lk i za granicą, k tó ra  prócz codziennych 
trosk  matczynych z oddaniem  się poświęca 
sprawie wychowania m łodego pokolenia na 
dzielnych synów i córki Ojczyzny — P o l­
ski, stojąc na straży awangardy polskiej 
w śród obcych.

„P o lk i w B elgii zjednoczone w C entral­
ny Związek Towarzystw Kobiecych — god­
nie służą polskiej sprawie”.

*
*  *

W  Trzeciej Rzeszy zapowiedziano wyda­
nie całego cyklu rozporządzeń m ających na 
celu zachęcenie urzędników  państwowych 
i sam orządowych do wczesnego ożenku. 
Pierwsze z tych rozporządzeń przew iduje

dodatki dla wcześnie żeniących się w sumie 
30 — 85 m arek miesięcznie.

W arto dodać, że w ostatnich czterech la­
tach  wydano w Niemczech 785 tys. poży­
czek dla m łodych stadeł m ałżeńskich na 
łączną sumę 475 tys. m arek. W ładze za­
pow iadają rozszerzenie tych pożyczek, ce­
lem  dalszego zachęcania obywateli do wcze­
snego ożenku oraz posiadania jak 
najw iększej ilości dzieci. Statystyki jednak  
dowodzą, że przyrost ludności w N iem ­
czech po nagłym  skoku w roku 1934-35 
silnie spad ł i że pom im o zachęty i kam ­
p an ii n ie u trzym ał się na poziom ie rek o r­
dowej liczby z tych dwóch lat. Tak więc 
niem iecka „rew olucja ludnościow a” na ra ­
zie pozostała zjawiskiem  sporadycznym.

*
* *

W  Italii nadal propagują zakładanie ro ­
dzin. Z inicjatyw y m iejscowej władzy fa-. 
szystowskiej w miejscowości Nevile, w pro- 
w incji Cuneo, postanow ili wszyscy m ło ­
dzieńcy, liczący ponad 22 lat, jednogłośnie 
do dnia 28 października, jako rocznicy 
m arszu na Rzym — ożenić się. Aby tem u 
aktow i nadać znaczenie propagandy na 
rzecz zwiększenia naturalnego przyrostu we 
W łoszech, wszystkie śluby tych m łodzień­
ców odbędą się w jednym  dniu. —

W  Rzymie na posiedzeniu rada m in i­
strów uchw aliła dekret kodyfikujący wszyst­
kie dotychczasowe ustawy populacyjne we 
W łoszech. Szczegółowe postanowienia, 
dołączone do dawnych norm , przew idują 
m . in. 1) U przywilejowania żonatych przy 
przyjm ow aniu na posady państwowe oraz 
przy  nadaw aniu różnych godności. 2) Moż­
liwość udzielania p rem ii dla nowożeńców 
lub ludzi, obarczonych liczną rodziną w ra ­
m ach szerszych niż dotychczas. 3) O bni­
żenie z 10-ciu do 8 liczby dzieci, k tórych 
rodzice m ają prawo domagać się całkow i­
tego zwolnienia z opłat.

#
* *

Sprawy populacyjne ściśle związane z za­
gadnieniam i rodziny odgrywają rolę w roz­
w ijającej się h isto rii świata.

Sm utne wyciąga się wnioski przy prze­
glądaniu danych, ogłaszanych w biuletynach 
inform acyjnych czechosłowackiego pań­
stwowego urzędu  statystycznego i dotyczą­
cych ruchu ludności w m iastach, liczących 
ponad 10 tysięcy mieszkańców.

Świadczą one, że im  dalej na Zachód, 
tym  wskaźnik przyrostu naturalnego jest 
m niejszy i 51 m iastach Czech właściwych, 
liczących razem  1.970.286 mieszkańców, nie 
wystarcza już do pokrycia ubytku na tu ra l­
nego, wskazując 2958 dusz n iedoboru.

W  Słowacji i  R usi Podkarpackiej sto­
sunki przedstaw iają się znacznie lepiej. 
L iczba urodzin  przewyższa tam  liczbę zgo­
nów  o 4.004 dusze. Przeciętn ie dla całej 
Czechosłowacji daje to na  każde 10 tys. 
m ieszkańców m iasta 1,3 więcej urodzin, niż 
zgonów, razem  w 104 m iastach 138 dusz.

Znany badacz prob lem atu  ludnościowego 
we Francji, F. Boverat, wyliczył, że jeśliby  
p łodność kobiet francuskich by ła  w przy­
szłości tak  n iska, jak  ta, k tó rą  zanotowa­
no w departam encie Sekwany jeszcze sześć 
lat tem u, to F rancja liczyłaby w r. 1980 za­
ledwie... 29 m ilionów  ludności.

U bytek 12 m ilionów  ludności (dzisiaj 
F rancja  liczy 41 m ilionów ) oznaczałby n ie ­
chybną już tragedię stopniowego wym ie­
ran ia  narodu francuskiego.

Ponieważ Polska ma względny nadm iar 
ludności, a F rancja  m usi się liczyć z p e r­

spektywą stałego zmniejszania się tendencji 
rozrodczej jej ludności rodzim ej, po obu 
za tym stronach jest m iejsce na w ielką, na 
daleko widzącą politykę, tu  em igracyjną — 
tam im igracyjną.

W  Polsce.
W Polsce zwraca uwagę wzrastający z ro ­

ku  na rok  odsetek zatrudnionych kobiet. 
Tracą pracę mężczyźni na korzyść taniej 
pracujących kobiet. Tracą rodziny opu­
szczone przez kobiety.

W edług danych statystycznych w poszcze­
gólnych grupach zawodowych proporcje  
ulegają wahaniom , a więc na 100 p racu ją­
cych „czynnych” (tj. niezależnych) przypa­
da k ob iet: w kom unikacjach tylko 3,3,
w przem yśle 21,1, w handlu  37,4, w innych 
zawodach 41,5.

To dotyczy robotnic, jeżeli zaś chodzi 
o pracowników umysłowych, to ogólny 
procent zatrudnionych kobiet w stosunku 
do mężczyzn wynosi przeszło 30.

Aby zmniejszyć zatrudnienie kobiet nale- 
ży przede wszystkim dać pracę ojcom  ro ­
dzin, następnie ich dobrze uposażyć, 
a potem  zarobki kobiet, jeżeli one pełn ią  
te same funkcje, co mężczyźni n ie pow in­
ny być niższe.

#
*  *

Jak  już pisaliśm y w ielokrotnie, przy 
m iejskich ośrodkach zdrowia czynne są po­
radnie niem owlęce, k tó re  opiekują się 
dziećm i do 2 roku życia. W  poradniach 
tych m atki pouczane są o racjonalnych m e­
todach chowania dzieci. W roku ubiegłym  
zorganizowano konkurs p ielęgnacji n ie ­
mowląt, w którym  uczestniczyło około 200 
m atek. 70 z n ich otrzym ało nagrody i wy­
różnienia.

W W arszawie w roku  bieżącym wszyst­
k ie poradnie  niem owlęce przystąpiły do 
zorganizowania podobnego konkursu, k tóry 
ma trwać 6 miesiący.

W związku z tym  opracowano regula­
m in konkursu . Celem konkursu, jak  m ó­
wi regulam in, jest: 1) propaganda idei 
opieki higienicznej nad niem owlętam i 
wśród m atek i w szerokich kołach społe­
czeństwa oraz 2) podniesienie um iejętno­
ści pielęgnowania niem owląt przez m atki.

Środki, jak im i dąży się do tego celu, to : 
pobudzenie gorliwości i wytrwałości m atek 
drogą współzawodnictwa, systematyczna 
kontrola wysiłków i ocena ich rezultatów  
za pom ocą punktow ania. M atki, k tó re  wy­
każą najgorliwszą opiekę nad niem ow lę­
ciem, otrzym ają nagrody, wszystkie uczest­
niczki zaś — dowody uznania za przystą­
pienie do konkursu. R egulam in określa, 
że do udziału  w konkursie zapisywać m oż­
na dzieci w w ieku do sześciu miesięcy.

*
*  *

Szkoły przysposobienia zawodowego im. 
Królowej Jadwigi przy ul. T eresińskiej 9, 
na Czerniakowie, powinny być szerzej zna­
ne — tam  bowiem od roku  powstała szko­
ła wychowawczyń domowych, k tóra obec­
nie wypuściła swe pierwsze absolwentki.

B rak wykwalifikowanych wychowawczyń 
jest tak dotkliw ą bolączką, że wiele rodzin 
odetchnie z ulgą na wiadomość, że oto d ru ­
ga już szkoła kształci tak ie fachowczynie, 
którym  z całym zaufaniem  m ożna dzieci 
powierzyć.

#
* *

K om isja R acjonalizacji Mieszkań Stow. 
Pań  Dom u pod przewodnictwem  p. Stefanii
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Szoberowej przeprowadza opracowywanie 
planów  m ałych m ieszkań dwuizbowych, 
w których przy obliczaniu przestrzeni 
i kubatury  uwzględnia się pracę, wykony­
waną przez rzem ieślnika i codzienną pracę 
gospodarską, k tó rą  m usi kobieta wykonać 
w domu. Kom isja w spółpracuje z Polskim  
K om itetem  M ieszkaniowym, urzędującym  
przy Lidze Narodów.

*
* »

Dnia 3 lipca rb . odbyło  się w Warszawie 
w II  O środku zdrowia i opieki przy ul. 
Opaczewskiej Nr. 1 rozdanie nagród kobie- 
tom-gospodyniom  lokalów  wyróżnionych 
w konkursie czystości m ieszkań.

K onkurs ten , zorganizowany staraniem  
I I  Ośrodka dla dzielnicy Ochota, trw ał trzy 
miesiące. Przez ten czas 250 m ieszkań zgło­
szonych do konkursu  było systematycznie 
raz na tydzień odwiedzane przez p ielęgniar­
k i Ośrodka oraz harcerki-studentki m edy­
cyny.

O tym, jak  w ielkie znaczenie posiadał 
wspom niany konkurs dla propagowania czy. 
stości wśród najbiedniejszych rodzin, ko­
rzystających z pom ocy Ośrodka, najlep ie j 
świadczy liczba m ieszkań zakwalifikowa­
nych do wyróżnienia za wzorowe utrzym a­
nie porządku i przestrzeganie higieny. 
O koło 100 kobiet-w łaścicielek m ieszkań 
otrzyma nagrody w postaci kom pletu b ie­
lizny pościelowej. K om plety te, składające 
się z prześcieradła, p odp ink i pod ko łd rę

oraz powłoczki, uszyte zostały w szwalni 
Ośrodka, zatrudniającej bezrobocze żywi­
cielki rodzin z dzielnicy Ochoty.

M iasta nasze rozbudow ują się — ale jak ­
że ważną jest sprawa racjonalnego budo­
wania, uwzględniającego potrzeby rodziny 
polskiej! Pod tym również względem opi­
n ia publiczna czujną być powinna.

Zofia Jankowska.

Z TEATRU
W  m iarę jak  na niebie coraz wyżej 

świecić poczyna kanikuła , na afiszach tea­
tralnych coraz lżejszej treści pojaw iają się 
sztuki. D yrekcje teatrów  uważają, że 
P. T. publiczność i tak  dostatecznie poci 
się z powodu upałów , by m ogła wytrzy­
mać tem peraturę jakiegoś dram atu czy tra ­
gedii.

Zgodność opinii w tym kierunku  wykaza- 
ły obecnego lata wszystkie nasze teatry. 
A przepraszam , b y ł jeden wyjątek ze stro­
ny T. A teneum , k tóry  wystawił ponurą 
przeróbkę powieści Chorom ańskiego „Za­
zdrość i medycyna”.

Z ły k lim at, panujący w tej książce, został 
jeszcze podgrzany, że tak  powiem  wyja­
skrawiony przez m ontaż literacki insceni­
zacji. Laury aktorskie zbierał głównie 
Sam borski.

Poza tym jednym  skandalicznym , z punk­
tu widzenia sezonu letniego, wydarzeniem  
w pozostałych teatrach, o ile są czynne, 
panuje  nastrój niefrasobliwy.

Prym  trzym a pod tym względem pierw ­
sza scena polska T eatr Narodowy. N aj­
pierw  puszczono na n iej w obroty „Męża 
z grzeczności”, kom edię ze starego rep er­
tuaru , podpisaną m ającym w swoim czasie 
pewien w alor nazwiskiem.

H istoryjka jest to prosta o m łodzieńcu, 
k tóry  przez wrodzoną sobie nieśm iałość 
został mężem pewnej m iłe j zreszt j gąski 
i z tej racji otrzym ał ty tu ł „męża z grzecz­
ności”. Isto tn ie na grzeczności m u nie 
zbywa, jest po prostu jak  lukrecja up rzej­
m y i układny. „Mój an io łku” mówi już 
n ie tylko do własnej żony, ale nawet do 
służącej. I  za to zostaje ukarany. Wszyscy 
go m ają za nic. Aż wreszcie za dobrą ra ­
dą przyjaciela przepoczwarza się w brutala, 
czyli „stuprocentow ego” mężczyznę i wtedy 
wszystko jest w porządku. Żona go znów 
kocha, a rodzinka czuje respekt. Zabaw­
nym  mężem był W esołowski, sekundowała 
m u z grzeczności Lubieńska, a Leszczyński 
odstaw ił świetną karykaturę oficera arm ii 
austriackiej.

Innego rodzaju  przepoczwarzenie odby­
wa się w drugiej sztuce, która z kolei go­
ści na deskach T. Narodowego. „Sługa jego 
lordowskiej m ości” jest sztuką przy pozo­
rach kom ediowej, czy n ieom al farsowej 
lekkości, kryjącą głębszy sens. W ypowiada 
go ów sługa jego lordow skiej mości, 
z godnym uwagi um iarem , z sztywnością 
„english fashion” odtworzony przez W ę­
grzyna. Głosi on zasadę „antydem okra­
tyczną”, że byli i będą panowie. A tzw.

Teatr A teneum : Z a z d ro ś ć  i m edycyna”.
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pow rót do na tury  zaczyna się od wybrania 
wodza hordy. W odzem zaś czy panem  m o­
że zostać czasem i b. sługa, jeśli ma w so­
bie talent wodza i jeśli znajdzie sposobne 
w arunki do jego wykazania. Te w arunki 
dla „m aitre d ’ho tel” pewnego lorda an­
gielskiego stwarza rozbicie się okrętu  jego 
pana. Całe tow arzystw o: lord , jego trzy 
córki, pewien pastor i kuzynek dom u oraz 
w spom niany sługa Cristhon, dostają się na 
bezludną wyspę. T u dopiero Cristhon do­
kazuje istnych cudów: buduje dom, ba, na- 
wet go e lektryfikuje, no i oczywiście zaj­
m uje pozycję władzcy, wymagającego 
hołdów  ód reszty darm ozjadów. Szczytem 
jego nowej pozycji jest „podniesienie” 
jednej z córek swego dawnego pana do 
godności żony wodza „gospodarza”, jak  go 
tu nazywają. H istoria kończy się banal­
nie — pow rotem  do Londynu i do daw­
nych ró l: lo rd  znów zostaje panem  a Cri­
sthon sługą. Na zakończenie sztuki rzuca 
córka lorda, a b. żona sługi pytanie-wy- 
k rzykn ik : „Czy w Anglii żle się nie dzie­
je, skoro tacy wartościowi ludzie, jak  Cri­
sthon nie znajdują dla siebie właściwej 
ro l i? ! ” Odpowiedzi na to pytanie lepiej 
nie dawać w sezonie kanikularnym , kiedy 
nic się na serio nie liczy, i k iedy ludzie 
chętnie się śm ieją z żartu, jak i przedsta­
wia ta m askarada w napóładam ow ych stro­
jach  na bezludnej wyspie, a m niej pojętnie 
p rzyjm ują  jej głębsze znaczenie.

W T. Letnim  po kom edii-operetce „K ról 
żebraków ” idzie już typowa letnia kroto- 
chwila „Gdzie d iabeł n ie m oże”... R. Nie- 
wiarowieza, - operująca rolam i-sam ograjam i 
i klasycznymi ścenkam i tzw. złotego hu­
m oru.

H istoria  jest prosta jak obręcz m agi­
stracka. M łody doktorek  ma asystentkę, 
k tóra się w nim  podkochuje. Razem p ro ­
wadzą duże sanatorium . Ale ten „pluralis 
m ajestaticus”  jest tu  zupełnie niewłaściwy, 
szczególnie jeśli chodzi o doktorka (Daczyń- 
sk i). Główną bowiem sprężyną jego po­
wodzenia jest w łaśnie asystentka, typowa 
„ten kob ieta”, k tó rą  wyręcza się ów dia­
beł z ty tu łu  sztuki.

D oktorka tak  boli nagniotek am bicji, że 
ucieka i od swego anio ła i od pysznego 
sanatorium , by gdzieś na prow incji dobijać 
się w łasnym i rękam i kariery. Ale asystent­
ka kocha napraw dę swego doktorka, pędzi 
więc za nim  na prow incję, gdzie m u zre­
sztą przez swe stosunki w yrobiła stanowi­
sko i z pokorną m inką, jako już potulne

kobieciątko — mężczyźni tak to lub ią?! — 
ofiarow uje doktorkow i pierścionek zaręcźy- 
nowy. Odtąd jako szczęśliwa żona otoczy 
męża obłokiem  adoracji.

Poza główną parą bohaterów  i szere­
giem scen, w których m ają bogaty popis, 
au to r u ruchom ił jeszcze całą paczkę figur 
pełnych życia: sklepikarza z prow incji,
woźnego-filozofa, podlotka.

„Skandal w rodzinie K inga” jest czymś 
w rodzaju  rep lik i „Sługi jego lordowskiej 
m ości” . Tylko bodaj finezje wypływające 
z zam iany ró l są jeszcze głębiej wystudio­
wane i um ieszczone w naturalnym  tle, 
a n ie  w sztucznym bezludziu. H istoria jest 
i prosta i zawiła. Oto służąca zostaje da­
m ą i składa dum ną wizytę dawnym chle­
bodawcom. N ie trudno  sobie wyobrazić, ja ­
kiego to skandalu jest przyczyną i jak da­
lece autor m usiał chodzić na głowie, by 
doprow adzić do tej paradoksalnej sytuacji.

Sukcesy w sztuce zbiera przede wszyst­
k im  tercet pań : Różańska, Brenoczy i Or- 
leńska.

Kto w idział przed laty „Świt,, dzień
noc”, ten duet sielankowy tak  poetycz­

nie nastrojony przez Nicodem iego, ten po ­
w inien zobaczyć jego wznowienie w T. Ma­
lickiej. Przede wszystkim dla odtwórczyni 
głów nej ro li p. M arii M alickiej. Patrząc na 
nią, doznajem y m iłego złudzenia, że czas 
zatrzym ał swój bieg, że zachował nam 
pierwszą m łodość i właściwą je j zdolność 
entuzjastycznego stosunku do istnienia. By 
przeżyć to urocze złudzenie, w arto jest sta- 
nowczo spędzić . dw ie , godziny., w »teatrze 
przy  ulicy K arow ej.

P rzy  ul. Obozowej w T. Polskim  święci 
sukcesy p. M aria Modzelewska w dowcip­
ne j tuw im ow skiej przeróbce Ruszkowskie­
go „Jadzi-wdowy”. Modzelewska wykorzy­
stała w tej sztuce w całej p e łn i zarówno 
swój talent aktorski, jak  i śpiewaczy. 
Z wdziękiem  przew ija się też przez n ie ­
praw dopodobne sytuacje tej farsy, gdzie, 
jak  pewien nieopatrzny recenzent napisał, 
kaukana tańczy się w żałobnych sukniach 
(jakkolw iek wydaje nam  się, że ten czarny 
strój należy w łaśnie do kom pletu, jak  
o tym  poucza pierwsza lepsza ilustracja 
sprzed lat czterdziestu).

„Jadzia-wdowa”, podobnie jak  przedtem  
grany „Papa”, ma dość swawolny ton, co 
zapewne znów obliczone jest na gusta ka- 
n iku lam e. Czy jednak  nie ma w tym ra ­
chunku b łędu  ?

Scena zbiorowa w  ko m ed ii „Papa”.

Zofia  Nakoneczna i Lidia W ysocka.

z  Mu z y k i

Okres powakacyjny nadaje się w szcze­
gólny sposób do oceny zjawisk, dotyczą­
cych nauczania m uzyki. Scena i estrady 
m ilczą jeszcze, a zatem nie ma tu  pola do 
omówienia działalności koncertowej i ope­
rowej. W ydaje mi się, że te zjawiska,
0 których napiszę w niniejszym  felietonie 
posiadają, kto wie, czy nie większe znacze­
nie społeczne i pedagogiczne zarazem, niż 
m ateria ł krytyczny, jak i tu  zazwyczaj po­
dajemy.

Jeśli bowiem  posiadam y nie wielu do­
brych artystów, a jeszcze m niej — dobrej
1 rozum iejącej muzykę publiczności, to, ro ­
zum ując logicznie, przyczyna powyższego 
stanu rzeczy musi leżeć głębiej, n iżby się 
na pozór zdawało. Zatrzym ajm y dziś uwa- 
gę na dwu zagadnieniach natury  pedago­
gicznej, posiadających, zdaniem  moim , zna- 
czenie zasadnicze. Jedno z nich, to um u­
zykalnienie m łodzieży  szko lnej w ram ach 
wykształcenia ogólnego, drugie — to spra- 
wa nauczania m uzyki. — Powiem bez wa­
hania, że uważam um uzykalnienie, jako dzie­
dzinę o wiele ważniejszą, niż samo naucza­
nie muzyki, jako przedm iotu specjalnego. 
Jest ono bowiem rozbudzeniem  zam iłow a­
nia do piękna w najszerszym  tego słowa 
znaczeniu. Tu, przez racjonalne podejście 
do przedm iotu, tworzą się pierwsze „ko­
m órki muzyczne” w m łodym  pokoleniu 
danego kra ju . Nie należy bynajm niej ży­
czyć sobie, aby każdy um uzykalniony oby­
watel został zawodowcem. Mamy ich dzi­
siaj zbyt wielu, jakże często pozbawionych 
pracy lub, co gorsza, porzucających piękno 
tonów dla posady biurow ej lub innej, za­
robkow ej. Należy raczej dążyć do tego, 
abyśmy, w Polsce zwłaszcza, zyskiwali co­
raz więcej dobrych m iłośników  m uzyki, 
aby zrozum ienie i ku lt dla n iej, jak  ongiś 
w słonecznej Helladzie, ogarnęło zwolna 
całe społeczeństwo. Idzie mi zatem o po ­
m nożenie ilości „aparatów  odbiorczych”,
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które  by zdolne były  rozum nie przejm ować 
„fale” muzyczne, idące ku nim  ze sceny, 
czy estrady.

U m uzykalnienie n ie  jest więc w ścisłym 
słowa znaczeniu — nauką  m uzyki; jest ono 
raczej nauką o p ięknie w muzyce. Sprawą 
powyższą in teresuje się u  nas zaledwie 
szczupłe grono osób. Częstokroć identy­
fikuje się sprawę um uzykalnienia ze śpie­
wem chóralnym , bądź grą w zespołach. 
W eźmy p rzyk ład  z program u nauczania 
w szkolnictwie średnim  w zakresie tzw. 
„muzyki i śpiewu”. Zbiorowość i obo­
wiązkowość nauczania, konieczna w w arun­
kach gim nazjalnych, odbija  się jednak 
ujem nie na ich wyniku. Nauczyciel, rozpo­
rządzający parom a godzinam i w tygodniu, 
pracujący z klasą przeważnie liczną (od 
50 — 60 uczniów ), staje bardzo często wo­
bec trudności nie do przezwyciężenia. Nau­
ka m atem atyki, bądź języków obcych jest 
w danych w arunkach bardzo celowa, z m u­
zyką (śpiewem ) rzecz ma się wręcz odw ro­
tnie. Z jednej strony —  k l a s a ,  sk łada­
jąca się z elem entów tak  różnorodnych, jak  
drogą przypadku — scalonych, zmusza go 
do użycia „złotego środka” ; z drugiej — 
władza szkolna, grzesząca w szkolnictwie 
prywatnym  n iejednokro tn ie  brakiem  nale­
żytego zrozum ienia sprawy, pow oduje, że 
nauczyciel, jeśli n ie  jest jednostką „bo jo­
wą”, nie um ie sobie poradzić z sum ien­
nym i celowym podaniem  słuchaczom  p ro ­
gramu gim nazjalnego. Przede wszystkim 
za dużo jest w nim  ś p i e w u  z wyraźną 
szkodą dla sprawy um uzykalnienia. P ro ­
gram wymaga, aby klasy śpiewały, nie w ni­
kając w niem uzykalność wrodzoną wielu 
uczniów, k tó rej przyczyn należało by po ­
szukać w brakach pedagogii u  poprzedniego 
pokolenia. W  jakim  celu zatem m ają się 
odbywać te „śpiewy”, będące istną plagą 
kam ienic warszawskich, którym  przypadło  
w udziale goszczenie szkół prywatnych. Nie 
chcę tw ierdzić, aby większość kierow ników 
(czek) tych szkół rozum iało  dziś jeszcze, 
że jedynym  celem tych straszliwych pro- 
dukcyj jest przygotow anie m ateria łu  na 
uroczystości szkolne, państwowe lub, co się 
jeszcze na prow incji zdarza — ku uczcze­
n iu  Pani Przełożonej, czy Pana Dyrektora... 
Z łym  jest jedynie to, że przez sam fakt 
śpiewania chóralnego dzieci nie nabierają 
bynajm niej sm aku m uzycznego, wręcz prze­
ciwnie — tracą go coraz bardziej. A tm o­
sfera m ałego m iasta, bądź osady w iejskiej, 
pozbawiona zazwyczaj środków ożywczych 
w postaci opery, bądź koncertu , składa się 
na to, że m łodzież, pom im o najlepszej in ­
tencji kierow nictw a, nie ma sposobności 
do nawiązania kontak tu  z żywą  sztuką 
(radio  jest tylko jej n am iastką!), n ie um ie 
wytworzyć sobie własnego poglądu na po ­
trzebę um uzykalnienia. Nie przeżywa też 
em ocji, związanych jedynie z obcowaniem 
z artystą na publicznym  koncercie. Nie 
pom oże tu  i sporadyczny koncert, nawet 
dobry, lecz o program ie dorywczym, u ło ­
żonym nie celowo, a co gorsza — koncert 
zbiorow y, gdzie każdy num er program u wy­
raża inną epokę, nastró j i... jakość wyko­
nania. Toteż najlepszym , zdaniem  piszące­
go, środkiem , służącym  do pobudzenia 
wyobraźni m uzycznej, są audycje historycz­
ne z w arunkiem , że będą one organizowane 
systematycznie i planow o, uwzględniając 
kolejne epoki rozwoju m uzyki europejskiej 
ze szczególnym naciskiem  na ewolucję m u­
zyki polskiej. Audycje te, częściowo już 
realizowane przez Orm uz, uważałbym  raczej 
jako im puls do poznania arcydzieł lite ra tu ­
ry muzycznej, niż jako wyczerpanie p rzed ­
m iotu. Jasnym  jest bowiem, że przedsta­

wienie w ciągu kilkunastu godzin szkolnych 
całokształtu  chociażby jednej z epok jest 
rzeczą nie możliwą. Zresztą nie o to 
idzie. —

Opuszczając wielką wystawę, na której 
widzieliśmy arcydzieła pendzla z różnych 
okresów, lepiej uczynimy, zapam iętując 
podobieństw a i — różnice m iędzy nim i 
niż d ługi poczet tytułów  i tak zwaną „wzro­
kową treść” widzianych obrazów. Podob­
nie i audycje muzyczne dla m łodzieży nie 
powinny być długie, ale raczej częstsze, 
gdzie tylko jest to możliwym. W inna ona 
wynieść z nich przekonanie, że um uzykal­
n ienie, to jeden z warunków życia ku ltu ra l­
nego, a m uzyka ze swoją bezwzględną apo­
litycznością, to piękna droga estetyczna, po 
której warto jest zdążać równolegle do in­
nych celów praktycznych.

Znacznie gorzej przedstawia się u  nas 
sprawa tak zwanego nauczania m uzyki. 
Zapow iadałem  przed paru  miesiącami, że 
dla dobra ogółu zajm ę się bliższym zba­
daniem  tej nad wyraz sm utnej i — szkodli­
wej w skutkach sprawy. Leży właśnie 
przede mną trzydziestokilkostronicow y nu ­
m er niedzielny jednego z najpoczytniejszych 
pism codziennych z długą litan ią ogłoszeń 
w rubryce „nauka i wychowanie” . Litera 
„m” zajm uje niem al całą szpaltę, nic dziw­
nego, jest to w łaśnie początek nowego ro­
ku szkolnego. A więc m uzyka, muzyka 
i jeszcze raz — muzyka. Pod tą nazwą co 
najm niej pięćdziesiąt drobnych ogłoszeń. 
Czytam je, cytując na tym m iejscu kilka 
na chybił trafił. „Uczę muzyki metodą 
skróconą, lekcja 50 groszy” ; „Muzyki forte­
pianow ej udziela b. uczennica M ichałow­
skiego i zagranicznych znakom itości” ; 
„Śpiewu solowego udzielam  pośpiesznie, 
cudownie stawiam głosy”... itd. Dalsze, 
dłuższe lub  krótsze anonse wyrażają to sa­
mo zawsze w form ie zachęcającej, a ceny 
lekcji są,w ręcz rewelacyjnie niskie. W tych 
kolum nach ogłoszeń niedzielnych kryje się 
nielada m ateria ł obserwacyjny. Rozma­
wiałem  wiele razy z M ichałowskim  zapytu­
jąc go, czy wie cośkolwiek o tych setkach 
nauczycieli (ek ), reklam ujących się bez ce­
rem onii jego znakom itym  nazwiskiem. Za­
pytywałem  nestora naszych pedagogów 
o to, co m yśli o podobnych ogłoszeniach, 
podawanych bez kontro li, często ze szkodą 
dla sił napraw dę fachowych. M ichałowski 
m ówił mi wówczas, że p rzekonał się już 
dawno, że co na jm niej trzy czwarte rzeko­
mo jego uczennic (rzadziej uczniów !), to 
w ierutna blaga, tym gorsza w skutkach, że 
kryjąca w sobie już w samym fakcie anon­
su — nieuczciwość. W ielka część ogłasza­
jących się „słuchaczek zagranicznych zna­
kom itości”, to sędziwe, bezzębne babcie, 
ongiś trochę grające (należało to wszak do
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dobrego tonu) i to z zakresu twórczości 
tej m iary, co wciąż u nas popularna „Mo­
dlitwa dziewicy” śp. Bądarzewskiej.

Piszący te słowa zadał sobie trud  zbada­
nia szeregu adresów z „K urierka” na chy­
b ił trafił. Gdzieś na Lesznie otwiera mi 
drzwi siedem dziesięcioletnia jejmość. Za­
pytuję o lekcje „metodą skróconą” z uwa­
gi na m oje lata, pytam o m etodę i — cenę 
tych lekcji. W zatęchłym  pokoju  panoszy 
się „ogoniasty” Hofer, na nim  zaś obok 
słoików z konfituram i i kolekcją pom ido­
rów leżą pożółk łe  od starości nuty. „P ro ­
fesorka” otarłszy ręce z mąki, tłum aczy mi, 
że zdążę się jeszcze nauczyć, a grać mi 
wolno wszystko, do wyboru. Nawet ćwiczyć 
się po lekcji na m iejscu (godzina 20 gro­
szy). Gdzie indziej w śródm ieściu znajduję 
na drzwiach m ieszkania „uczennicy Pade­
rewskiego” kartkę  w yjaśniającą: „Lekcja
gry na fortepianie, tamże obiady domowe”.. 
Ż ału ję bardzo, że z powodu spóźnionej po ­
ry nie m ogłem  się o dobroci tychże prze­
konać (czytaj — obiadów !). Odszedłem 
jednak  nie mogąc po prostu  zadzwonić do 
drzwi. Na Chm ielnej przyjm uje mnie m ło ­
dziutka, bardzo zgrabna panienka, jak się 
okazuje, ze średniego kursu  konserwato­
rium . Nie wie po prostu, jak  ma ze mną 
rozmawiać, jest prześliczna w swoim dzie­
cinnym zażenowaniu. Oczywiście, że nie 
pytałem  jej o... m etodę nauczania. Chcia­
łem  jeszcze kazać sobie ustawić głos na 
sposób starow łoski za 1 złoty, ale z powo­
du przeziębienia i odległości (W olska 
527!) nie m ogłem  tego uczynić. Zresztą nie 
jestem  znawcą arkanów sztuki wokalnej.

Bywałem również na popisach, organizo­
wanych przez nauczycielki prywatne dyplo- 
mowane. Słyszałem  tam  niekiedy dobrą 
m uzykę lub niezłe wykonanie, ale na równi 
z tym nieskończony szereg przestarzałych 
już dziś oklepanych „stiicków” sprzed stu 
lat. Żadnych nowych dróg, żadnego po ­
stępu w pedagogii fortepianow ej, która — 
dość spojrzeć na „szkołę” rosyjską, poczy­
n iła  od czasów Liszta kolosalne kroki n a ­
przód. Na innym  popisie znanej nauczy­
cielki pryw atnej uczennice grały z nut, ale 
m yliły  się co chwila, a „pani nauczycielka” 
uspokajała je, przem iłe głaszcząc główki. — 
Rodzice obecni na p rodukcji byli, rzecz 
prosta, w siódmym n ie b ie .  Za to wi­
działem  tę samą nauczycielkę na popisie 
Konserw atorium , krytykującą od „a” do 
„z” wszystkie produkcje. Jest rzeczą zro­
zum iałą, że ani żartem, ani iron ią  nie zm ie­
n i się u  nas smutnego stanu nauczania 
muzyki. Jasnym  jest również, że szkoły 
muzyczne, których abyśmy m ieli jak n a j­
więcej, nie są w stanie pom ieścić adeptów 
gry fortepianow ej. Zresztą nie mogą one 
konkurować z ceną... 50 groszy za godzinę. 
Rzecz jest poważna i wiąże się ona ściśle ze 
sprawą um uzykalnienia, o którym  pisaliśm y 
na wstępie. Czas już najwyższy skończyć 
ze znachorstwem w nauczaniu muzyki 
i śpiewu solowego, z tą d ługoletnią plagą 
pokątnego nauczania przez osoby nie posia­
dające w większości wypadków żadnych 
kwalifikacji zawodowych. Pow iedział ktoś, 
że „dyplom K onserw atorium , to jedynie 
prawo do dalszego sam okształcenia w m u­
zyce”. Dyplom pożółkły , będący zaprze­
czeniem tej ciągłej pracy, staje się z cza­
sem równoznacznym z brakiem  takowego. 
Jaką krzywdą dla zdolnych uczniów stają 
się omówione wyżej lekcje „metodą skróco- 
ną” wyjaśniłby długi szereg faktów z życia 
pedagogicznego. Ileż to razy zgłaszają się 
do nas adepci, którzy po k ilku  nieraz la­
tach takiej „nauki” nie m ają pojęcia o ry t­
m ie, cieniowaniu, ba — nawet o „kluczach” !
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Napraw a takiej gry jest jedną z najdotkliw ­
szych bolączek dla sum iennego pedagoga. 
A ileż razy trzeba uczciwie zawyroko­
wać: — jest za późno.

Podobno M inisterstwo Oświaty, rozporzą­
dzające wydziałem  Sztuki, opracowuje sy­
stem reglam entacji nauczycielstwa prywat­
nego  w stolicy, a następnie w całej (Rzplitej. 
Być może, że ustaną wreszcie te homerycz- 
ne ogłoszenia i kryjąca się na ich dnie 
fatalna w skutkach rzeczywistość. Ta kon­
tro la  staje się już obecnie koniecznością, 
jeżeli zależy nam  na zrów naniu wysiłków 
muzyczno-pedagogicznych z tym , co widzi­
my na Zachodzie. Nauka m uzyki, jednej 
z najsubtelniejszych sztuk pięknych, odda­
ną być pow inna w ręce napraw dę artystycz­
ne. Jeżeli odbywać się to jeszcze m usi poza 
obrębem  szkół muzycznych, to niechaj 
p rzynajm niej oddają się pedagogii muzycz­
nej jednostk i nie tylko dyplomowane, ale 
i posiadające w sobie żywe poczucie ar­
tystyczne.

W  najgorszym  razie prawa „m ajstra ce­
chowego’' m uszą i tu ta j obowiązywać.

W ł. B .

ZE SZTUKI
Zajm ijm y się dla odm iany tem atu za­

gadnieniam i grafiki użytkow ej, reklam o­
wej. T em at ten  nasunął się nam  w związ­
ku  z p a ru  konkursam i na plakaty, etykiety, 
jak ie  urzędowo niedaw no, żeby tylko 
wspom nieć o p lakacie turystyki i etykiet­
kach m onopolu  zapałczanego.

Nie będziem y tu  mówić o wyróżnionych 
pro jek tach , lecz raczej o ogólnej atmosfe-

Stefan M rożew ski.

rze i nastro ju  konkursow ego plonu, 
a w związku z tym zapewne całej naszej 
grafiki użytkow ej. Bo chyba wolno wyniki 
takiego czy innego konkursu  uważać za 
przeciętne dla zorientow ania się w tenden­
cjach tej dziedziny sztuki.

Otóż gdy się tak  przeglądało plansze za­
pe łn ione  pro jek tam i na etykietkę pudełka 
zapałek, uderzało  w zebranym  m ateriale ja ­
kieś pokrewieństwo form y i tem atyki. 
Można by powiedzieć, że autorzy plastycy 
um ów ili się jak  gdyby, że się spokrewnią 
fak tu rą  i anegdotą. Co do faktury, czy 
powiedzm y ściślej stylizacyjnych tendencji, 
to daje się zaobserwować pseudoprym itywu 
ludowego, w in terp retacji będącej gdzieś na 
przecięciu m iędzy Stryjeńską, Berezowską 
a Gronow skim  i... Zarubą.

W eźmy dla p rzykładu  popularny dość 
p laka t „H arnasw u” K. Szymanowskiego, 
zrobiony przez Z. Langnera a odznaczony 
I nagrodą A kadem ii Sztuk Pięknych 
w W arszawie.

Można go uznać za typowy, przeciętny 
dla całego nastaw ienia naszej grafiki użyt­
kow ej. Nie jest on ani zbyt jaskrawy 
w kolorze, an i przesadnie dynamiczny 
w kom pozycji (o wiele dynamiczniejsze są 
np . figury w znanych „Tańcach polskich” 
S try jeńsk ie j) w sposobie traktow ania ludz­
kiej figury stanowi iunctim  m iędzy styli­
zacją heroiczną a karykaturalną  (z akcen­
tem  ku  infantylności rysunkowo-kompozy- 
cyjnej lak  charakterystycznej dla popu lar­
nej szkoły polskiej karykatury : Zaruba, 
Berezowska, z m łodych T opoliński, Ze­
brow ski).

Poza tym i właściwościami form alnym i 
możemy się zgodzić z trafną glossą M aria­
na Niżyńskiego („Myśl Polska” n r  12), 
że Langner posiada rzadko spotykaną 
u  grafików dzisiejszych skłonność sięga­
nia do najgłębszych złóż problem atyki, co 
„wyraża się w jego twórczości obecnością 
nieokreślonego nastro ju  poetyckiego i ja ­
kiegoś n iepokoju  metafizycznego w n a j­
błahszych pozbawionych n iejednokrotn ie  
literackiej treści rozwiązaniach technicz­
nych”.

Istotnie, gdy się patrzy  na p lakat Z. 
Langnera „Poznaj Polskę —  K raków ” gdy 
jasna statycznie zrównoważona perspektywa 
barbakanu baszty św. Floriana i wieży 
M ariackich sąsiaduje z zamglonym szkicem 
witrażu W yśpiańskiego „Kazim ierz W ielk i” 
to m usim y przyznać, że w tym zestawieniu 
tkwi wyznacznik rzetelny aury Krakowa 
starożytnego, i że jest w tym „przeciąg 
metafizyczny”.

Podobny efekt osiąga autor w plakacie 
wystawy przem ysłu m etalowego i elektrycz­
nego. Zębate koło , w topione w jakąś m głę, 
rozświetla w spaniała jark a  siarczysta, b ły ­
skawica.

Jest w tej prostocie elem entów, ale jak ­
że zasadniczych trafna synteza, jest nocna 
sym bolika, k tóra m usi trafić  do mózgu 
i serca widza.

W obec zam knięcia pierw szej pod gołem 
niebem  wystawy niezależnych artystów p la­
styków m ożna już spokojnie omówić jej 
wyniki. N iewątpliwie na o rg an izac ji' wy­
stawy m usiał zaciążyć pośpiech, związany 
ze wstępnym i pracam i całego zrzeszenia 
niezależnych artystów plastyków z trudno­

ściami, k tórych nie zabrakło 
choćby przy zdobyciu tere- 

R o kh n a  (drzew oryt), nu  pod wystawę, dopiero 
przyjazny stosunek dyrekto­
ra warszawskiego lom bardu 
pozw olił tę  trudność jakoś 
ominąć.

W olno przypuszczać, że 
stowarzysznie pójdzie dalej 
w swych wysiłkach przyb li­
żenia autentycznej sztuki 
do mas, i że dalsze wysta­
wy pod każdym  względem 
spełnią swe zadanie.

M uzeum Narodowe otwar­
ło  wystawę nowych nabyt­
ków. Przeważają wśród nich 
gabloty z porcelaną, dosko­
nałą saską porcelaną roko­
kową i „a la chinoise . 
Poza tym  mamy duży zbiór 
rycin sztychów ofiarow a­
nych dla muzeum. W śród 
płócien uderza świetny p o r­
tret kobiecy starego m istrza 
Rodakowskiego. Ten m ało 
stosunkowo znany dzisiej­
szej publiczności m alarz 
jest w irtuozem  portrecistą , 
ma smak i styl wytrawny, 
wyrosły z dobrej starej 
szkoły.

Poza tym jest cały sze­
reg drobiazgów i kolekcji 
ze szkicami Malczewskiego 
oraz olbrzym ie p łó tno  Me­
hoffera „Lato”, niedawno 
podziw iane w „Zachęcie”. 
Rzeczy te odpowiednio 
wmontowane w poszczegól­
ne działy  niew ątpliw ie 
wzbogacą nasze Mezeum.
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W spaniała scena buntu  z  f. „Statek niew olników ”. W  rolach N a jp iękn iejszy  kochanek ekranu, R obetr Taylor w film ie
g łów nych: Wallace Beery, Warner Banter i M ickey R ovney. ,Osobisty wróg”.

„King-Kong”, opatry na powieści znanego 
au tora  krym inalnych sensacji W allace’a.

Film  ten właściwie przy całych pozorach 
uciekania się za tanim i efektam i, jest fil­
m em  o wybitnie naukowym  podkładzie. 
W szystkie bowiem  „występujące w n im ” 
potw ory przedhistoryczne są zmontowane 
w iernie w edług opisu uczonych paleonto­
logów, czyli badaczy zam ierzchłego życia 
ziem i. Pleziozaury — ogrom ne jaszczury, 
pełzające i pterodaktyle — m niejsze nieco, 
ale  n ie m niej groźne jaszczury latające, 
wszystko to zostało odtworzone z drobiaz­
gową dokładnością w edług określeń fa-

wielkie m anekiny, przedstawiające te 
zaginione zwierzęta. Benedyktyńska iście 
robota nad tą  sceną trw ała koło  trzech 
miesiący.

Do ciekawych tricków  należało „wmon­
towanie” w tło  puszczy podzwrotnikow ej 
ogrom nej m ałpy — wspomnianego King- 
Konga. Zrobiono to w ten  sposób, że do­
konano najp ierw  zdjęć samej puszczy, po­
tem  na nie zdjęto już  w odpow iedniej 
skali poruszającą się na czerwonym tle 
m ałpę. Zasada kolorów  dopełniających 
sprawiła, że wyszedł obraz jednolity .

W ten sposób pow stał obraz o charakte­

rze śmiało rzecz można dokum entarnym , 
k tóry niew ątpliw ie stanowi trw ały  dorobek 
kinom atografii. W arto go więc było obej­
rzeć w Filharm onii.

Najbliższy sezon wytwórnia „20-th Cen- 
tury  Fox” zasili szeregiem pierw szorzęd­
nych filmów, wśród których przede wszyst­
kim  należy wym ienić „Statek niew olników ”, 
„Trafalgar”, „To m oja sprawa”, „Serce 
i szpada” (fotosy do niego z Konradem  
Y eidtem  podawaliśm y w poprzednim  nu ­
m erze), „Siódme niebo” (zupełn ie  nowa 
wersja z takim  aktorem  jak  Stewart w roli 
ty tułow ej) i wreszcie szereg filmów z Shir-

„Niewinnie się zaczęło”... A rcykom edia  w ytw órni „20-th Century- Fox”. Wallace Beery w roli głów nej w  film ie
W  rolach g łów nych: Loretta Young, Tyrone Pewer i lin n  Jum enville  „Statek niew olników ”.

Z FILMU
Film y m onstre cieszyły się zawsze wzię­

ciem  wśród bywalców filmowych. Wy­
starczy tu  wspomnieć o takich filmach, 
jak  „M etropolis”, „U piór w operze”, „Mi­
ster H yde”, F rankenstein”, „Człowiek n ie­
w idzialny”. Jednym  z najlepszych filmów 
niesam owitych obok „Zaginionego świa­
ta”, w edług W eissa, by ł niew ątpliw ie film

chowców. W alka zaś 
potworów przedhi. 
storycznych, zajm u­
jąca na film ie ja ­
kieś trzy m inuty 
czasu, została od- 
tworzona przez serię 
zdjęć, do których za 
każdym razem od- 
dzielnie pozowano
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ley T im ple. Na pierwszy ogień idzie „Po­
dróż na gapę”, w k tórej Shirley gra rolę 
m ałej C hinki. —

W e w spom nianych film ach wystąpi cały 
szereg wybitnych aktorów, jak  m łodociany 
F reddie Bartholom ew , ¡Robert Taylor, Ma- 
deleine Caroll, Tyrone Pow er, Sonia Henia, 
Loreta Soung, Dolores del R io, k tóra znów 
wraca na ekran, W ictor Mc. Laglen, Walla- 
ce Beery. Nie zabraknie także Simone 
Simon, która znajdzie wdzięczne pole pop i­
su w film ie szpiegowskim pt. „Suez”. Szpie­
gowskie h istorie stanowić też będą wątek 
film u „Lancer spy” z Dolores de Rio. 
F ilm ten przypom ni światu m. in. postać 
ex-kajzera W ilhelm a.

W brew niektórym  pesymistom, najlepsze 
perspektywy rokuje  się dla filmów z So­
nią  H enie i je j m iłym  partnerem  Tyrone 
Power.

Jednym  z najbardzie j wzruszających 
obrazów, jakie zapowiada „20-th Century 
Fox”, będzie film  „This is my affair” — 
„To m oja sprawa”. — Jest to wzruszająca 
h istoria  odważnego porucznika arm ii 
U. S. A., k tóry ginie dla ojczyzny, spe ł­
n iając  ostatni rozkaz. Film  dzieje się na 
barw nym  tle K alifornii w czasie buntu  ma- 
rynarzy, lat tem u kilkadziesiąt. R obert 
Tylor znakom icie po d o łał ciężarowi tej 
dram atycznej ro li, znajdując godną p a r­
tnerkę  w  Barbarze Stanwyck.

Jednym  z najbardziej kosztownych fil­
mów będzie „Old Chicago” — „Stare Chi­
cago” . Do film u tego zbudowano potężne 
dekoracje całego m iasta, które ma zginąć 
ostatecznie w płom ieniach. Będzie to re ­
konstrukcja  straszliwego pożaru, k tóry  stra­
w ił kilkanaście lat tem u stolicę nad Mi- 
cbiganem . Zdjęcia do tego film u opóźni­
ła  śm ierć platynow ej blondynki Jean Har- 
low. D opiero zastąpienie je j przez Alice 
Faye pozw oliło na  dokończenie film u.

Jednym  ż najweselszych, pełnych kom e­
diowej pogody, film ów będzie „N iewinnie 
się zaczęło”. Jest to zabawna historia  ry­
w alizacji reporterów  dziennikarskich, po­
lujących na sensacyjny wywiad z piękną 
m ilionerką. Przezwyciężenie szeregu prze­
szkód na lądzie, wodzie i pow ietrzu stano­
wi wdzięczny wątek tego film u, pełnego 
niebyw ałych przygód i zabawnych sytuacji. 
M ilionerkę kreu je  Loretta Joung. Dwu 
dziennikarzy Tyrone Pow er i Don Ame­
che. Film  ten w Ameryce uchodzi za n a j­
lepszą kom edię sezonu. Czy tak  jest p o ­
w inniśm y się n iedługo przekonać z po l­
skich ekranów ?

Z PIŚMIENNICTWA
D w udziesto letn i poeta m ów i o wiośnie. 

Jerzy  Pietrkiew icz, szykujący się na piew­
cę polskiego im perializm u, og łosił arty­
k u ł  na tem at: „Dlaczego piszą poeci o wio­
śnie i księżycu?”.

„W  pierwszych latach n iepodległości — 
pow iada — pisało  się o fabrykach, o elek­
tryczności, gwiazdy porównywało się do 
guzików, uczucia m iłosne do elektronów . 
Dużo było maszyn, tu rb in , syren. Księżyc 
poszedł na em eryturę.

A wiosna?... Kolego szanowny, toż to 
b a n a ł!

Nagle nieśm iało, cicho jeden wierszyk 
o wiośnie, drugi, dziesiąty. Księżyc wze- 
szedł nad  poezją.

A H erak lit stary pow iedział: „N atura lu ­
b i się ukryw ać”. Artysta m usi być wiecz­
nym  K olum bem , żyjąc w Ameryce — od­
krywać Am erykę. Nie sztuka usunąć księ­
życ ze słow nika poetyckiego. Ale sztuka

ten księżyc w każdym  wierszu pokazać od­
m iennie i zawsze pięknie.

Poeta pow inien ten księżyc i tę w ibru ją­
cą od prawieków wiosnę zespolić z uczucia­
m i najgłębszym i, wyjścia kam eralnych 
wzruszeń w przestrzeń bohaterską. Razem 
z zieloną wiosenką i z księżycem.

Pam iętacie, co pow iedział Mickiewicz? 
Pow iedział, że w ielki artysta „czerpie siłę 
twórczą z wielkiego życia, krążącego w n a ­
rodzie”.

Mickiewicz ma głęboką rację. I  rację 
ma stary H eraklit...”

R ację też m a m łody Pietrkiew icz! Szko­
da tylko, że p ięknych swych haseł n ie rea­
lizuje  w swej twórczości i najgodniejszy 
czci nacjonalizm  doprowadza do absurdu 
przez b rak  poczucia tak tu  i harm onii poe­
tyckiej. K arykatura nacjonalizm u, m im o­
wolna i niezam ierzona, jest d lań groźniej­
sza od jaw nych ataków.

W ariat w  ro li Kadena. N ie zdarzyło się 
tak  chyba nigdy, ażeby Juliusza Kaden- 
Bandrowskiego, przem aw iającego z estrady, 
wziął ktoś kiedykolw iek za wariata. Stała 
się jednak  rzecz odw rotna: wariata wzięto 
za Kadena.

Na jubileuszow y wieczór w jednej z ka- 
wuarni w Gdyni jako prelegenta zaproszo­
no K adena. Na dziesięć m inu t przed ozna­
czoną godziną na sali z jaw ił się jak iś jego­
mość w tużurku , pokręcił się, wszedł na 
podium  i zaczął wygłaszać przem ówienie. 
Publiczność w zięła go za K adena, o rk ie­
stra przycichła i za chwilę... zapanowała 
konsternacja, ponieważ prelegent zaczął 
bajdurzyć niestw orzone rzeczy.

— Niebawem  już kom unizm  zaleje świat 
— m ów ił rzekom y K aden — i należy się 
b ronić  przed  nim  przez wzm ocnienie bez­
pieczeństwa publicznego.

Po p a ru  podobnych frazesach zoriento­
wano się, że zaszło jakieś nieporozum ienie, 
gadułę ściągnięto przem ocą i wylegitymo­
wano. Okazało się po tym  wszystkim, że 
przem ów ienie zaczął wygłaszać chory um y­
słowo m aniak.

Prelekcja  K adena rozpoczęła się z kil- 
kunastom inutow ym  opóźnieniem , a publicz­
ność płacąc za jedną a trakcję  niespodzia­
n ie m iała  dwie.

C E Z A R  I  C ZŁ O W IE K
Był daw niej p iękny zwyczaj, że w p rzed­

dzień pójścia do teatru , poświęcało się 
wieczór na  przeczytanie sztuki w książce. 
Znana jest ogólnie anegdota, zresztą au­
tentyczna: gdy podczas spektaklu „B urzy” 
zwrócono uwagę F. Fiszerowi, że zbyt 
głośno rozmawia i przeszkadza innym  słu ­
chać, zawsze przytom ny Franz h u k n ą ł: 
„K ultu ra lny  człowiek zna „B urzę” na  pa­
m ięć”. W  istocie, widz, n ie  śledząc za fa­
bu łą . m ógł całą uwagę skupić na samej 
w izji scenicznej, na półcieniach i ćwierć- 
tonach gry aktorskiej.

Obecnie nadarza się doskonała sposob­
ność wskrzeszenia tego zwyczaju. Rów­
nocześnie bowiem  z p rem ierą  ukazało się 
książkowe wydanie nowej świetnej sztuki 
Adolfa NOW ACZYŃSKIEGO „ C e z a r  
i c z ł o w i e k ”  (nak ładem  G ebethnera 
i W olffa). W iadom o już, że bohaterem  
sztuki jest M ikołaj K opern ik  i że Nowa- 
czyński um ieścił go na dworze Borgiów.

I oto garść kom entarzy samego autora, 
opublikow anych w ostatnim  nr. „T eatru” :

„Te cztery obrazy z ery Renesansu nie 
noszą p o d ty tu łu : „sztuka historyczna”, ale 
ty lko : sztuka, co znaczyłoby, że nie opar­
te są na żadnej autentycznie historycznej 
grupie faktów , ale że poczęte są z u ro je ­
n ia, wysnute z im aginacji, za czym oparte

na... fikcji. To co się dzieje na scenie 
nie działo się w życiu i w Rzymie. Ale 
dziać się mogło.

W izja sceniczna, ta jak  i inne, m a swo­
ją  własną prawdę, swoją własną rzeczywi­
stość. O ile artystycznie do jrzałą  i pe łną , 
to rów nie ważną i doniosłą jak  dokum en- 
tarycznie stwierdzony zespół przebiegów 
dramatycznych.

W ten sposób, m ożna powiedzieć, po­
wstaje na scenach teatrów  i narasta dziejo- 
wość wyższej rangi, nowa, bardziej fabu­
larna, bardziej pointylizowana, o lepszej, 
zwartszej strukturze i konstrukcji, dziejo- 
wość świadomie skomponowana, n ie  chao­
tyczna.

W danym  wypadku prawdopodobieństwo 
wydarzeń i przebiegów na scenie podstawę 
swą znajduje więc i bazuje w tym, że 
w r. 1500 M ikołaj K opernik  w Rzymie 
u cezara A leksandra V I i L ukrecji istotnie 
przebyw ał, prelekcje publiczne wygłaszał 
i z wysoce intelektualnym  m ilieu  w atykań­
skim zetknąć się m usiał.

Tem atyka n ie jest atoli nigdy w kwe­
stiach sztuki sprawą rozstrzygającą.

W ażniejsze już byłoby, czy au to r w ier­
nie a fascynująco odtworzył klim at ducho­
wy epoki i wewnętrzną prawdę psychiczną 
poszczególnych osobistości (osobowości) 
pryncypalnych.

Najważniejsze a toli jest to, co zam ie­
rzał sugerować spółczesnym.

Naczelną ideą, przyświecającą autorow i, 
było zdaje się przeciwstawienie przem ija­
jącem u czynnikowi siły, potęgi, wszechmo­
cy czy przem ocy — przeciwstawienie po­
słannictwa i m ajestatu wiedzy i w iary 
w wiedzę” .

Dodajm y od siebie, że udało  się to au­
torowi w stopniu doskonałym.

K . M A K U S Z Y Ń S K I D LA  D Z IE C I
Radość w ielka i niespodzianka dla 

wszystkich m ałych w ielbicieli Koziołka-Ma- 
to łka , Fiki-M iki i Goga-Goga! Bo oto uka­
zała się nowa książeczka z cyklu prześlicz­
nych, arcykolórowych, wesołych książeczek, 
których rozgłos i poczytność usunęła 
w cień najpopularniejszych dotychczas bo­
haterów  opowiastek dziecięcych. Zowie 
się zaś ta  nowa książeczka „Fiki-M iki dal­
sze dzieje — kto to czyta, ten  się śm ieje”, 
zawiera 120 wybornych i wielce pom ysło­
wych czterowierszy K ornela M akuszyńskie­
go i 120 wielo-wielobarwnych obrazków 
M ariana W alentynowicza — wszystko za 
jedne trzy złote groszy dwadzieścia. A wy­
dali ją  autorzy i wydawcy (G ebethner 
i W olff) na W ielkanoc, a n ie  jak  dotych­
czas na gwiazdkę, ponieważ z całego k ra ­
ju  — z nad m orza i spod gór, ze Śląska 
i Polesia — zwożono fury listów b łagal­
nych, żądań i pogróżek. „Niech pan  p ręd ­
ko nam  napisze — proszą dzieci autora —
0 m ałpeczce książkę drugą, bo do gwiazdki 
jest daleko, a nie chcemy czekać d ługo” .

Po dawnem u więc Fiki-Miki i Goga-Goga 
w ędrują po świecie, natrafiają  na  liczne 
przeszkody, doznają mnóstwa wesołych
1 przyjem nych — a i dotkliwych —  przy­
gód. Spotkania z prof. Osscndowskim, 
z kró lik iem  m urzyńskim , ze zbudzoną k ró ­
lewną, k tó ra  tak  ziewała, że n ietoperz 
w padł je j do ust, uwolnienie zwierząt 
z m enażerii itd., itd . budzą prawdziwą sal­
wę śmiechu. Najważniejsze jednak  w tej 
książeczce, że wraca w n ie j do czynnego 
życia K oziołek-M atołek i w ten sposób na­
stępuje połączenie cyklu „Fiki-M iki” z cy­
klem  „K oziołka”. Książeczka kończy się 
wyjazdem Fiki-M iki i Goga-Goga na pol­
skim okręcie do K oziołka.
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Trzeba przyznać, że nowa ta książeczka 
prześcignęła jakością poprzednie. K ornel 
M akuszyński jest tu  napraw dę bezkonku­
rencyjny: da ł wiersz piękny w brzm ieniu 
i arcykom iczny w sensie. W alentynowicz 
zaś znakom icie udoskonalił swoją sztukę: 
rysunek n ie jest przeładow any, a jednak 
pe łen  zabawnych pom ysłów, kolory są za­
chwycające, bardzo intensywne i czyste, 
ogrom nie przyjem ne. W ykonanie technicz­
ne (Zakładów  Graficznych Główczewskie- 
go) zasługuje na najwyższą pochwałę.

R E L IG IJN E  K O N F E RE N C JE  R A D IO W E  
W  W Y D A N IU  K S IĄ Ż K O W Y M .

W  serii wydawnictw ss. służebnic Najśw. 
Serca Jezusowego w Kielcach (Karczówka) 
ukazała się książka ks. dra M ichała K lepa­
cza: „W artości życiowe re lig ii, konferencje 
radiow e” (str. 165, cena 2.50 zł, z przesył­
ką 2.80 z ł) . Jest to zb iór 17 konferencyj, 
wypowiedzianych przed  m ikrofonem  
a przeznaczonych dla inteligencji katolic­
k iej. A utor, profesor Sem inarium  D u­
chownego w K ielcach, wykazał w nich  zna­
jom ość psychiki polskiej inteligencji 
i um iejętność oświetlania trudnych zagad­
n ień  życiowych. Książkę, zawierającą w ie­
le cennego m ateria łu  apologetycznego, 
wezmą z pożytkiem  do ręk i zarówno księża 
jak  i świeccy inteligenci, rozum iejący 
niebezpieczeństw o nie tylko otwartej lub  
ukry tej w alki z religią, ale i zobojętnienia 
religijnego.

„Na nic płacze, na n ic krzyk i, koniec  
przygód F iki-M iki”. Wyd. G ebethner 
i W olff.

Arcyzabawne teksty K ornela M akuszyń­
skiego i kolorow e rysunki M ariana W alen­
tynowicza. Sądząc z ty tu łu , jest to ostatnia 
książka sławetnego cyklu „Koziołka-M atoł- 
ka”, m urzyńka Goga i m ałpk i Fiki-M iki, 
cyklu, k tó ry  w ciągu paru  lat zaledwie osią­
gnął większą popularność niż Tomcio Pa­
luch, Czerwony K apturek  i inni.

Jest to lek tu ra  wybitnie dla najm łodszych 
przeznaczona.

Może nawet z większym zainteresowa­
niem  czytają ją  „dzieci dorosłe”.

K O R N E L M A K U S Z Y Ń S K I. Awantura
0 Basię. W yd. G ebethner i W olff, 1936, 
str. 210.

„Radość, radość, niech wszędzie będzie 
radość!” — te słowa są przew odnią myślą
1 zakończeniem  pięknej książki, k tóra za­
czyna się sm utnie wypadkiem  kolejowym  
i śm iercią m atk i Basi. Ale osierocona 
dziewczynka znajduje wkrótce w ielu gorli­
wych opiekunów , k tórzy o prawo do n iej 
staczają srogie boje, zakończone dopiero 
aż... na ślubnym  kobiercu.

W ędrówki je j po różnych opiekunach, to 
arcywesołe, do łez wzruszające pow ikłania.
■ Sceny z życia szkolnego należą do n a j­
piękniejszych w literatu rze  dla m łodzieży.

Z książki tej prom ien iu je  ciepła, wesoła 
radość, sekret p ięknej sztuki i wielkiego 
powodzenia K ornela M akuszyńskiego. Ani 
m ała wzm ianka, ani najw iększa recenzja 
tej p ięknej książki nie zdołają nawet w m i­
niaturow ej cząsteczce wyrazić rozkoszy, jaką 
odczuwa się przy czytaniu arcywspaniałej 
„A wantury o Basię”.

O. LE O N  V O N  RU D LO FF. Mała Do­
gm atyka dla św ieckich. W-wa 1937. Wyd. 
Księży Jezuitów . Z niem ieckiego przełożył 
ks. T eodor Czaputa.

W ybitny benedyktyn zam knął w niew iel­
k iej rozm iaram i książce całokształt kato lic­
k iej wiary. U jęcie niezwykle jasne, zwięz­
łe  i przystępne. W kolejnych częściach 
swej książki omawia au tor trak taty  o Bogu, 
o Jego dziele stworzenia, odkupienia
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i uświęcenia. Każda część zawiera szereg 
rozdziałów, przedstawiających odnośne do­
gmaty. Śmiało m ożna tw ierdzić, iż n in ie j­
sze dziełko jest w polskiej literatu rze  p ra­
wie bezkonkurencyjne.

W dobie renesansu katolicyzm u książka ta 
odda niepospolite usługi. Przeznaczona jest 
w pierwszym rzędzie dla świeckich in teli­
gentów, ale będąc doskonałym  skrótem  teo­
logii, będzie w ybitną pom ocą również dla 
duszpasterzy.

N O W Y  TO M  O R K A N  A
Na półkach  księgarskich ukazał się na­

kładem  G ebethnera i W olffa nowy tom 
W ładysław a Orkana, zatytułow any „Czan­
toria  i inne pism a literack ie”. Zgromadzo­
ne w nim  zostały utw ory piewcy Podhala 
nigdzie jeszcze nie drukowane, wydobyte 
z autografów, lub rozproszone po czasopi­
smach. Poza wartością jaką m ają, wno­
sząc do twórczości znakom itego pisarza no­
we, nieznane szerszemu ogółowi pierw iast­
ki, cechują je wysokie walory artystyczne, 
nie ustępujące najbardziej głośnym utwo­
rom  Orkana.

Rozpoczyna tom  piękny fragm ent wydo­
bytej z autografu powieści „C zantoria”, 
dram at IRomea i Ju lii, przeniesiony na 
rozłożyste stoki B araniej Góry, na wzgó­
rza nadw iślańskie Czantorii i Równicy. 
D ram at Jano i Hany, dorodnego juhasa 
i p ięknej pasterki, wynikający z rodzinne­
go zatargu, rozgrywa się na tle przyrody 
i obyczajów góralskich, opisany z talentem , 
najw spanialsze karty  „Drzewiej” przypom i­
nającym . W ątek tej powieści, jak  z n a j­
piękniejszej gawędy Sabałowej —  przerw a­
ny został śmiercią autora. Lecz to, co 
zostało, daje m iarę powieści, k tóra niew ąt­
pliw ie dosięgłaby wyżyn artyzmu.

Poza „C zantorią” zgromadzone zostało 
kilkanaście nowel i  obrazków, o tem atach 
podhalańskich — wszystkie na wysokim 
poziom ie, a niektóre — jak  „Zła zim a”, 
obraz heroicznej walki kozła tatrzańskiego 
o utrzym anie przy życiu rodziny, „O rły”, 
czy też pełen  rzewności re lig ijnej „Dyzma 
w Betlejem ie” — opis na m iarę Reym on­
towskiej śmierci Boryny — poza artyzmem  
form alnym , samą ekspresją uczucia two­
rzą arcydzieła. K ilka z n ich — zaznaczyć 
należy — wydane z rękopisu.

Drugą połowę tom u w ypełniają studia 
literackie, wydane z p ierw odruku  lub przy­
pom inane z czasopism. W  „Listach ze wsi” 
dał się poznać Orkan jako społecznik, 
w „Drodze Czwartaków” jako poeta grozy 
wojennej, w drugiej części tego tom u wi­
dzimy oblicze krytyka. Zasięg tem atów 
w studiach bardzo szeroki. Od doskonałych, 
cennych jako dokum enty, sylwetek ludzi

znanych sobie i bliskich (W itkiewicz, T et­
m ajer, W ysłouchowa), do poglądów artysty 
na artyzm (Słowacki, M łoda Polska) wre­
szcie do wypowiedzi ogólnych, przedm ów 
(m . in. charakterystyka literatu ry  u k ra iń ­
skiej).

D opełniają tom u „Myśli” i „Plany po ­
wieści”, a zamyka notatka bibliograficzna 
i posłowie prof. Pigonia, będące w nikli­
wym i rzeczowym studium , źródłowym ko­
m entarzem  do opracowanych i przygoto­
wanych z całym pietyzmem i wytrawno ścią 
tekstów.

Estetyczna strona zewnętrzna, godna za­
wartości, tworzy wydanie należne znako­
m item u pisarzowi.

KS. W Ł. SZC Z E P A Ń SK I T. J. Bóg- 
C złow iek w opisie Ewangelistów. W ydanie 
t r z e c i e .  Kraków — 1937 — W ydawnic­
two Apostolstwa Modlitwy. Stron 447. 
Cena: brosz. 3 zł, oprawne 4 zł.

Jest to życiorys Chrystusa Pana, opowie­
dziany słowami samych Ewangelistów. 
U łożenie takiego życiorysu wydaje się, jak  
pisze ks. arcybiskup Bilczewski we wstę­
pie do pierwszego wydania, naprzód rzeczą 
łatwą. W rzeczywistości jest. pracą nad­
zwyczaj ciernistą, jeśli m ianowicie idzie 
nie o proste tylko zestawienie powyrywa­
nych tekstów z różnych Ewangelii, ale jak  
to ks. Szczepański sobie założył, o zesta­
wienie harm onijne wszystkich Ewangelii 
w ograniczoną całość, u ję tą  w ramy chro­
nologiczne i geograficzne.

W jaki sposób tworzy ks. Szczepański 
ową harm onijną całość z czterech Ewan­
gelii? Otóż za podstawę opowiadania, za 
historyczne ram y obrazu bierze Ewangelię 
św. Jana, a je j chronologią świąt żydow­
skich i w nią  wstawia wydarzenia, podane 
przez św. Łukasza i M arka, a wszystko uzu­
pełn ia  św. M ateuszem. W  ten sposób zy­
skał na działalność publiczną Zbawiciela 
trzy lata, co acz nie jest dogmatem, ma 
jednak bardzo poważne uzasadnienie w sa­
mych Ewangeliach, a także w tradycji ko­
ścielnej.

Ten „nowy synoptyczny przek ład  czte­
rech Ewangelii w jednej”, dokonany przez 
ks. Szczepańskiego i zaopatrzony świetnym 
kom entarzem , został bardzo życzliwie przy- 
jęty  przez krytykę fachową. W yczerpały 
się już dwa jego wydania. Z dość licznych 
stron zapytywano, czy ukaże się jeszcze 
trzecie wydanie tej książki, k tóra , w języku 
polskim  jest dotychczas najlepszą harm onią 
czterech Ewangelii. W ydawnictwo A postol­
stwa Modlitwy, prowadzone przez k ra ­
kowskich Jezuitów , zdecydowało się wypu­
ścić ją  ponownie w t r z e c i m  wydaniu. 
„Oby to dzieło, jak  m u życzy arcybiskup 
Bilczewski, weszło w całe społeczeństwo 
polskie, budząc coraz głębszą wiarę, 
cześć i m iłość dla osoby Boga-Człowieka 
i święty entuzjazm  dla Jego ^Boskiej nauki.

Droga K rzyżow a dla kapłanów. K ra­
ków — 1937 — W ydawnictwo Apostolstwa 
Modlitwy. Stron 36. Brosz, 20 gr.

Bardzo gustownie wydana broszurka, za­
wiera 14 rozm yślań na tle 14 stacji Drogi 
Krzyżowej, zastosowanych do prac, trudno­
ści, cierpień życia kapłańskiego. Na po­
czątku podano najnowsze odpusty za od­
prawianie tej świętej praktyki. Rzecz 
godna, by się znalazła we wszystkich rę ­
kach kapłańskich.

M A R IA  P A R U SZ E W SK A . „Moje p ie­
śni”. Poznań. N akładem  autorki. Str. 178.

Piękny ten i pokaźny zbiór wierszy, po ­
przedzony w latach przedw ojennych i wo­
jennych czterema tom am i poezji tejże 
autorki, stanowi poważną pozycję w tej l i ­
terackiej twórczości.
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W omawianym tu  zbiorze um ie poetka 
wciągnąć w swój świat myśli, uczuć, spo­
strzeżeń, zainteresowań. Potrafi osnuć du­
szę czytelnika swymi wrażeniam i i przeży­
ciam i i nastroić go na ton własny.

Czyta się je j wiersze łatw o, m iło , lek ­
ko, bez znużenia.

Słowo i form a stoją na usługach myśli. 
Słusznie powiedzieć by m ogła poetka o so­
bie  za Słowackim : „Sam się rym  do mnie 
m iłośnie nagina”.

Język polski czysty, dźwięczny, giętki, 
zwrotny, potoczysty, jak  u K onopnickiej.

Z całego n iem al zbioru, a zwłaszcza 
z „Motywów relig ijnych”, wierszy p a trio ­
tycznych i aforyzmów występuje zdecydo­
wane oblicze au tork i katoliczki-Polki.

J. St. P. S. M.
S. M., M y i nasze dzieci. Poznań 1936 

Wyd. K atolicki Związek K obiet. Poznań, 
A leje M arcinkowskiego 22. Str. 180. Cena 
1.60 zł.

B roszura zawiera m ateria ły  nadające się 
na wieczornice i akadem ie w organizacjach 
katolickich.

Na treść sk ładają  się referaty : „Najważ­
niejsze przygotow anie, najpotrzebniejsza 
oświata” Zofii Rzepeckiej i „Zadanie wy­
chowawcze rodziny chrześcijańskiej” dr 
Zofii W łodkow ej, 8 obrazków scenicznych 
i k ilka deklam acji.

Myśl przew odnia broszury obraca się 
około zagadnienia chrześcijańskiego wycho­
wania m łodzieży. Podany do przem yślenia 
tem at zawsze ak tualny : współżycie i zada­
nia dwóch pokoleń : rodziców i dzieci.

W lekkiej, przeważnie scenicznej form ie, 
zebrano radości, sm utki i trudności jakie 
są udziałem  wychowawców. Wychowawcy 
z jednej strony, wychowane dzieci od ko­
lebk i aż do wejścia w ich w łasne, samo­
dzielne życie, ż drugiej strony — są tem a­
tem  i wykładów i poezji i utworów scenicz­
nych.
K $. H E N R Y K  R A M IE  RE  T. J., Apostolstwo  
Najśw. Serca Jezusowego, K raków  1937. 
W ydawnictwo Apostolstwa M odlitwy, wy­
danie trzecie przejrzane. Stron 240. Brosz. 
1 zł. 40 gr. Opr. 2.40 gr.

Mnożą się szeregi dzielnych katolików, 
k tórzy szczerze chcą współpracować w spra­
wach K ościoła katolickiego. Atoli praca w 
sprawach Bożych obok technicznej um iejęt­
ności wymaga, i to koniecznie, odpow ied­
niego usposobienia wewnętrznego. Inaczej 
nie będzie w sensie nadprzyrodzonym  owoc­
n a : Bogu chwały n ie przyniesie, ani du­
szom trw ałego pożytku.

Otóż książka o. R am iera: „Apostolstwo 
Serca Jezusowego”, uczy w 22 rozdziałach, 
na czym takie wewnętrzne usposobienie po­
lega i jak  je  sobie przyswoić. Stawia dzia­
łaczow i kato lickiem u przed oczy szereg 
przym iotów , k tóre pow inien zdobywać. Są 
n im i: wewnętrzne zjednoczenie z Bogiem, 
duch żarliwości apostolskiej, duch daleko 
idącej ofiarności i wreszcie duch wzajem­
nego zjednoczenia m iędzy pracownikam i. 
Myśli te rozw ijają au tor na tle głębokiego 
nabożeństwa do Najśw. Serca Jezusowego. 
To Boże Serce przedstawia jako źródło , z 
k tórego ma p łynąć nasza działalność apo­
stolska.

Całość zbudowana na gruntow nej pod­
stawie dogm atycznej, przepojona jest du­
chem głębokiej i ofiarnej pobożności. Wy­
borna to lek tura, a może raczej przedm iot 
do rozm yślań dla dusz, które pracując ze­
w nętrznie nie chcą wystudzić serca swego, 
ale ciągle je ożywiać żarliwością Najśw.. 
Serca Jezusowego.

B O G D A N  O STO JA, K u  Bogu i Radości. 
Zasadniczym  m otorem  wszelkich czynów jest

uczucie. W szelkie działania człowieka po­
zostają pod rządem  myśli i uczuć, k tóre 
mogą być dobre i twórcze lub  złe i nisz­
czące. Uczucie zadowolenia i szczęścia z 
życia znajdu je  swoje źródło w sercu, w 
piersi, w uczuciach ludzkich. Żyć m ądrze 
i szczęśliwie to to samo, co żyć dobrym i 
twórczymi uczuciam i. W  zainicjowanym 
niedawno wydawnictwie „Ku Bogu i R ado­
ści”, którego dwa tom y dotychczas się u ka­
zały p. Bogdan Ostoja podchodzi do kwe­
stii zdawałoby się najzawilszych, które w 
oparciu o m om enty natury  uczuciowej są w 
istocie rzeczy proste. Z dwóch tomów wy­
dawnictwa, jak ie  się dotychczas ukazały, 
wcześniej wydany, noszący liczbę L. 3, trak ­
tu je o codziennych zjawiskach życia, opie­
ra jąc  rozważania na podstawowych -praw­
dach i praw ach natury  uczuciowej, a drugi 
tom  w kolejności wydania noszący liczbę 
1 trak tu je  następujące tem aty: 1) U  źró­
d e ł praw dy o Bogu i ludziach, 2) Niezm ien­
ne prawdy, 3) Podstawy wierzeń polskich 
i ludzkich, 4) Żydzi, 5) Kom unizm .

Książka wnosi bardzo dużo prawdy. Za­
wiera cenne i trafne spostrzeżenia i podcho­
dzi do zjawisk życia z dotychczas naogół 
niestosowanego uczuciowego stanowiska. 
Inicjatyw ie „wydawniczej p. Bogdana Ostoi 
życzymy pom yślnych wyników. W ydaje się 
nam  pożądanym , by książki jego trafiły  
wszędzie, gdzie polskie b iją  serca i, gdzie 
istn ieje  tęsknota za prawdą, k tó rej, jak  do­
tychczas, tak  m ało w życiu.

FR. M IL IK , O brzydło  nam  życie w  R o ­
sji... Zwierzenia austriackich robotników , 
zbiegów z R osji Sow. N akł. Chrzęść. Społ. 
Insty tu tu  Oświatowego w K rakowie, ul. Sto­
larska, 7 — stron 108, cena 80 gr. 1 z ł z 
przesyłką.

Książka ta stanowi dość odrębną pozycję 
w szeregu wydawnictw o R osji Sowieckiej. 
Dotychczasowe broszury i prace są albo 
naukowym i traktatam i ludzi, którzy w R o­
sji Sowieckiej nigdy nie byli albo m niej 
lub  więcej jednostronnym i reportażam i pu ­
blicystycznym i albo w spom nieniam i agen­
tów wywiadu. Zwierzenia M ilika i jego to ­
warzyszy przez to Są cenne i wyjątkowe, że 
robotnicy ci austriaccy, należący do rady­
kalnych związków socjalistycznych po jecha­
li do R osji dobrow olnie, z gorącei sym­
p atii dla „raju  proletariackiego”. Poznali 
oni z bliska reżim  sowiecki, a zwłaszcza 
w arunki pracy i życia p ro letaria tu  sowiec­
kiego, z którym  los dzielili. Ich pierwszy 
entuzjazm  rych ło  u stąp ił rozczarowaniu, 
przygnębieniu  a w końcu jedynej chęci wy­
dostania się za wszelka cene z duszącego 
p iek ła  rosyjskiego. Z narażeniem  życia 
u dało  się zbiec k ilku  z nich. Dla ostrze­
żenia swych towarzyszy w k ra ju  spisali swe 
wspom nienia, przykuwające swą bezpośred­
niością, jak  i przeżywaną i przecierpianą 
rzeczywistością. Taką. jaką ona jest, nie 
nanisaną stylem wyszukanym, stanowi ona 
dokum ent niezbitych faktów i w tym cha­
rakterze stanowić będzie znakom itą od tru t­
kę na agitację kom unistyczną w naszym 
k ra ju . W  m ałe j Austrii osiągnęła ona na­
k ład  ponad 120 tysięcy egzemplarzy.

J A N  M A R C IN . K opciuszek. Wyd. 
M. Arcta, W-wa, 1936, str. 32 z ilustraciam i.

Jest to p róba unowocześnienia znanej ba­
śni o Kopciuszku. Autor wprowadza sa­
m ochód, sam olot, radio, a zamiast czarów 
wróżki, nowoczesne wynalazki z odkurza­
czem elektrycznym , wieczną ondulacją i in­
nym i z d o b y c z a m i  techniki.

Nowa książka o w spółczesnych N iem ­
czech.

Znany publicysta i lite rat, E. M. Schum- 
m er-Szermentowski, w ydał w księgarni

W ł. M ichalaka i Ski (dawn. Książnica — 
Atlas) n iezm iernie interesującą książkę o 
współczesnych Niemczech, pt. III  Rze­
sza rośnie”. Pięknie wydane dzieło, opa­
trzone interesującym i fotomontażami, daje 
czytelnikowi syntetyczny obraz współczes­
nego państwa niem ieckiego.

Książka składa się trzydziestu rozdziałów, 
wśród których są zagadnienia fundam ental­
nej wagi, jak  rasizm , kwestia żydowska, 
mniejszość polska w III  Rzeszy, sprawa 
kolonii i inne.

A utor odbył niedawno wielką podróż 
okrężną dokoła Rzeszy, przejechał ją  wszerz 
i wzdłuż, od H am burga do M onachium , i 
od Królewca do K olonii. W szędzie badał 
na m iejscu sytuację, przeprow adzał szereg 
interesujących rozmów z wpływowymi oso­
bistościam i, zapoznał się z ustrojem  na j­
nowszej niem ieckiej instytucji, jaką jest 
obowiązkowa Służba Pracy (A rbeitsd ienst), 
dał wreszcie oryginalne sylwetki najw ybit­
niejszych postaci rządzących: H itlera Goe- 
ringa, Goebbelsa i v. Schiracha.

Czytelnik z lektury  tej wyniesie plastycz­
ny obraz naszego sąsiada i tych przejawów 
i zmian, jak ie  się tam  od k ilku  lat odby­
wają.

Książka napisana jest starannie i żywym 
stylem, czyta się ją  lekko i z zajęciem.

JA N  M A R C IN . Śpiąca królewna. Wyd. 
M. Arct. W-wa 1937, str. 24, 16 ilustracji.

W spółczesnem u dziecku trudno jest wy­
tłum aczyć, co to jest karoca lub  herold, 
który ogłasza przez trąbę rozporządzenia 
królew skie.

Dzieci, zgodnie ze swoją nieubłaganą lo­
giką zupełn ie słusznie dom agają się, aby 
opowiadania dla n ich harm onizow ały z ota­
czającą je  rzeczywistością.

W opracowaniu J. M arcina mamy stare 
bajk i w zm odernizowanej szacie. Doskona­
le wczuwa się on w psychikę dziecka, dając 
opowiadanie niezwykle logiczne i ścisłe. 
Toteż każdy m ały słuchacz, czy czytelnik 
znajdzie tu  wszystko wytłumaczone i uza­
sadnione .

F E L IK S B U R D E C K I. Zbawczy telewizor. 
Czyt. N r. 96. Wyd. M. Arcta. W arszawa.

Opowiadanie ukazuje nam  lata po roku 
1936, k iedy telew izor stał się już wynalaz­
kiem  udoskonalonym  i precyzyjnym . B oha­
te r powieści patrzy chciwie na czarodziejski 
ekran, k tóry  ukazuje mU cuda rzeczy dale­
kich i nieznanych.

Budzi się w nim  tęsknota do przygód. Po 
kilkunastu  latach m arzenie się spełnia. W i­
dzimy go pośród załogi łodzi podwodnej, 
która wyrusza na m orza arktyczne, aby tam 
dokonać badań naukowych. Ekspedycja 
przechodzi niezwykłe k o le je ; w chwili 
śm iertelnego niebezpieczeństwa, k iedy roz­
bitkow ie znajdują się o tysiące kilom etrów  
od ludzi —  telew izor pozwala im nawiązać 
kontakt z Port Simpsonem nad rzeką Mac­
kenzie i ra tu je  życie.

P I A G Ó RSK A. Szary brat. V erbum  1936, 
str. 149.

Adam Chmielowski — to stalowy, mocny 
człowiek. Szary b rat A lbert, to siła, k tó rej 
nie zdo łało  zdruzgotać żadne nieszczęście. 
Szary b ra t m usiał bezwzględnie i stanowczo 
odrzucić i zniszczyć całą swoją ukochaną, 
wymarzoną przyszłość, aby być zupełnie 
wolnym i gotowym na wezwanie woli N aj­
wyższego.

O brazki z życia b ra ta  A lberta pisane są 
niezwykle interesująco i trzym ają w ciągłym 
napięciu uwagę czytelnika. Bardzo ładna 
szata zewnętrzna i drzeworyty T. Cieślew- 
skiego —  syna, spełn ia ją  bardzo doniosłe 
zadanie wyrabiania sm aku estetycznego.
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D L A  D U S Z Y
Unikaj zgiełku ludzi, ile możeż, albowiem rozprawia­

nie o rzeczach światowych, chociażby w  dobrej m y­
śli, w ielce zaumdza.

A próżność prędko nas uwodzi i szpeci.
Ileż razy wolałbym  był milczeć i m iędzy ludźm i nie 

być.
A dlaczegóż tak radzi rozprawiam y i w próżne zada­

jem y się rozm owy, chociaż tak rzadko bez szkody su­
mienia do milczenia wracamy?

Oto dlatego, iż  we wspólnych rozmowach szukamy  
w zajem nej pociechy, a sercu rozm aitym i myślami stru­
dzonemu, ulżyć pragniemy.

I bardzo chciwie lubim y mówić i myśleć o tym , co 
nam je s t miłe i pożądane, lub o tym , co nas dociska 
i boli.

Tomasz k Kempis.
O Naśladowaniu Jezusa Chrystusa.

„GDYIIA TYLKO DLA POLAKÓW!”
Pod tym tytułem redaktor „Szkwału”, p. Stanisław 

Zadrożny, w miesięczniku, wydawanym przez „Ligę 
Morską i Kolonialną”, napisał z młodzieńczą werwą arty­
kuł, w którym bez namiętnych frazesów, ale z głęboką 
wiarą w słuszność każdego w nim słowa, otwarcie, szcze­
rze uzasadnia konieczność obrony przed napływem do 
Gdyni obcego nam żywiołu.

Ten skrawek wybrzeża Bałtyku, który dzielność pra­
cy naszej, ofiarności całego narodu, z pustego nasy­
pu, zmieniła w piękny, mocny port, ten skrawek, który 
stał się chlubą naszą, który świadczy o naszej tężyźnie 
ducha, jakiego nie zabiła w nas nawet stu dwudziestopię­
cioletnia niewola, który nową erę tworzy w naszej prze­
mianie psychicznej, bo z ludzi lądu wprowadza na sze­
rokie przestrzenie nigdy niezbadanego i trudnego do 
opanowania żywiołu, jakim jest morze; ten skrawek, 
dziś już podwalina naszej przyszłości, rozrostu naszych 
sił wytwórczych, naszego handlu i przemysłu, a więc 
i wżmożenia ekonomicznego dobrobytu, a z nim moral­
nej równowagi — musi być polskim, musi mieć polskie­
go marynarza, polskiego rękodzielnika, polskiego prze­
mysłowca, polskiego kupca i niczym nieskalane musi 
mieć to polskie tchnienie, które niech ma nawet nasze 
wady i braki, które znać trzeba, zwalczać należy, ale to 
musi być rdzennie polskie.

Pan Zadrożny nie ukrywa ujemnych stron naszych 
wysiłków. Boleje nad znikomą liczbą jednostek floty 
naszej w każdym zakresie, choć naród trzydziestomdio- 
nowy, gdyby chciał wierzyć w doniosłość sprawy, już by 
i a miał. „Gdyby oni chcieli chcieć” powiedziałby, o nas, 
Wyspiański. Nie chcemy jeszcze spojrzeć otwartymi 
szeroko oczami, nie chcemy natężać słuchu, żeby usły­
szeć potęgę szumu fal, więc słusznie nawołują nas ci, co 
ostrzej widzą i słyszą lepiej od nas.

Z całą gorącością serca podnosimy to nawoływanie do 
obrony Gdyni od napływu żywiołu niepożądanego, bo 
niejednokrotnie nawoływaliśmy już na szpaltach „Ro­
dziny Polskiej” polskie kohiety do objęcia miłością spraw 
z morzem związanych, do poznawania Pomorza, do na­
wiązywania bratnich stosunków z Kaszubami i dlatego

też przytaczamy z artykułu p. Redaktora „Szkwału” to, 
co uważamy za przypomnienie obowiązku każdej z nas 
w stosunku do Gdyni:

„Stworzenie jednolitego programu wychowania mor­
skiego młodzieży”, pisze p. Zadrożny, „stworzenie możli­
wości w jak najszerszym zakresie studiowania wiedzy 
z dziedziny zagadnień handlu morskiego, z zakresu przy­
gotowania do pracy w koloniach, a co najważniejsze 
otoczenie troskliwością tych wszystkich objawów tego 
rodzaju zainteresowań, już wyrosłych w łonie samej 
młodzieży — należy do rzędu bodaj najpilniejszych za­
dań — w programie ogólnopaństwowego wychowania 
młodzieży.

„Tym bardziej, że młodzież prawdziwie garnie s:ę do 
tych spraw, pragnie je poznać, zgłębić. Odczuwa, że sta 
nowią one jeden z najbardziej charakterystycznych ry 
sów niedalekiej przyszłości. Dlatego nie można patrzeć 
na te sprawy z wysokości foteli ministerialnych, nie moż 
na ich przytłaczać ciężarem cyferek i pieczęci admini 
stracyjnych, gdyż to nie są interesanci, natrętnie doma 
gający się o załatwienie —  to są młode serca, zdolne 
objąć miłością wielką pracę morską, to sa spojrzenia, 
które szukają wokół siebie środków, które by pozwoliły 
im budować Polskę w oparciu o rozległe horyzonty da­
lekich mórz.

„Młodzież czeka.
„Rozpoczynający się po niedawnych uroczystościach 

„Tygodnia Morza” nowy etap pracy niechybnie spełni
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niejedną z tych obietnic, pociągnie do pracy morskiej 
nowe zastępy młodzieży, ułatwi jej zdobywanie wiedzy 
^łla realizowania spraw'"bandery handlowej, obrony mor­
skiej i pragnień kolonialnych.

„A Gdynia również czeka na dalsze zastępy młodych 
sił, wyspecjalizewanych w różnych zawodach pracy na 
morzu, które wniosą do ogólnego dorobku nowy zapas 
wartości, które będą coraz mocniej cementować to pol­
skie dzieło, wyrosłe w obliczu morza. Gdynia potrzebuje 
coraz więcej młodych serc i rąk, które kształtować j? 
będą według wzorów duclia polskiego.

„Bo Gdynia w okresie wspaniałej ruchliwości, a jedno­
cześnie w dobie korygowania pewnych błędów, jakie

rzucają już cień na dalszą perspektywę, nie może być 
miastem poszukiwaczy złota, lecz musi pogłębiać w so­
bie jedynie cechy miasta 'ńa wskroś polskiego — z wy­
razu i z ducha.

„Musi w zarodku stłumić wzrastające w niej obce, 
wrogie polskości pierwiastki, powstrzymać napływ tych 
elementów, które ciężarem legły na rozwoju gospodar­
czym i kulturalnym wielu miast Polski. Tam bowiem — 
to smutne następstwo ubiegłych okresów, tutaj w Gdy­
ni — czas jest jeszcze się od tego uchronić.

„Gdynia tylko dla Polaków!”
K.

D O SAMOT I U
Inteligentne, pracujące, przejęte duchem  relig ijnym  i społecz­

nym  kobiety! Stańcie z nam i w jednym  szeregu do pracy, bądź­
cie nam  pom ocą czynną przez w spółpracę, stosunki lub  środki m a­
terialne , z dobrą wolą zechciejcie ofiarnością swoją poprzeć naszą 
instytucję.

B rak rąk  do pracy wpływa na zwłokę w urzeczyw istnieniu na ­
szych planów , a praca już jest daleko posunięta. Tworzymy „Dom 
dla Sam otnych K obiet” z atm osferą relig ijną i rodzinną, zapocząt­
kowane są warsztaty pracy, k tóre dadzą m ożność zarobkowania 
bezroboczym  i pom ogą do idei sam owystarczalności tego domu.

O dobrodziejstw ie zaś takiej placówki mówią nam  nie  tylko ar-

Y C H  K O B I E T
tyku ły  znanych działaczek społecznych, ale słowa i otrzymywane 
przez nas listy z różnych stron k ra ju  od kobiet, wzdychających do 
takiego „swego” kąta pewnego do końca życia. Dom ten skupiałby 
zasoby, środki, siły  i zdolności, m arnujące się n ieprodukcyjnie.

Czekamy oddźwięku na to wezwanie w sercach, rozum iejących 
i odczuwających tę palącą kwestię kobiet sam otnych względem 
tych, które nie m ają nikogo na świecie, ani żadnego oparcia.

„I K o ło  im. W andy M alczewskiej”.

Sekretariat czynny wre w torki i p iątki od godz. 5 do 6 przy 
ul. Szpitalnej n r  7, tn. 10.

BLUZKA Z WEŁ1Y WYKONANA SZYDEŁKIEM
B luzka ma z p rzodu rozporek, a u góry obszyta paskiem  z pół- W szystkie rzędy jednakowo wykonane, z tą tylko różnicą, że

słupków  i zapina się na duży guzik. Rękawy i dó ł bluzki zakoń- posuwam y się stale o jedną dziurkę, żeby otrzymać ukos. Na
czone g ładkim  paskiem  na 7 cm szerokim. Rękawy mogą być próbce wyraźnie to widać,
krótk ie.

Form a podana w centym etrach jest na średnią figurę. Form ę 
należy wyciąć z papieru , dopasować do swojej figury i według 
tego rob ić  wzór.

R obotę każdej części rozpoczyna się od do łu . Opis ściegu. Na 
łańcuszku po trzebnej długości robim y, rząd 1: 5 oczek łańcuszka, 
przeskoczyć 2 oczka, X 7 słupków , 2 oczka łańcuszka, 2 p rze­
skoczyć, 1 słupek, 2 oczka łańcuszka, 2 przeskoczyć X powtarzać 
od pierwszego do drugiego krzyżyka.

Pasek składa się z półsłupków  chwytanych za tylnią n itkę  po­
przedniego słupka, przez co tworzy się harm onijka. Pasek koło 
szyi wykonać zwyczajnymi pó łsłupkam i. W szystkie paski wyko­
nane osobno i przyszyte. E. K , O,
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PŁASZCZYK JESIENNY
Płaszczyk uszyty z gładkiej wełny w kolorze brunatno czerwo­

nym  — kołn ierz  i rękawy obszyte lisem . K rótkie rękawy są ele­
ganckie, ale m niej praktyczne, można do płaszczyka dostosować 
i d ługi rękaw.

Torebki z m onogram am i bardzo m odne.
M odel żakietu z kolorow ej flory albo jedw abiu służyć może dla 

m łodej panny, w kolorze ciem niejszym  może go zastosować star­
sza osoba. Całość obszyta aksamitką.

Pasek z ciemnego sukna, aplikacja kwiatów barwna.

Z GOSPODARSTWA DOMOWEGO
OBIAD W JEDNYM GARNKU

Święcimy obecnie okres oszczędności. W obec ciężkich w arun­
ków m aterialnych, w jak ich  się znajdujem y, byłoby pożądanym 
ograniczyć nasze jadłospisy  i choćby raz w tygodniu podawać 
obiad ugotowany w jednym  garnku. Nie jest to nowością w kuch­
ni polskiej i przed  w ojną jeszcze m ieliśm y cały szereg potraw  
dość kosztownych, gotowanych w ten sposób, z typowym bigosem 
na czele.

We Francji sławną potraw ą z jednego garnka jest kura gotowa­
na w tak zwanej „m arm ite”, co dosłownie oznacza wielki, pękaty

garnek gliniany o szczelnej przykrywie, w którym  pow olutku go­
tu je  się rosó ł z kury z jarzynam i, stanowiący cały obiad.

W Niemczech obiad z jednego garnka obowiązuje obecnie każ­
dego obywatela co niedziela. W szystkie restauracje podają w dniu 
tym do w yboru trzy rodzaje „Eintopfgericht” (potraw a z jednego 
garnka). Jasną jest rzeczą, że tego rodzaju upraszczanie pracy 
w kuchni jest bardzo pożądane. Czas zaoszczędzony m ożna obró­
cić na jakąś inną pracę domową, lub  po prostu  odpocząć.

Także z punktu  widzenia wiedzy ku linarnej „obiad z jednego 
garnka” ma swoje zalety, ponieważ nawet m niej doświadczona 
pani dom u może odważyć się na różne kom binacje smakowe.

SUKNIA WIECZOROWA
Jesienią będą Panie chciały odświeżyć swoją garderobę - dla 

osoby bywającej niezbędną jest suknia wieczorowa. Dajem y P a­
niom  ładny, stylowy model. Spód sukni z białego atłasu, na tym 
lekka czarna koronka, obszyta czarnymi aksam itkam i, koło  szyi 
w ielki m arszczony ko łn ierz  z b iałe j georgetty, obszyty również 
czarną aksam itką. O ile k tóra z Pań ma dawną b iałą  jedw abną 
suknię, lub  w jakim  jasnym  kolorze, to może ją  użyć jako spód 
pod koronkę.

Pelerynka z białego atłasu, obszyta futerkiem  dopełnia  całości.
E. Kotwicz-O nichimowska.

393
http://rcin.org.pl



Biorąc na p rzyk ład  za podstawę kapustę, można zestawić ją 
z wszelkiego rodzaju  m ięsem wieprzowym. Jeżeli głównym sk ład ­
nikiem  ma być baranina, wówczas kartofle i wszelkiego rodzaju  
jarzyny, doskonale łączą się ze sobą.

D rób i b iałe  m ięso gotuje się z ryżem i pom idoram i.
Gęsi i kaczki dobrze sm akują z czarną kaszą, wołowina z ja ­

rzynam i, grzyby z kaszą krakowską lub  perłow ą, a fasola lub  so­
czewica z wędzonym boczkiem . Pożądanym  dopełnieniem  tego 
rodzaju  obiadu będzie surówka z jarzyn lub owoców.

Podajem y przepis bardzo oryginalnego ob iadu ugotowanego
w jednym  garnku i wypróbowanego przez nas.

Dużą głowę kapusty rozdzielić na liście. Do garnka włożyć 
kilka żeberek wieprzowych. W rzucić liście kapusty, zalać gorącą 
wodą. Przygotować ciasto z 30 dkg m ąki ,4 ja j, 1 l itr  m leka 
(m niej w ięcej) dodać % kg suszonych śliwek w całości i trochę 
cukru.

Rozłożyć serwetę wypraną w gorącej wodzie, posm arować lekko 
m asłem  pośrodku, posypać mąką, wyłożyć na serwetę ciasto
i związać ściśle nad ciastem. W łożyć ten budyń do gotującego
się na zupę wywaru i gotować 2 godziny. Na p ó ł godziny przed
wydaniem , włożyć k ilka  całych obranych surowych kartofli.

Do sto łu  podaje się wywar, jako zupę z dodaniem  zielonej p ie­
truszki. Do tego grzanki. K apustę wykłada się na półm isek, 
okłada kartoflam i, na wierzch k ładzie się żeberka. To będzie d ru ­
gie danie. Jako legum inę podaje się budyń ugotowany w serwet­
ce. Polać m ożna jakim kolw iek sokiem.

Całość smaczna i niedroga. Jest to potrawa podawana w n ie­
k tórych dzielnicach Francji, jako obiad weselny. W ład.

Jako środki odstraszające kom ary  uważa się miętę, szczególniej 
świeżą, kadzenie suszonym piołunem .

Do obuwia sypać trochę suchego kwiatu dzikiego bzu. Sku­
teczny jest też pieprz, dziegieć oraz olejek goździkowy, którym  
należy nacierać twarz, ręce i nogi.

Pam iętajm y, że ręce i ciała ludzi, którzy zajm ują się przygoto­
waniem i sprzedażą artykułów  spożywczych, m ają olbrzym i wpływ 
na losy pokarm ów w organizm ie ludzkim .

Tenże sam pokarm  podany ręką zdrowego, pogodnego człowie­
ka może oddziałać dodatnio na jedzącego; przeciwnie potrawa, 
która przechodzi przez ręce chorego lub złośliwego człowie­
ka, może wnieść zarodki choroby i rozkładu do obcego organizmu. 
Każdy zostawia cząstkę swej istoty na przedm iotach, które dotyka 
i te cząstki niosą za sobą chorobę lub  zdrowie.

N A POJE CHŁODZĄCE BEZ LODU 
Ustawić bu telk i w kuble, w ypełnić piaskiem . Na wierzch po­

sypać sól w ilości klg, polać wodą, aby piasek nasiąknął wilgo­
cią. Po p ó ł godzinie napoje są ochłodzone.

CIASTKA Z PŁATKÓ W  OW SIANYCH 
Ubić 2 jaja, wlać 5 łyżek zim nej wody, 2 szklanki p łatków  

owsianych, poprzednio lekko  na pateln i zrum ienionych, 1 szklankę 
cukru. Dodać do ciasta %  klg m asła, 1 łyżeczkę sody oczyszczo­
nej oraz trochę m ąki, aby ciasto nie było zbyt rzadkie. W yrobić, 
rozwałkować, wycinać placuszki i p iec w gorącym piecu.

CO K A Ż D A  Z MAS WIEDZIEĆ POWI NI A?
W iedzieć należy, że wobec wzmożonych 

przepisów, dotyczących zdrowotności w Pol­
sce, jak  nas o tym  objaśnia p. Jan  Cz. 
w „K urierze W arszawskim ”, opierając się 
na zdaniu dra M arcina Kasprzyckiego, 
k tó ry  w „Nowinach społeczno-literackich” 
(n r 8, 9) zabiera w tej sprawie głos, na 
ogół stan ten  nie jest najgorszy. Ale 
jednak, wypadki d u ru  plam istego i b rzu­
sznego stale się pow tarzają i to jest plaga, 
z k tórą  walka jest dlatego trudna, że u nas, 
w Polsce, jeszcze naw et w stolicy, w arunki 
sanitarne nie są wystarczające, a cóż do­
piero mówić o prow incji, wsi, gdzie wiemy 
wszyscy jak  bardzo pozostaliśm y w tyle, 
n iem al za całym światem cywilizowanym.

Jednak  my, panie domu, m atki, pow in­
niśm y wiedzieć, że czystość, przestrzeganie 
porządku, utrzym ywanie na codzień czuj­
ności w zabiegach o higienę dzieci, służą­
cych i dom owników — jest w naszych rę ­
kach i na nas ciąży odpowiedzialność za

systematyczne ich wykonywanie. Te d ro b ­
ne starania, jak  np .: mycie rąk , jak  się ty l­
ko wraca z m iasta, mycie ich przed każdym  
jedzeniem , p łu kan ie  ust przed  i po jedze­
niu , kąpiele, jeśli nie codzień, to przynaj­
m niej raz w tygodniu, utrzym ywanie b ie­
lizny przez częstą jej zmianę w czystości, 
to wszystko te prym itywne wymagania sa­
n itarne, k tó re  przyczynią się do ogólnego 
podniesienia zdrowotności.

Statystyka stwierdza, że śm iertelność, m i­
mo kryzysu, a więc wzmożenia biedy, nie 
wzmaga się u  nas, jest ona jednak  większa 
procentowo aniżeli w innych krajach.

Czujność i duże starania, niezawodnie 
tru d n e  i nieraz ciężkie do zastosowania 
w dom u rodzinym  są w rękach kobiety. 
M usimy ten obowiązek spełniać jednak su­
m iennie, wobec stw ierdzonej cyframi plagi 
chorób zakaźnych, często nieuleczalnych, 
k tó re  drobnym  ale ciągłym trudem  — zwal­
czać będziem y.

W iedzieć trzeba, że już wakacje się skoń­
czyły i że po uporządkow aniu dom u, wy­
słaniu dzieci do szkół, zaopatrzeniu 
jesiennej garderoby, czas dowiedzieć się, co 
się dzieje w stowarzyszeniach, do których 
należymy, a więc: „Akcji K ato lick ie j”,
„Narodow ej Organizacji K obiet”, „C arita­
su”, „K atolickiego Związku Polek”, „Pań 
Dom u”, „W ioślarek”, „Ligi M orskiej 
i K olonialnej”, a w n iej „O ddziału K o­
b iet”, „Ligi Obrony Pow ietrznej”, w niej 
„O działu K obiet”, „Dźwigni”, „Chrz. Zw. 
R ękodzielniczek” i w ielu, wielu innych, bo 
zbiorowa działalność to ważna siła dla spo­
łeczeństwa, i każda z nas winna dla n iej 
chwilę czasu poświęcić.

W iedzieć należy, że gorące wezwanie 
JE. ks. biskupa Szlagowskiego o pamięci 
B ratniej Pom ocy naszych studentów obo­
wiązuje nas wszystkich i choćby n a jd ro b ­
niejszy, ale zaraz dany grosz ofiarny, niech 
będzie odpowiedzią na czcigodny głos ka­
płana, Opiekuna m łodzieży naszej.

O D P O W I E D Z I  OD R E D A K C f l
P. L. M. z O strołęki. Uroczysty obchód 50-Iecia szkoły im. 

Leonii R udzkiej odbył się w dn. 14 marca br. pod protektoratem  
pana m in. W. Świętosławskiego. K om itetowi organizującem u to 
p iękne święto przewodniczyła p. W anda Ładzina, uczennica pensji, 
k tórą słusznie chlubią się wszystkie te panie, k tóre jeszcze oso­
biście korzystały z pracy I. P . ukochanej swej przełożonej. Zu-

-  S Z W A JC A R S K IE  G O R ZK IE Z IO Ł A ” SĄ STOSO­
WANI PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH I SKŁONNOŚCIACH 
04 1ARARCIA.--SZWAJCARSKIE GORZKIE ZlOtA* SĄ NATu 
RAUKYM, ŁA600NYM ŚROOKIEM PRIECZYSZ-CŁAJĄCYM, 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE OPOANÓW TRAWIENIA, STOSO 

\tyANYM ROWNHEŻ PRZY NADMIERNEJ

pełn ie  rozum im y żal, że Sz. Pan i nie korzystała z gremialnego od­
dania ho łdu , pam ięci Leonii R udzkiej, w ielkiej patrio tk i i kobiety 
wielkiego ducha. W tej chwili zdobyliśmy współpracę p. Ładzi­
ny, k tó ra  n iedarm o była uczennicą — tej wyjątkowej, kobiety, 
a skoro tylko wróci z objazdu po za granicą, gdzie szerzy w ia­
domości o naszym kra ju  — nieom ieszkam y ułatw ić Pani z nią 
porozum ienie. Za m iłe  słowa dla „Rodziny Polsk ie j” serdecznie 
dziękujem y.

P. E. M. w P iotrkow ie. Z upełnie  rozum iem y niepokój Pani 
o to, co się stanie z „pam iątkam i cennym i”, wobec tego że w ro ­
dzinie nie ma Pani nikogo, kto by zdradzał „um iłowanie dla 
starych gratów” ja k 'n a m  to Pan i pisze.

Otóż, na to w łaśnie są m uzea, k tóre nie gardzą niczym, segre­
gując powierzone ich pieczy przedm ioty i tworzą cenną h istorię 
ku ltu ry  danego m iasta, pom nażając skarb pam iątek narodowych.

Byłam  w Piotrkow ie, w łaśnie w tej chwili, k iedy ludzie dobrej 
woli, po wyjściu Niemców obejm ow ali Stary Ratusz, wydobywając 
różne piękne fragm enty budowy wewnątrz i zewnątrz gmachu. 
W idziałam  już w jednej kom nacie zapoczątkowanie „zbiorów ”. 
N iech Pani, n ie  oglądając się na niczyje „pretensje” przekaże 
wszystkie cenne pam iątki do m uzeum , k tó re  pewno trwa i już 
stanowi jakąś p iękną całość. Muzea nawet wrogi nasze um iały

394
http://rcin.org.pl



■

szanować, więc znajdą tam  przystań spokojną i dary Sz. Pani. 
Zaufanie z jakim  Sz. Pani do nas się zwróciła bardzo cenimy 
i radzibyśm y wiedzie, czy rada nasza spotkała się z uznaniem  
Sz. Pani.

Panu M. W. w M iechowie. O ile pam iętam y uroczyście obcho­
dzono dzień objęcia Górnego Śląska w dniach 15, 16 lipca 1922 
r. w W arszawie i Katowicach.

Pani Z o fii N... z  W ilna. W jednym  z koncertów radiowych m ie­
liśm y istotnie wielką niespodziankę. Bo oto radio transm itow a­
ło  z Lozanny koncert zespołu śpiewaczego po polsku. Za­
wdzięczamy to pracy Polaka, znakom itego muzyka i kom pozytora, 
k tóry chociaż m ieszka w Szwajcarii w Morges, p rzesła ł Warszawie 
to m iłe  pozdrow ienie, świadczące o niewygasłej jego spójni du­
chowej z kra jem . Pisząca te słowa m iała szczęście spotykać pa­
na Opieńskiego w dom u naszego najlepszego syna Ojczyzny Ig­
nacego Paderewskiego — a spędzając w tej atmosferze niezapom ­
niane chwile — nigdy nie przyszło jej nawet na myśl, że jest na 
obczyźnie. Wszystko to  tam  tchnie polskością, wszystko się robi 
z myślą o k ra ju , co zadokum entow ał opinii, ucząc zespół, złożony 
z cudzoziemców, tekstu polskiego. Należy mu się nasza wdzięcz­
ność.

Panu Z. W . w  G rodzisku. Stocznia w Gdyni funkcjonuje n o r­
m alnie, przyjęta p rze t Ostrowieckie Z akłady Technicze firmy 
Zieleniewski.

P. W . M. z Grodziska  z radością dajem y odpowiedź, że właśnie 
ta sprawa jest objęta staraniem  p. m inistra Zyndram-Kościałkow- 
skiego, k tóry  skierow ał pism o do Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych, zalecając natychm iastowe przystąpienie do opracowania 
p lanu rozbudowy sanatoriów  Ubezpieczalni i powiększenia ilości 
łóżek dla chorych na gruźlicę o 2.000. W pierwszym etapie prac 
ma być oddanych do użytku 1.000 łóżek, w drugim  etapie — na­
stępny tysiąc.

P. M arii K.... w  Grodźcu. „Olszynka Grochowska” znana w h i­
storii Polski z powstania w roku 1831 i walk stoczonych z R o­
sjanam i tuż pod W arszawą, przeszła na własność miasta, co 
zadecydowało o całym rozwoju dzielnicy, m ającej po tem u wszelkie 
warunki.

P. Zo fii, c zło n kin i L . M . K . w K aliszu. W swoim Oddziale 
niech Pani zażąda doskonale napisanej broszurki p. M ichała P an ­

( !S

kiewicza. Książeczka m ała, tania, wiadomości cennych dużo po­
danych przez doskonałego znawcę tego przedm iotu.

P. Z o fii M. Oczywiście, że nie znając m iasta, może Pani znaleźć 
się w nieodpow iednim  towarzystwie. Od tego zabezpieczy Panią 
„Restauracja Organizacji Kobiecych” : Plac Teatralny (Senatorska 
18), dom PP. Kanoniczek. Obiady zdrowe, smaczne i tanie, lub 
porcje według żądania.

P. P yrków nie. Do życzenia Pani zastosować się nie możemy, 
bo działu  tego nie mamy. A, pom ijając inne zasłużone imiona, 
nie możemy podawać zaleconego przez łaskawą Panią, zupełnie 
zresztą szanując Jej szlachetną intencję.

P. W. M. w Warszawie. Miasto nasze, dzięki opiece i troskli­
wości o jego rozkwit, naszego pana prezydenta Starzyńskiego, 
istotnie nabiera tego wdzięku, o k tóry n ik t od dawna nie dbał. 
Sądzimy więc, że każdą dobrą inicjatywę przyjm ie kancelaria pana 
Prezydenta, w której zastępca jego, pan Pochowski, każdego kto 
okazuje zainteresowanie się sprawami miasla, wita zawsze z całą 
uprzejm ością.

P. L. W. z M ieni. Wycieczek na Jasną Górę, dążących do stóp 
ołtarza Orędowniczki naszej, było i jeszcze jest dużo. Jeszcze na­
wet na październik proponowane są zbiorowe podróże. Sądzę, że 
zwrócenie się do Związku K atolickich Kobiet na K rak. Przedm ie­
ściu wyczerpujące da Sz. Pani w tym kierunku  wskazania.

PISMA NADESŁANE NAM DO REDAKCJI „RODZINY POLSKIEJ’
K rólowa A posto łów : organ Stow. Misyjnego Księży Pallotynów, 

w ostatnim  num erze podnoszący wpływ i znaczenie ksiądza wśród 
ludu, na wsiach, czego taki p iękny obraz dał swą pracą wielebny 
ks. B liziński w Liskowie. Redakcja K rak. Przedm ieście 71.

M ały A p o sto ł:  wydawnictwo, dla dzieci, Księży Pallotynów, zdo­
bywające coraz większe zastępy m ałych przyjaciół, dających tego 
dowody w setkach listów, przychodzących do kochanego przez 
n ich  „Starego Am brożego”, k tóry um ie w swych „Gwarach” — 
zaskarbić ich zaufanie i m iłość.

Powściągliwość i Praca: m iesięcznik ilustrow any, starannie re ­
dagowany, wychodzący w M iejscu Piastowym, M ałopolska. Cena 
zeszytu tylko 25 gr, p renum erata  roczna 3 zł, przez P. K. O.

W szechpolak: narodowe pism o akadem ickie, walczące o kato­
lickie państwo narodu polskiego. R edakcja: Aleje Jerozolim skie 
17, m. 5 od godz. 14 — 15.

Szkw ał: czasopismo Ligi M orskiej i K olonialnej. P renum erata 
tylko 50 gr m iesięcznie. W szelkie inform acje dotyczące: obozów

żeglarskich, harcerskich drożyn, obozów wypoczynkowych, obozu 
m edyków w Cekisewie itd. Wszystkie wiadomości złączone 
z podróżą morzem i wewnętrzną techniką. R edakcja: W idok 10. 
R edaktor St. Zadrożny.

N aokoło Świata: m iesięcznik bardzo starannie redagowany.
[Redakcja: Zgoda 12.

Posiew: tygodnik ilustrowany, witający czytelników słowam i: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus”, daje dużo ilustracji 
i staranne sprawozdania ze spraw bieżących. Redagowany źwięźle 
i żywo.

Słonko:  tygodnik dla dzieci. Staranny dobór treści, ładne ilu ­
stracje. Cena 1 zł m iesięcznie. Adres: Plac Marsz. P iłsudskiego 1.

Świat: tygodnik ilustrow any z doskonałą rub ryką: „Połów  pe­
re ł” upartego nurka. R edakcja: W arszawa, Nowy Świat 26.

M orze: m iesięcznik, poruszający najżywotniejsze sprawy, zwią­
zane z naszym przem ysłem , handlem  i ogólnym rozwojem do­
brobytu w kraju . R edakcja: W idok 10.

□
NA UGORZE

Blade prom ienie jesiennego słonka pieściły  delikatnie ostatnie 
kwiaty, srebrzyły cieniutkie n itk i babiego lata, na których od­
bywały śm iałe napow ietrzne podróże m aleńkie pajączki.

Po ugorze szedł krasnalek, chłodno m u trochę było, bo ran ­
kiem  by ł lekk i przym rozek, a jesienne słonko choć świeci ja ­
sno a n ie grzeje. Zacierał więc ręce, przytupyw ał nogam i — boć 
to przyodziew ek m iał le tn i jeszcze, a pod ziemię na zimowisko 
czas m u jeszcze było, jako że m usiał poczekać, aż pszczoły leśne 
na zimowy sen się udadzą, by dobrze opatrzeć ich ule przed

szkodnikam i. Dopilnować trzeba było jagód tarniny, jałowca, ka­
liny, jarzębiny, głogu i różnych nasionek, by nie zjadły ich 
teraz łakom e ptaszki, gdy muszek i wszelkiego dobra zadość 
m ają, lecz by jagody te czasu m rozu i zimy, gdy owadów brak 
a śnieg ziem ię przysypie, za pokarm  im służyły i by starczyło je­
szcze dla zimowych gości z północnych k rain  — gilów i jem io­
łuszek. W iewiórce trzeba przypom nieć, że pora już zbierać 
orzechy z leszczyny na zapasy zimowe, sprawdzić czy chomik ma 
dobrze zaopatrzoną w zboże śpiżarnię w norce podziem nej i róż-
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nych rad  przed zimą udzielić m łodym , niedoświadczonym  stwo­
rzonkom . Roboty więc krasnalkow i nie b rak ło  i n ieprędko  je ­
szcze będzie m ógł wrócić do podziem nego pałacu . — L epiej się 
dzieje — rozm yślał —  skrzatom  domowym, zawsze ciepłe m iejsce 
na przypiecku m ają i siaką taką się kruszynką pożywią, a gdzie 
gospodarz dobry, to i skrzat aż się świeci od dobrobytu.

W tem głośne „dzień dobry, kum o te rk u !” — z zamyślenia go 
wyrwało. Spojrzy — przed nim  skrzat stoi dom owy? — nie do­
mowy — leśny? —  nie leśny! Przyodziany z m iejska, krąg łą  
czapeczkę ma na głowie, a na nosie wielkie okulary. „Dzień do­
bry ’” — grzecznie krasnalek odpowie, ale dalej spod oka przy­
bysza obserwuje.

— W idzi mi się skrzata leśnego mam przed  sobą — tam ten 
praw i, a na potakujące kiwnięcie, dodaje — to pozwól, że ci się 
przedstaw ię, bom  skrzat niby domowy, ale nie całkowicie, skrza­
tem  szkolnym  m nie m ienią. — A cóż to znowu za robota?  — za­
dziw ił się krasnalek  leśny. — Oj! robota to, robota nielada — po­
k iw ał głową skrzat szkolny — a tym  odm ienna od wszystkich, że 
k iedy wy krasnalk i, skrzaty, bożęta — czy jak  tam nas jeszcze 
zowią — polne i leśne chronicie się pod ziem ię, a domowe na 
przypiecku się grzeją, dla m nie robota najw iększa się rozpo­
czyna. —

— A jakże to?  — zdziw ił się krasnalek leśny. — A no tak  — 
dzieci do szkoły chodzą od jesieni, przez zim ę do wiosny — 
toteż w tych porach robota najw iększa. Pom yśl, ile dzieci w kla­
sie, a na każde uważać potrzeba. Tem u na p ió ro  wylazłszy sztucz­
nie n im  kierow ać, by literk i zgrabne wychodziły, nim  się rączka 
dziecinna wprawi, tam tem u, co się tak przestraszyło zapytania 
nauczycielki, podszepnąć słówko właściwe, k tó re  by m u w gło- 
winie rozjaśniło , owego znów od złej psoty odwieść. — A na 
dzwonku wzywającym do szkoły chuśtać się, wypatrując spóźnial­
skich, by, gdy dzwonić już przestaną, własnym  rozm achem  parę 
uderzeń  dla m aruderów  dodać. A nauczyciela przed nowym fi­
glem przestrzec, a wskazać m u, k tóre dziecko pracowite, choć 
m niej zdolne, a k tóre  leń. A ułagodzić jego gniew na uczniów

i w uśm iech przem ien ić; podszepnąć m u czym by dobrym  ucz­
niom  radość spraw ił, a im  znowu czym nauczyciela ucieszą — 
trudno  wszystko wymienić, ale pracy sporo, sporo — zadum ał się 
skrzat szkolny. —  O jej! — wykrzyknął krasnalek  leśny — aż mi 
się w głowie zak ręciło ; już wolę m oje p tak i i inne stworzenie — 
choć m i chłodno nieraz.

—  A wiesz, bracie — rzek ł skrzat szkolny — że ja dawniej też 
polnym  skrzatem  byłem , a że pomagać m iałem  pani jesieni liść 
na drzewie malować, trawy i rośliny w jesienne barwy stroić, więc 
takem  jak  ty d łużej na ziemi zostawał. K oło  gaju, gdziem na j­
częściej przesiadywać lu b ił, postawiono dom duży i jasny i na­
pisano na nim  „szkoła”. — Zbiegły się skrzaty domowe ze wsi 
całej i nuże radzić, kto by to nowe domostwo wziął pod opiekę — 
ale n ik t się nie znalazł. — My proste skrzaty — mówili — gospo­
darską robotę znamy, ale to, to za m ądre dla nas. — I  tak  szkoła 
została bez krasnalka. Zaczęły się lekcje. Pani jesień spóźniała 
się jakoś, m iałem  więc sporo czasu, by, uczepiwszy się gałęzi 
zaglądającej w okna szkolne, słuchać co się tam  dzieje — ocza­
row ał m nie głos nauczyciela, wykładającego dzieciom przeróżne 
dziwy, cienkie głosiki uczniów udzielające odpowiedzi. Chwila­
m i zdawało m i się, że jestem  jednym  z n ich ; a raz tak  się prze­
ją łem  zadanym pytaniem , że jednym  susem skoczyłem z gałęzi 
na katedrę, niosąc liść, n iby  spadochron nad głową — upadłem  
tuż koło  kałam arza, brrr... — jeszcze do dziś dostaję gęsiej skórki 
na myśl, co by  się ze m ną było stało, gdybym tam  był 
w padł. — O, jak i śliczny liść w iatr p rzyw iał! — zaw ołały dzie­
ci, a nauczyciel w ziął liść w rękę i pięknie o nim  zaczął opowia­
dać. A ja wsparty o kałam arz, słuchałem  na rów ni z dziećmi. 
Pani jesień spóźniła się tego roku, ale też i króciutko zabawiła. 
W pośpiechu zbierały  się ostatnie krasnalki pod ziemię. Mu­
siałem  się pożegnać ze szkołą. Żegnałem  się z nią dzień jeden, 
drugi i trzeci —  — — a rozstanie ¡było coraz cięższe i — ani 
ęię spostrzegłem , że bracia m oi nie doczekawszy ,się m m c pod 
ziem ię ruszyli. Zostałem  sam. Z początku szło nie źle, bo je-, 
szcze dnie ciepłe były. Ale nocne przym rozki we znaki m i się 
dawały, a w stydziłem  się skrzatów domowych o nocleg prosić, 
by się ze m nie nie śmiały. Raz o zm roku przybliżyłem  się do 
szkoły i wdrapawszy się na oświetlone okno zajrzałem  do środka. 
Było to m ieszkanie nauczyciela. Na stole świeciła się jasno lam ­
pa, na kom inku gorzał czerwony ogień. M łoda żona nauczyciela 
nakryw ała stó ł do wieczerzy. Nauczyciel odsunął stos zeszytów 
i rozejrzawszy się po pokoju  rzek ł: — Ah! jak  tu  dobrze i przy­
tu ln ie, brak  chyba tylko skrzata. — Chcesz — roześm iała się żo­
na — zaraz go m ieć będziem y. I  do dziś dnia nie wiem serio 
czy przez pustotę, podbiegła do okna i otworzywszy je na roścież 
zaw ołała: „Bywaj, skrzaciku! Byw aj!” — Nie czekałem  po­
w tórnych zaprosin, wsunąłem  się przez okno i zostałem skrzatem 
szkolnym. H. Rostafińska-Chojnowska.

W eso ły  kącik
— Nie bój się, Jasiu, daj słoniowi marchewkę. —
— Ja się n ie boję, tylko nie wiem jak  podać, bo słoń ma z każ­

dej strony ogon. —

M O J E  L I T E R K I

A “m oje  lite rk i  —
— Ż ołn ierze  w  szeregu  — 
R ów niu teńko  biegną 
Od brzegu do brzegu.
Każda kształtna, prosta,
Jak na baczność stoi,
A  dobry je  stopień  
N ib y  order stroi.

O R Z E S Z K I

Szum iała leszczyna,
Trzęsła  orzeszkam i, 
Chodźcie dzieci do m nie  
P odzielę się z  wami. 
B ierzcie, ile chcecie, 
O rzeszków, dziateczki,
Lecz zostaiccie trochę  
I  dla w iew ióreczki.

H . R . Ch. H. R. Ch.

S A D

A ten sad zie lony stubarwnie się m ieni,
Z łoc i się gruszkam i, ja b łka m i czerwieni, 
Granatem przebłyska  śliwa poprzez liście, 
M ienią się fio le tem  winogrona kiście, 
K rem ow ym  p o łyskiem  znaczą się renklody, 
M orela ko lorem  idzie im  w  zawody, 
B rzoskw inia co z obcych krajów przyjechała, 
A ksam itną sukn ię  na owoce wdziała.
Skądże te owoce tyle barw dostały  — 
Słonka je  p rom yki tak w ymalowały.

H. R . Ch.

R edaktor: D r Józef Z aw ldzki. W yd aw cy: Stow . M is. K sięży  P allo tynów .
R ed ak tork a  dzia łu  kobiełJ§g©ł L ucyna K otarbińska.
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Pielęgnacja jako źródło chorób.

Jest rzeczą n iew ątp liw ą, iż dobra pielęgnacja za­
pew nia zdrow ie i norm alny rozw ój dziecku.

Nie należy  jed n ak  sądzić, że pielęgnacja jest 
tym  lepsza, im w ięcej osób dzieckiem  się zajm uje.

Całkiem  przeciw nie — im więcej osób „baw i” 
dziecko, tym  pielęgnacja jest gorsza i tym  gorzej 
tak ie  dziecko się rozw ija. Jest rzeczą stw ierdzo­
ną, że nadm iar opieki nad  dzieckiem  pozbaw ia je 
zupełnie samodzielności i spokoju.

W tedy może dojść do tego, że zam iast „baw ić” 
dziecko, liczne otoczenie baw i się dzieckiem. Nic 
też dziwnego, że dziecko, k tó rym  się baw ią, jest 
nerwowe, kap ryśne , niespokojne i sp raw ia wiele 
kłopotów.

Otoczenie jako czynnik wychowawczy.

W pływ  otoczenia na duszę dziecka daje się o- 
kreślić  ogólnym  pojęciem , k tó re  nosi nazw ę a t­
m osfery psychicznej.

Przez to porów nanie chcem y jak b y  zaznaczyć, 
że podobnie ja k  atm osfera pow ietrzna jest nie­
zbędna do życia człow ieka, tak  atm osfera psy ­
chiczna jest konieczna do jego rozw oju psychicz­
nego.

M ówiąc obrazowo, dziecko żyje i oddycha a t­
m osferą psychiczną swego środow iska. Ten p ro ­
ces polega na  ciągłym  odbieraniu  w rażeń  zewnę­
trznych  i na ciągłym  oddziaływ aniu  na  te w raże­
nia.

Z powyższego jeszcze w ynika, że atm osfera psy ­
chiczna m usi się odbijać na charak terze  dziecka.

Poczynając niem al od chw ili p rzy jśc ia  na świat, 
dusza dziecka k sz ta łtu je  się pod świadom ym  i nie­
św iadom ym  w pływ em  otoczenia.

Otoczenie jako czynnik szkodliwy.

Podobnie ja k  pow ietrze, k tó rym  dziecko oddy­
cha może być  czyste i zdrowe, lub  zanieczyszczo­
ne i szkodliwe, ta k  i atm osfera psychiczna środo­
w iska posiada te sam e cechy.

Jednem u dziecku p rzypadn ie  w  udziale zdrowe 
pow ietrze i zdrow a atm osfera psychiczna w  rodzi­
nie, innem u — nieczyste pow ietrze lub nieczysta 
atm osfera rodzinna.

D latego też i rozw ój dzieci zależy nie ty lko  od 
pokarm u, k tó ry  one co dzień spożyw ają, lecz nie 
w  m niejszym  stopniu  także od tej psychicznej 
i n ieuchw ytnej atm osfery, k tó ra  może być sp rzy ­

ja jącą  i zdrow ą, lub szkodliw ą i chorobotwórczą. 
(Dzieci smutne).

Dziecko z łatw ością poddaje się tym  w pływ om  
przew ażnie nieświadom ie, częściowo z m usu, czę­
ściowo w skutek wrodzonego popędu do naśladow ­
nictw a.

W rażliw y um ysł dziecięcy tą  drogą p rzysw aja  
sobie w szystkie w yrazy  języka ojczystego, k tó ­
rych  używ a jego najbliższe otoczenie.

Lecz jednocześnie z językiem  p rzysw aja  ono so­
bie pojęcia i poglądy swego otoczenia, k tó rych  czę­
sto nie może się pozbyć przez całe życie.

Jest rzeczą wiadom ą, że p rzyk ład  jest zaraźli­
w y, a dziecko w w iększym  stopniu, niż dorośli po­
siada zdolność naśladow ania.

Ileż złych nałogów i p rzyzw yczajeń  może dziec­
ko nabyć znajdu jąc  się w  nieodpow iednim  otocze­
niu.

A przecież te nałogi i p rzyzw yczajen ia  mogą 
później decydow ać nie ty lko  o zdrow iu dziecka 
lecz i o jego charakterze a naw et dalszych losach 
życiowych.

Złe nałogi i przyzw yczajen ia  są d la  zdrow ia za­
wsze szkodliwe, tym  bardziej, że niektóre nałogi 
w  dzieciństw ie naby te  pozostają na  całe życie.

Psychologia nowoczesna stw ierdza, że podw ali­
ny  charak te ru  człow ieka dorosłego tw orzą się już  
w e w czesnym  dzieciństwie, tj. w tedy, k iedy  doro­
słym się zdaje, iż dziecko nic nie rozumie.

W łaśnie w  pierw szych latach  życia dziecka b u ­
dzą się popędy, rozw ijają  się dobre lub  złe skłon­
ności. Pod w pływ em  otoczenia dziecko nabyw a 
pew nych przyzw yczajeń , k tó re  niekiedy pozosta­
ją  m u na całe życie.

Złe w pływ y i zły  p rzyk ład  otoczenia w  dużym  
stopniu p rzyczyn ia ją  się do spaczenia charak te ru  
dziecka.

Wpływ psychiczny naturalnego karmienia.

Pod w pływ em  naturalnego karm ien ia  budzi się 
u  m atk i in stynk t m acierzyństw a, k tó ry  jest pod­
staw ą miłości do dziecka.

Podczas karm ien ia  naw iązu ją  się niew idzialne 
nici wzajem nego przyw iązan ia  pom iędzy m atką  
a  dzieckiem , k tó re  u  m atki znajdu je  w yraz  w  bez­
interesow nej miłości m acierzyńskiej.

Zadowolenie m oralne w yn ikające  z poczucia 
spełnionego obow iązku także w pływ a dodatnio na 
samopoczucie m atki.

Dr med. Z. Lamentowski
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Z E  Ś W I A T A  R A D I A
RA D IO  N IE  ŚCIĄGA PIO RUNÓ W

Każdego posiadacza rad ia  n u rtu je  w le- 
cie obawa, że p io run  uderzy w antenę, zni­
szczy kosztowny odbiornik , albo, co gor­
sza, wyrządzi krzywdę dom ownikom.

Postaram y się wykazać w krótkości, że 
obawa ta jest bezzasadna. Statystyka wy­
kazuje, że na  sto uderzeń  p ioruna zaledwie 
cztery w r. 1936 uderzyły  w antenę i to 
w  antenę n ie uziem ioną. N atom iast nie 
zanotowano ani jednego wypadku uderzenia 
p io runa  w antenę uziem ioną prawidłow o 
w czasie burzy. P io ru n  jest to w yłado­
wanie elektryczne, zachodzące wtedy, kiedy 
m iędzy ziem ią, posiadającą zawsze pewien 
olbrzym i ładunek  elektryczny, a chmurą, 
zawierającą cząstki gazów lub wody, silnie 
naładow ane elektrycznością — napięcie 
przekracza najwyższe wartości i elektrycz­
ność szuka sobie w sposób gwałtowny na j­
krótszej drogi z chm ury do ziem i, aby ła ­
d unki zneutralizow ać, czyli jak  to się m ó­
wi potocznie, rozładow ać chm urę z zawartej 
w n ie j elektryczności. P rzestrzeń  powie­
trza pom iędzy chm urą a ziem ią jest izo­
lacją, k tó ra  zostaje w m om encie uderzenia 
p io runa  przebita , przy czym olbrzym ia 
iskra elektryczna — p iorun  — przebiega 
zwykle od chm ury przez zakurzone, zady­
m ione, zwilgocone sfery powietrza lub  stru­
m ienie nagrzanych gazów — do najwyższe­
go pu n k tu  w teren ie  (w myśl prawa o n a j­
krótszej drodze elektryczności).

D latego to p io run  uderza zwykle w sa­
m otne, wysokie drzewa, wieże, budynki 
stojące na w zniesieniu, kom iny fabryczne 
ittf. K iedy nad dom em , stojącym  samo­
tnie, rozwieszona jest antena, to jest prze­
w o d n ik  metalowy, odizolowany od ziemi, 
stanowi ona most, po którym  wyładowanie 
elektryczne może przebiec. W tedy jednak, 
gdy antena jest uziem iona, to jest gdy 
przew odnik zostaje połączony z ziemią 
w sposób m niej lub  więcej trw ały, antena 
staje się przedm iotem  uziem ionym , tak  sa­
mo jak  dom , drzewo czy inny przedm iot 
w teren ie , z tą jedynie różnicą, że uzie­
m ienie anteny jest lepsze niż uziem ienie 
dom u, w skutek tego droga elektryczności 
do ziemi jest ułatw iona.

P io runochron  wynaleziony przez Frankli- 
na jest takim  właśnie, jak  antena uziem io­
na, przew odnikiem , wysuniętym  w górę po­
nad najwyższy p unk t terenu, k tóry  ma chro­
nić, zaopatrzonym  w ostrze m etalowe, 
zbierające lub  wyziewające elektryczność 
i połączone z ziem ią. Antena, dzięki swo­
je j w iększej pojem ności, obdarzona jest 
w większym jeszcze stopniu zdolnością zbie­
rania ładunków  elektrycznych. Stanowi 
ona zatem  p iorunochron  o dużej zdolności 
pod w arunkiem , że uziem ienie będzie 
w stanie owe wielkie ład u n k i swobodnie 
odprow adzić do ziem i. W  przeciw nym  ra ­
zie, w ielkie ilości elektryczności, zebrane 
w antenie, wyładow ują się w sposób gwał­
towny.

W yżej wspom niane w ielkie zdolności 
grom adzenia elektryczności, jak ie  posiada

antena, zdecydowały o tym, że prawodaw­
cy, uk ładający  przepisy o bezpieczeństw ie 
i o zakładaniu  anten — zdecydowali się, 
iż antena p iorunochronu  zastąpić nie może 
i że oprócz anteny powinien być na dachu 
dom u (zwłaszcza stojącego sam otnie) rów ­
nież p iorunochron . Nie zm ienia to jednak  
faktu , że antena uziem iona w sposób p ra ­
w idłowy chroni przed  uderzeniem  pioruna. 
Z bierając bowiem  ład u n k i elektryczne 
z otaczającej atm osfery, antena uziem iona 
sprowadza te ład u n k i do ziem i, zm niej­
szając w ten  sposób znakom icie niebezpie­
czeństwo gwałtownego wyładowania.

Należy jedynie pam iętać o tym, że an­
tena m usi być zainstalowana i uziem iona 
praw idłow o, to znaczy, że linka anteno­
wa powinna być dostatecznie gruba (zwy­
kle antena sk łada się z 49 drucików  o śred­
nicy od 0,15 d o0,30 m m ) i od podpór, na 
k tórych jest rozwieszona —  należycie od­
izolowana (przy  pom ocy przynajm niej 
trzech izolatorów  tzw. jajowych, przew ią­
zanych sznurkiem  konopnym , napojonym  
olejem  lnianym , albo parafiną). Uziem ienie 
powinno być wykonane w sposób następu­
jący : blacha żelazna cynkowana o pow ierz­
chni co na jm niej 1 m tr kw. powinna być 
zakopana na poziom ie wody podskórnej, 
aby była stale w ilgotna, przew odnik prow a­
dzący owej blachy do anteny powinien być 
przynajm niej podw ójnej grubości w stosun­
ku  do lin k i antenowej. Prow adzenie tego 
przew odnika pow inno być wykonane n a j­
krótszą drogą, bez nagłych skrętów i zała­
m ań. P rzełączn ik  uziem iający powinien 
być kontrolow any, czyszczony, aby wszyst­
k ie  kontakty  m iały  zawsze połysk  m eta­
liczny.

W  tym przypadku  antena p io runa nigdy 
n ie  sprowadzi.

ROD IO B IER ZE CZYNNY UDZIAŁ 
W  ŻYCIU SPOŁECZNYM

R adiofonia posiada ogrom ne znaczenie 
wychowawcze i oświatowe. I  to nie tylko 
w tedy, gdy nadaje  pogadanki i odczyty, 
ale również i wtedy, gdy bez żadnej m yśli 
ubocznej, bawi swoich słuchaczy m uzyką 
i audycjam i rozrywkowym i.

W  serii środków, które społeczeństwo 
nasze ma do dyspozycji, w dziedzinie 
uśw iadom ienia obywatelskiego i powszech­
ne j ku ltu ry , radio  zajm uje swoje poważne 
m iejsce. Do całego szeregu towarzystw, 
k tó re  uzupełn ia ją  akcję państwa w dziedzi­
n ie oświatowo-wychowawczej, a więc do 
różnych związków m łodzieży w iejskiej, do 
Macierzy Szkolnej, do T-wa Szkoły L udo­
w ej, kó łek  rolniczych, do harcerstwa, do 
Zw. Strzeleckiego itp . dochodzi obecnie 
radio , jako jeden  z najłatw iejszych i n a j­
bardziej dostępnych instrum entów . Z p u n k ­
tu  w idzenia na jbardzie j idealistycznego, 
powszechna oświata i wychowanie są do­
brem  społecznym  i jako takie, są rozpo­
wszechnione społecznym  w ysiłkiem . A ra ­
d io ?  W szak radio  jest jednym  z najpotęż­

niejszych środków oświaty, przez swą 
dostępność, atrakcyjność, jest zatem rów­
nież dobrem  społecznym.

W eźmy choćby dla przykładu L. O. P . P. 
K tórej organizacji bardziej niż tej powinno 
zależeć na rozpowszechnieniu rad ia?  W szak 
w czasie ataku lotniczo-gazowego radio jest 
niem al jedynym , a w każdym razie na jsku­
teczniejszym  środkiem  inform acji dla lu d ­
ności, będąc równocześnie środkiem  dla 
podtrzym ania ducha ludności i dla zniwe­
lowania możliwości paniki.

Podobnie jest z Ligą M orską i K olonial­
ną. R adio szerzy w społeczeństw ie znajo­
mość spraw m orskich, przyczyniając się do 
propagandy idei tej instytucji. T rudno  tu  
wyliczać wszystkie pozycje program u rad io ­
wego, k tó re  składają się na to, co daje 
radio dla propagandy um iłow ania morza. 
Przecież poza audycjam i dla „szczura lą­
dowego” — radio spełnia pierw szorzędną 
rolę m arynarza i okrę tu  polskiego na 
pełnym  m orzu : jest łącznikiem  z krajem , 
środkiem , k tóry zapewnia m arynarzowi 
podniosłe chwile w czasie jego wędrówek.

A kó łka rolnicze? W szak te m ają w ra­
dio stałego inform atora o koniukturach 
rynkowych, doradcę fachowego i bezp łat­
nego instruktora. A organizacje sportowe 
i sportowo-wychowawcze? Radio dwa razy 
w ciągu dnia, a często i więcej, inform uje 
cały k ra j o wydarzeniach sportowych, p ro ­
wadzi p o radn ik  ku ltu ry  fizycznej itp . O r­
ganizacje sportowe, prowadząc propagandę 
radia m iędzy członkam i, specjalnie na p ro ­
wincji, z pewnością zyskałyby wiele, dzięki 
podniesieniu poziom u kultu ry  sportowej 
i zwiększeniu się rzetelnego zainteresowa­
nia k u ltu rą  fizyczną w najszerszych w ar­
stwach społeczeństwa.

N iewątpliwie ważne jest radio jako czyn­
n ik  pom ocniczy w szkole i jako instrum ent 
oświatowy pozaszkolnej. Czy m ożna po­
myśleć, by ktoś p iln ie  słuchający radia 
stał się powrotnym  analfabetą, by sta ł się 
człowiekiem  niezwiązanym najsiln iej 
z Państw em ? W tym  punkcie propagan­
da radiofonii łączy się nie tylko z dzia­
łalnością nauczycielstwa i instruk tora  
oświaty pozaszkolnej, ale wiąże się n a j­
ściślej z tak im i organizacjam i, jak  Czer­
wony i B iały  Krzyż, Ochotnicze Straże Po­
żarne, K ooperatywy W iejskie, Związki Za­
wodowe itp .

Z tego krótkiego i z natu ry  rzeczy b a r­
dzo ogólnego przeglądu widzimy, jak  
rozpowszechnianie zam iłow ania do słucha­
nia rad ia  pokrywa się z celami w ielu o r­
ganizacji społecznych, w każdej z nich 
stanowiąc ważny czynnik.

Uwagi te powinny wziąć do serca i pod 
rozwagę n ie tylko centrale poszczególnych 
organizacji społecznych, ale również regio­
nalne i lokalne ich koła, k tó re  u  siebie 
na m iejscu mogą najw ięcej dla wspólnej 
sprawy zdziałać.

Propaganda radia przez samo społeczeń­
stwo w inna być celem wszystkich.

Cena ogłoszeń zatokstowyeh: Vi str. — z ł 700, Yz — ał 380, Yi — zł 200, Ys — zł 120, Vu — zł 70, 1/ M — zł 40.
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